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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Tak	za tem	sma kowa ła	wolność.
Księżniczka	Stylia ni	Constantinides,	czy	też	Stella,	 jak	ją	na -

zywa no	od	urodzenia,	łyknęła	egzotycznego	koktajlu,	czując	na
języku	 gorycz	 i	 jednocześnie	 słodycz;	 po	 chwili,	 gdy	 trunek
spłynął	do	żołądka,	ogarnęła	ją	błogość.
Słodycz	 i	 gorycz	 –	 doskona łe	 połą czenie	 w	 tej	 konkretnej

chwili,	gdy	siedzia ła	w	ma leńkim	ba rze	swej	przyja ciół ki	Jessie
na	za chodnim	wybrzeżu	Barba dosu,	da leko	od	domu	w	Aka thi-
nii,	i	za sta na wia ła	się	na	swoją	przyszłością.
Słodycz,	 zwa żywszy	 na	 przemęczenie	 z	 powodu	publicznych

występów	 minionego	 roku	 i	 pra cy	 polega ją cej	 na	 za sia da niu
w	 za rzą dach	dwóch	międzyna rodowych	orga niza cji	mło dzieżo-
wych.	 Gorycz,	 zwa żywszy	 na	 to,	 że	 jej	 brat	 Nik	 oskarżył	 ją
o	ucieczkę	od	pewnej	pa lą cej	kwestii.
Jakby	każde	wcześniejsze	poświęcenie	nic	nie	zna czyło…
‒	I	jak?	–	Potężnie	zbudowa ny	barman	wsparł	się	przedra mio-

na mi	o	marmurowy	kontuar	i	uniósł	ciemne	brwi.
‒	W	sam	raz.
Uśmiechnęła	 się	do	niego	 i	był	 to	pierwszy	szczery	uśmiech

od	miesięcy.	Barman	uniósł	kciuk	i	poszedł	obsłużyć	na stępne-
go	gościa.
Obejmując	palca mi	smukły	kie liszek,	przyglą da ła	się	opa lizu-

ją cym	barwom	drinka	w	świa tłach	pla żowego	baru.	Nie	zga dza -
ła	 się	 ze	 swoim	 bra tem	 i	 królem	 w	 jednej	 osobie.	 Wca le	 nie
ucieka ła,	 tylko	mówiła	 zdecydowa nie	 „nie”.	Mogła	wyrzec	 się
swych	dziecięcych	ma rzeń	i	poświęcić	dla	kra ju	ukocha ną	wol-
ność,	ale	ostatnia	prośba	bra ta	była	niesłycha na.
Nie	za mierza ła	ulegać.
Wcią ga jąc	w	płuca	słone	morskie	powietrze,	poczuła	odpręże-

nie,	jakby	rozluźniał	się	w	niej	wewnętrzny	węzeł,	który	uwierał
ją	od	tygodni.



Kiedy	to	ostatnim	ra zem	mia ła	wra żenie,	że	oddycha	swobod-
nie?	Że	spra wuje	nad	wszystkim	kontrolę?	Że	sza leństwo,	które
przywiodło	 ją	 do	 tego	 ka ra ibskiego	 raju,	 to	 jedynie	 irytują cy
koszmar,	i	że	wystarczy	kupić	bilet	na	sa molot	i,	wykorzystując
doświadczenie,	umknąć	ochronie?
Uśmiechnęła	się,	przypomina jąc	so bie,	jak	przekona ła	Da riu-

sa,	 swojego	 ochronia rza,	 żeby	 jej	 pozwolił	 opuścić	 królewską
siedzibę;	dała	mu	do	zrozumienia,	że	ma	randkę	z	mężczyzną	–
w	 sytuacji,	 gdy	 była	 to	 ostatnia	 rzecz,	 ja kiej	 pra gnęła	 –	 a	 ten
twardy	za wodowiec	za czerwienił	się	tylko,	a	potem	konwojował
ją	z	pa ła cu.	Bez	trudu	weszła	na	pokład	sa molotu	w	podkoszul-
ku	z	emblema tem	Ha rvardu	 i	w	ciemnych	okula rach,	by	uciec
z	raju	śródziemnomorskiej	wyspy.
Na	tym	wszystkim	kła dła	się	jedynie	cieniem	wia domość,	któ-

rą	 przesłał	 jej	 Nik.	 Poinformowa ła	 go	 wcześniej,	 że	 wszystko
jest	w	porządku	i	że	potrzebuje	cza su,	żeby	pomyśleć.	Jego	bez-
ceremonialna	i	karcą ca	odpowiedź	spra wiła,	że	wyłą czyła	tele-
fon.
Mógł by	ją	oczywiście	zna leźć,	gdyby	chciał.	Była	jednak	pew-

na,	że	nie	zrobi	tego.	Niegdyś	równie	buntowniczy	jak	ona,	wie -
dział,	co	ozna cza	podcięcie	skrzydeł.	Sam	zdobył	się	na	najwyż-
sze	 poświęcenie,	 wyrzeka jąc	 się	 życia	 w	 ukocha nym	 Nowym
Jorku	 i	przejmując	tron	po	swoim	bra cie	Atha mosie,	który	zgi-
nął	w	wypadku	sa mochodowym.	Pozwa lał	jej	uporać	się	ze	sobą
i	 swoimi	 wątpliwościa mi.	 Jeśli	 jeszcze	w	 ogóle	 wiedzia ła,	 kim
na prawdę	jest.
‒	Podać	menu?	–	spytał	barman.
‒	Proszę.
Nie	cza ili	się	w	pobliżu	pa pa razzi,	nie	była	Da riusa,	który	ob-

serwował by	 ją	 z	 odległości	 trzech	 metrów;	 nikt	 nie	 wiedział,
kim	 jest	 ta	kobieta	w	dżinsach,	podkoszulku	 i	okula rach	prze-
ciwsłonecznych.	 Mogła	 spokojnie	 zjeść	 przy	 stoliku	 na	 pa tio
i	rozkoszować	się	wspa nia łym	za chodem	słońca.
‒	Podobno	kalma ry	są	zna komite	–	dobiegł	ją	z	pra wej	strony

niski	głos.
Za stygła	 na	 widok	 mężczyzny,	 który	 usiadł	 na	 stoł ku	 obok

niej,	i	dozna ła	wra żenia	nierzeczywistości.	Wyda wa ło	się	to	nie-



możliwe,	a	jednak	ten	głos	o	lekkim	za chodnim	akcencie	i	głę-
boko	męskim	tonie	mógł	na leżeć	tylko	do	jednego	człowieka.
Na prężyła	 mięśnie	 w	 niemym	 proteście,	 gdy	 poczuła	 jego

zmysłowy	 za pach.	 Mia ła	 ochotę	 uciec,	 nigdy	 jednak	 nie	 była
tchórzliwa,	więc	spojrza ła	bez	wa ha nia	na	króla	Carnelii.
Wysoki	i	muskularny,	robił	ogromne	wra żenie	samą	swoją	cie-

lesnością;	 niemal	 nią	 za stra szał.	 Jednak	 w	 przypadku	 kobiety
jeszcze	groźniejsza	była	kryją ca	ową	fizyczną	siłę	ogła da,	która
za wsze	odróżnia ła	go	od	jego	brutalnego	i	nieokieł zna nego	ojca
i	która	kiedyś	ka za ła	wierzyć	Stelli,	że	jest	inny.
Kostas	 La skos	 uniósł	 dłoń,	 by	 zwrócić	 uwa gę	 barma na,	 co

było	zbędne,	zwa żywszy	na	ogólne	za interesowa nie,	ja kie	wzbu-
dzał	–	u	kobiet	uderza ją cą	twa rzą	o	ja strzębim	profilu	i	krótko
przyciętymi	włosa mi,	u	mężczyzn	groźnym	wyglą dem,	którego
nie	na leży	lekcewa żyć.
‒	Najstarszy	rum	Mount	Gay,	jaki	ma cie	–	na ka zał	król.
Poczuła	gwał towny	skurcz	żołądka,	o	jaki	mógł	ją	przypra wić

tylko	ten	mężczyzna.	Osza ła mia ją cy,	 jak	ostatnim	ra zem,	kiedy
go	widzia ła,	w	ga lowym	mundurze	podczas	balu	z	oka zji	święta
niepodległości	Aka thinii,	 i	 tego	wieczoru,	w	dżinsach	 i	koszuli
z	 podwiniętymi	 ręka wa mi;	 przykuwał	 uwa gę	 tak	 samo	 jak
olśniewa ją cy	 za chód	 słońca	 na	 zewnątrz	 –	 niebywa le	 piękny
twór	na tury.
Spojrza ła	 na	 jego	 długie	 mocne	 palce.	 Miał	 niebezpieczne

dłonie	–	mogły	zła mać	czyjś	kark	z	taką	samą	ła twością,	z	jaką
zła ma ły	 jej	 osiemna stoletnie	 serce.	 Dłonie,	 które	 uwodziły
z	taką	wpra wą,	że	kobiety	usta wia ły	się	do	niego	w	kolejce.	On
jednak	odtrą cił	ją	brutalnie.
Przygryzła	wargę,	próbując	oprzeć	się	wra żeniu,	ja kie	na	niej

robił.	Poca łował	ją	kiedyś	tymi	zmysłowymi	usta mi,	by	ją	pocie-
szyć,	 kiedy	 jej	 ma rzenia	 legły	 w	 gruzach.	 Zdarł	 z	 niej	 osłonę
niewinności,	poka zał,	czym	 jest	prawdziwy	ogień,	a	potem	od-
szedł,	kpiąc	sobie	z	jej	na stoletniego	idealizmu.
Niena widziła	go.
Obserwował	 ją,	 ana lizując	 każdą	 reakcję	 w	 ten	 typowy	 dla

siebie	groźny	sposób.	Czuła	w	uszach	łoskot	krwi.
‒	Czy	nie	powinieneś	być	 teraz	w	kra ju	 i	 rzą dzić	bandą	zbi-



rów?	Skończyło	ci	się	pa liwo	do	twojego	odrzutowca?
Uniósł	ką cik	ust.
‒	Wiesz,	dla czego	tu	jestem.
Odsta wiła	gwał townym	ruchem	kieliszek.
‒	No	cóż,	możesz	za tankować	i	wra cać.	Przeka za łam	Nikowi

swoją	 odpowiedź.	Nie	wyjdę	 za	 ciebie,	 na wet	 gdybyś	 za ofero-
wał	mi	posag	w	wysokości	stu	miliardów	euro.
‒	Myślę,	że	źle	zrozumia łaś.
‒	Myślę,	że	nie.	Jestem	na grodą	w	tym	scena riuszu,	prawda?

Bo	 ina czej	 nie	 poleciał byś	 na	 drugi	 koniec	 świa ta,	 żeby	mnie
nękać.
‒	Nie	musiał bym	tego	robić,	gdybyś	dała	mi	czas,	o	który	pro-

siłem.
‒	Odrzuciłam	to,	co	było	w	ofercie.
Błysnęły	mu	oczy.
‒	Skąd	wiesz,	czego	nie	chcesz,	skoro	na wet	nie	za pozna łaś

się	z	tą	ofertą?
‒	Pomyślmy…	hm.	Mąż	barba rzyńca,	życie	w	siedzibie	wroga,

zwią zek	z	człowiekiem,	który	nie	miał	na wet	odwa gi	powstrzy-
mać	swojego	ojca,	kiedy	 ten	próbował	przejąć	Aka thinię?	Nie,
dziękuję	bardzo.
Za cisnął	szczęki.
‒	Uwa żaj,	Stello.	Nie	znasz	wszystkich	faktów.
‒	Jest	o	pół tora	roku	za	późno.	Już	mi	nie	za leży.	–	Zsunęła	się

ze	stoł ka.	–	Wra caj	do	domu,	Kosta sie.
‒	Sia daj.	–	Słowo	to	mia ło	w	sobie	groźną	nutę.	–	Bądź	tak	do-

bra	i	mnie	wysłuchaj.	Nie	czas	na	dziecięce	fochy.
Zwra ca li	na	siebie	uwa gę	innych	gości.	Jessie,	która	na krywa -

ła	do	stolika,	też	popa trzyła	na	tego	mężczyznę	szeroko	otwar-
tymi	ocza mi.	Stella	machnęła	do	niej	uspoka ja ją co	i	usia dła;	nie
chcia ła	 robić	 sceny	 i	 zdema skować	 się	 przy	 oka zji	 –	 jedynie
z	powodu	władczego	tonu	w	głosie	króla.
Wlepił	w	nią	wzrok.
‒	 Zjedz	 ze	mną	 kola cję.	Wysłuchaj	 tego,	 co	mam	do	 powie-

dzenia.	Za akceptuję	każdą	decyzję,	jaką	podejmiesz.	Obiecuję.
Za akceptuje	 każdą	 jej	 decyzję?	 Za wsze	 był	 taki	 arogancki?

Była	w	 nim	 na prawdę	 tak	 ślepo	 za kocha na,	 że	 robiła	 z	 siebie



kompletną	idiotkę?
‒	Masz	ra cję.	Na leża ło	już	dawno	porozma wiać.	Może	za mó-

wisz	 butelkę	 dobrego	 bordeaux	 i	 znajdziesz	 stolik,	 a	 potem
przedyskutujemy	 wszystko	 przy	 kola cji	 jak	 dwoje	 cywilizowa -
nych	ludzi?	–	Zsunęła	się	ze	stoł ka	i	ruszyła	w	stronę	umywalni.

Kostas	wiedział	od	razu,	że	Stella	nie	wróci.	Znał	 ją,	 i	 to	od
dzieciństwa,	kiedy	rodziny	królewskie	Aka thinii	i	Carnelii	spoty-
ka ły	 się	 podczas	 oficjalnych	 uroczystości.	 Jego	 ród	 cieszył	 się
wówczas	pewnym	sza cunkiem;	dykta torskie	skłonności	ojca	nie
ujawnia ły	się	tak	bardzo.
Pa trzył,	 jak	 Stella	wyra sta	 z	 atrakcyjnej	 na stolatki	 na	 peł ną

wigoru,	często	krnąbrną	młodą	kobietę,	która	 lekcewa ży	za sa -
dy.	 Jednak	 w	 cią gu	 kilku	 ostatnich	 lat	 księżniczka	 Aka thinii
przerodziła	się	w	sza nowa ną	filantropkę,	a	buntowniczy	rys	jej
cha rakteru	zła godniał.
I	Kostas	był	z	tego	powodu	za dowolony.	Za wsze	sza nował	jej

wolę;	pocią ga ła	go	 jej	siła	cha rakteru,	cecha,	której	oczekiwał
od	żony	zdolnej	dokonać	wraz	z	nim	niezwykłych	rzeczy	–	zmie-
nić	samą	strukturę	na rodu,	który	niebywa le	cierpiał.	Nieliczne
kobiety	mia łyby	odwa gę	przyjąć	ta kie	wyzwa nie.	Stella	mia ła	ją
od	urodzenia.
Odszukał	wła ścicielkę	baru,	za mówił	dyskretny	stolik,	potem

wszedł	do	środka	i	oparł	się	o	ścia nę	na przeciwko	umywalni.	Po
chwili	uka za ła	się	Stella	i	ruszyła	wprost	do	wyjścia.
‒	 Pomyśla łem,	 że	 za prowa dzę	cię	do	 stolika.	Co	powiesz	na

Cha teau	Margaux?
Zmrużyła	oczy,	potem	otworzyła	je	szerzej.
‒	Cudownie	–	oznajmiła	i	skierowa ła	się	do	restaura cji.
Ruszył	 za	 nią,	 czując	 rozba wienie	 i	 przyglą da jąc	 się	 jej	 po-

śladkom,	niemal	doskona łym	w	obcisłych	dżinsach.	Nie	pa mię-
tał	 już,	 kiedy	 ostatnio	 czuł	 się	 tak	 pobudzony,	 tak	 spra gniony
życia,	którego	smak	utra cił.	Pomyślał,	że	Stella	pomoże	mu	go
odzyskać.
Za prowa dził	 ją	 do	 stolika	 i	 odsunął	 krzesło.	 Celowo	musnął

palca mi	 jej	ra miona,	a	ona	drgnęła.	Doznał	głębokiej	sa tysfak-
cji.	 Chcia ła,	 by	 wszystko	 sprowa dza ło	 się	 do	 niena wiści,	 ale



wiedział,	że	jest	ina czej.
Skupił	 uwa gę	 na	 siedzą cej	 na przeciwko	 kobiecie,	 kiedy	 kel-

ner	otwierał	butelkę	Bordeaux.	Bez	ma kija żu,	z	włosa mi	zebra -
nymi	w	kucyk,	te	śmia łe	mocne	rysy	twa rzy	sta nowiły	wyzwa nie
same	 w	 sobie.	 Nie	 były	 kla sycznie	 piękne,	 ale	 z	 niebieskimi
ocza mi	i	blond	włosa mi	tworzyły	nieza pomnia ny	obraz.
Podczas	gdy	każda	kobieta	za mienia ła	się	w	niewyraźną	repli-

kę	 kolejnej,	 Stella	 pozosta wa ła	 nieodmiennie	 wyjątkowa.	 Nie
dało	się	jej	z	nikim	porównać.	Oparł	się	jej	w	wieku	dwudziestu
trzech	lat,	oka zując	niebywa łą	siłę	woli.	Z	trudem.
Kelner	posta wił	butelkę	na	stole	i	odda lił	się,	a	Kostas	splótł

palce	i	posta nowił	poruszyć	niebezpieczny	temat.
‒	 Przykro	mi	 z	 powodu	Atha mosa.	Wiem,	 jak	bardzo	go	 ko-

cha łaś.	Rozumiem	smutek,	jaki	przeżyłaś	ra zem	z	bliskimi.
‒	Na prawdę?	–	Wlepiła	w	niego	spojrzenie	tych	niezwykłych

niebieskich	oczu.	–	Nie	są dzę,	byś	to	rozumiał,	bo	ty	żyjesz,	Ko-
sta sie,	a	Atha mos	jest	martwy.
Spodziewał	się	tego	ciosu.	Za służył	na	niego.	Od	tamtej	nocy,

kiedy	zginął	Atha mos,	pra gnął	cofnąć	czas	i	zwrócić	bra ta	Stelli
–	na stępcę	 tronu	Aka thinii	 –	 jego	 rodzinie.	Nie	mógł	 tego	 jed-
nak	 uczynić.	 Wiedział,	 że	 wyda rzenia	 tamtej	 nocy	 już	 za wsze
będą	 go	 prześla dować	 niczym	 koszmar.	 Że	 będą	 przypomnie-
niem	jego	skaz.	Mógł	 tylko	wyba czyć	sobie	wła sne	błędy	 i	żyć
da lej,	za nim	zniszczył by	sa mego	siebie.	Na ród	pokła dał	w	nim
na dzieję.
Nie	uciekł	przed	jej	zimnym	spojrzeniem.
‒	 Był	 moim	 przyja cielem	 i	 jednocześnie	 rywa lem,	 wiesz

o	tym.	Na sza	więź	była	skomplikowa na.	Muszę	wziąć	odpowie-
dzialność	za	to,	co	się	sta ło,	ale	obaj	zgodziliśmy	się	na	ten	wy-
ścig.	Obaj	podjęliśmy	złą	decyzję.
W	jej	lodowa tych	oczach	poja wił	się	ogień.
‒	Tak,	ale	 to	 ty	byłeś	prowodyrem.	Słysza łam	te	 legendarne

opowieści	o	wa szej	 rywa liza cji	w	szkole	 lotniczej.	Na ma wia łeś
go,	 aż	 obaj	 ulegliście	 tej	 obsesji	 zwycięstwa.	 Ale	 tamtej	 nocy
nie	walczyliście	o	punkty,	tylko	igra liście	z	życiem.	Jak	mogę	ci
wyba czyć,	skoro	wiedzia łeś,	że	Atha mos	podą ża	za	tobą	w	tym
twoim	sa mobójczym	pędzie?



‒	Bo	musisz	–	warknął.	–	Bo	gorycz	niczego	nie	rozwią że.	Nie
mogę	przywrócić	go	do	życia.	Musisz	mi	wyba czyć,	byśmy	mo-
gli	podą żać	da lej.
‒	Za	późno	na	wyba czenie.
Dotknął	jej	dłoni,	ale	cofnęła	ją,	pa trząc	na	niego	gniewnie.
‒	Dla czego	nie	przyszedłeś	do	nas	i	nie	wyja śniłeś,	co	się	sta -

ło?	Dla czego	nie	uwolniłeś	nas	od	niepewności?	Co	ci	sta ło	na
przeszkodzie?
‒	Na leża ło	to	zrobić.	–	Za mknął	oczy,	szuka jąc	odpowiednich

słów.	–	To,	co	się	wtedy	sta ło,	wstrzą snęło	mną.	Potrzebowa łem
cza su,	by	wszystko	przetra wić.	Pozbierać	się…
‒	I	było	to	ważniejsze	niż	cenny	pokój	i	demokra cja,	które	te-

raz	 głosisz?	 Kiedy	 ty	 próbowa łeś	 się	 pozbierać,	 my	 żyliśmy
w	stra chu,	że	twój	ojciec	za anektuje	Aka thinię.	Jak	mogłeś	mu
się	nie	sprzeciwić?
Za cisnął	palce	na	brzegu	stołu.
‒	Mój	ojciec	był	królem.	Pomija jąc	próbę	jego	oba lenia	i	bun-

tu	przeciwko	wła snemu	rodowi,	mogłem	tylko	przema wiać	mu
do	 rozsądku.	 Na	 próżno.	 Tra cił	 wła dze	 umysłowe,	 cierpiał	 na
demencję.	Musia łem	za czekać,	dopóki	nie	przejmę	nad	wszyst-
kim	kontroli.
‒	Więc	zdecydowa łeś	się	na	dobrowolne	wygna nie?
‒	Pojecha łem	do	Tybetu.
‒	Do	Tybetu?	–	Zrobiła	wielkie	oczy.	–	Żyłeś	pośród	mnichów?
‒	Coś	w	tym	rodza ju.
Przyglą da ła	mu	się,	jakby	podejrzewa jąc,	że	żartuje.
‒	Czy	ta	podróż	za pewniła	ci	wyba czenie,	którego	pra gną łeś?

Rozgrzeszenie?	A	może	szuka łeś	spokoju?	Bóg	jeden	wie,	że	go
nam	bra kowa ło.	Nie	mieliśmy	na wet	kogo	pochować.
‒	Dosyć,	Stello.
‒	 Bo	 co?	 Nie	 jestem	 twoją	 podda ną,	 Kosta sie.	 Nie	 możesz

przylecieć	tutaj,	za kłócać	mi	pierwszych	od	lat	wa ka cji	i	rozka -
zywać	 niczym	 dykta tor,	 ja kim	 uwielbiał	 być	 twój	 ojciec.	 To	 ty
stą pasz	teraz	po	bardzo	cienkim	lodzie.
Wiedział	o	tym.
‒	 Powiedz	 mi,	 jak	 mam	 to	 na pra wić	 –	 rzucił	 gniewnie.	 –

Wiesz,	że	to	konieczne.



Zja wił	 się	 kelner,	 żeby	 na lać	 wino.	 Potem	 spojrzał	 na	 nich
i	odda lił	 się	pospiesznie.	Stella	upiła	 łyk	 trunku	 i	 spojrza ła	na
Kostatsa.
‒	Co	się	sta ło	tamtej	nocy?	Dla czego	się	ściga liście?
Poczuł,	 że	 serce	wali	mu	 jak	młotem.	 Każdy,	 najdrobniejszy

na wet	fragment	tamtej	nocy	wciąż	tkwił	w	jego	pa mięci.	Obie-
cał	sobie	kiedyś,	że	nigdy	więcej	do	 tego	nie	wróci,	ale	gdyby
tego	nie	zrobił,	Stella	odeszła by	raz	na	za wsze.	Wiedział	o	tym.
‒	 Pozna liśmy	 pewną	 kobietę	 z	 Carnelii,	 Cassandrę	 Lia tos.

Obaj	coś	do	niej	czuliśmy.	Była	rozdarta,	tak	jak	my.	Posta nowi-
liśmy	 to	 rozstrzygnąć,	 ściga jąc	 się	 sa mochoda mi	 po	 górach…
zwycięzca	miał	dostać	dziewczynę.
‒	Urzą dziliście	sobie	wyścig,	a	na grodą	była	kobieta?
‒	Nie	 jest	 to	chyba	 trafne	porówna nie.	 Jeden	z	nas	miał	 się

wycofać.	Cassandra	nie	potra fiła	się	zdecydować,	więc	ją	wyrę-
czyliśmy.
‒	Za tem	była	jedynie	pionkiem	w	grze	dwóch	przy szłych	kró-

lów.	–	Pokręciła	z	niedowierza niem	głową.	–	To	niepodobne	do
mojego	bra ta.	Nie	traktował	kobiet	jak	przedmioty.	Co	w	niego
wtedy	wstą piło?
Uciekł	przed	jej	spojrzeniem.
‒	To	nie	była	noc	rozsądku.
‒	Nie,	to	była	noc	śmierci.	–	Chra pliwy	ton	jej	głosu	spra wił,

że	znów	na	nią	spojrzał.	–	Co	się	teraz	dzieje	z	Cassandrą?	Zo-
sta łeś	z	nią?
‒	Nie.	Oka za ło	się	to…	niemożliwe.
Stella	 popa trzyła	 na	 ciemnopoma rańczowy	 za chód	 słońca,

a	on,	wsłuchując	się	w	jej	powolny	oddech,	wiedział,	że	próbuje
nad	sobą	za pa nować.	Kiedy	znów	na	niego	spojrza ła,	dostrzegł
w	niej	lodowa tą	pewność	siebie.
‒	Skończyłeś?	Bo	jeśli	są dzisz,	że	po	tym	wszystkim,	co	wła -

śnie	usłysza łam,	wyjdę	za	ciebie	–	jako	twój	kolejny	pionek	–	to
chyba	osza la łeś.
Pochylił	się.
‒	To	był	błąd.	I	będę	za	niego	pła cił	do	końca	życia.	Proponu-

ję	ci	partnerstwo	 i	nie	za mierzam	niczego	ci	na rzucać.	Propo-
nuję	 szansę	 odbudowa nia	 pokoju	 i	 demokra cji	 na	Morzu	 Joń-



skim.	Za bliźnienie	ran,	których	wszyscy	dozna liśmy.
Wykrzywiła	ironicznie	usta.
‒	Więc	mam	cię	oca lić	po	tym	wszystkim,	co	zrobiłeś?	Mam

się	stać	symbolem,	który	będziesz	wykorzystywał	w	ja kiejś	akcji
promocyjnej,	 której	 celem	 jest	 przywrócenie	 wia rygodności
Carnelii?
Jej	wrogość	go	za szokowa ła.
‒	 Kiedy	 to	 sta łaś	 się	 taka	 cyniczna?	 Taka	 niewyrozumia ła?

Gdzie	kobieta,	która	była	gotowa	walczyć	o	lepszy	świat?
‒	Walczę	o	lepszy	świat.	Robię	to	każdego	dnia	dzięki	swojej

pra cy.	To	ty	się	za gubiłeś.	Nie	jesteś	człowiekiem,	którego	kie-
dyś	 zna łam.	 Tamten	 walczył by	 za ciekle	 ze	 swoim	 ojcem.	 Nie
uciekł by.
‒	Masz	ra cję	–	przyznał	z	goryczą.	–	Nie	 jestem	tym	sa mym

człowiekiem.	Jestem	realistą,	nie	 idealistą.	To	 jedyne,	co	może
ura tować	mój	kraj	przed	cha osem.
Popa trzyła	na	niego.
‒	 I	 jak	za mierzasz	tego	dokonać?	Jak	za mierzasz	oca lić	Car-

nelię?
‒	Ojciec	 spra wił,	 że	monarchia	cieszy	 się	najniższym	popar-

ciem	w	historii.	Chcę	jesienią	ogłosić	wybory,	żeby	wprowa dzić
w	 kra ju	 monarchię	 konstytucyjną.	 Istnieje	 jednak	 ryzyko,	 że
wcześniej	wła dzę	przejmie	junta	wojskowa,	która	popiera ła	mo-
jego	ojca.	Jeśli	mnie	poślubisz,	a	Aka thinia	i	Carnelia	złą czą	się
w	symbolicznym	sojuszu,	będzie	to	za powiedź	przyszłości,	jaką
mogę	za pewnić	swojemu	na rodowi,	jeśli	zechce	wykorzystać	tę
szansę.	Wizja	pokoju	i	wolności.
‒	Prosisz,	żebym	cię	poślubiła	i	wkroczyła	do	siedziby	wroga,

gdzie	 wojskowi	 mogą	 w	 każdej	 chwili	 objąć	 wła dzę,	 i	 żebym
zmienia ła	wraz	z	tobą	kraj	i	rząd?
‒	 Tak.	 Masz	 w	 sobie	 odwa gę	 i	 siłę.	 Pomożesz	 mi	 tworzyć

przyszłość,	na	jaką	Carnelia	za sługuje.
‒	A	ja?	–	spyta ła	z	błyskiem	w	oku.	–	Mam	złożyć	swoje	szczę-

ście	na	oł ta rzu,	tak	jak	wszystko	inne?	W	imię	obowiązku	poślu-
bić	człowieka,	którego	nie	znoszę?
‒	Nie	 da rzysz	mnie	 niena wiścią.	 Powiedzia łaś	mi	 kiedyś,	 że

ma rzysz,	by	stać	się	obrończynią	praw	ludzkich,	dokonać	wiel-



kiej	zmia ny.	Będąc	moją	królową,	zdołasz	to	osią gnąć.	Zmienisz
bieg	 historii,	 dasz	 szczęście	 ludziom,	 którzy	 dość	 wycierpieli.
Chcesz	mi	powiedzieć,	że	nie	warto	tego	zrobić?
‒	 Wycią gną łeś	 swoją	 kartę	 atutową,	 co,	 Kosta sie?	 Teraz

wiem,	że	jesteś	na prawdę	zdesperowa ny.
‒	To	nie	jest	karta	atutowa.	Dowiedliśmy	już,	że	dobrze	nam

ze	sobą.
Poczuła	na	szyi	i	policzkach	gorą cy	rumieniec.
‒	To	było	dziesięć	lat	temu…	tylko	poca łunek.
‒	I	to	jaki.	Wystarczył,	żebyś	wskoczyła	mi	do	łóżka	w	ską pej

bieliźnie	i	czeka ła	na	mnie	aż	do	pierwszej	nad	ra nem,	podczas
gdy	wszyscy	myśleli,	że	za chorowa łaś.
Parsknęła.
‒	Ale	z	ciebie	dżentelmen.
‒	 Wła śnie	 dla tego	 ka za łem	 ci	 wtedy	 odejść.	 Byłaś	 młodszą

siostrą	Atha mosa,	Stello.	Mia łaś	osiemna ście	lat,	a	ja	byłem	sy-
nem	dykta tora.	To,	że	cię	poca łowa łem,	sta nowiło	szczyt	głupo-
ty,	bo	wiedzia łem,	że	sta wiasz	mnie	na	piedesta le.	Próbowa łem
to	za kończyć,	ale	nie	chcia łaś	mnie	słuchać.	Cza sem	okrucień-
stwo	jest	dobrocią	w	swej	najpierwotniejszej	formie.
Spojrza ła	na	niego	sza firowymi	ocza mi.
‒	Więc	trzeba	było	oszczędzić	mi	tego	ża łosnego	poca łunku.
‒	Ta	spra wa	między	nami	była	o	wiele	bar dziej	skomplikowa -

na.	Wiesz	o	tym.
Kiedy	 rodzice	 się	 nie	 zgodzili,	 by	 poszła	 na	 harwardzki	 wy-

dział	pra wa,	gdzie	studiował	Nik,	była	zdruzgota na.	Jej	ma rze-
nie	obróciło	się	w	pył.	To	on	nie	był	przygotowa ny	na	tę	chemię,
jaka	się	między	nimi	gwał townie	poja wiła.
‒	Wola ła byś,	żebym	cię	wziął?	–	Wytrzymał	jej	gniewne	spoj-

rzenie.	–	Zła mał	ci	serce?
‒	Nie	–	 fuknęła	poirytowa na.	–	Wyświadczyłeś	mi	przysługę.

A	teraz,	skoro	udowodniłeś,	że	jesteś	pozba wionym	serca	wred-
nym	 typem,	 którego	 nigdy	 bym	 nie	 poślubiła,	 na sza	 rozmowa
dobiegła	końca.
Wsta ła	gwał townie	i	chwyciła	torebkę.
‒	Ła miesz	na szą	umowę?	–	spytał.
‒	Mia łam	cię	tylko	wysłuchać.	Stra ciłam	na gle	apetyt.



Wstał,	wyjął	portfel	i	wycią gnął	kartę	zbliżeniową	umożliwia -
ją cą	 dostęp	 do	ma riny,	w	 której	 się	 za trzymał.	Drgnęła,	 kiedy
wsunął	ją	do	kieszeni	jej	spodni.
‒	Nie	kieruj	się	niena wiścią	do	mnie.	Podejmij	decyzję	w	imię

tego,	w	co	wierzysz.	W	imię	Aka thinii.	Jeśli	nie	powstrzyma	się
wojskowych,	 posta ra ją	 się	 dokończyć	 to,	 co	 za częli	w	 zeszłym
roku,	przejmując	wasz	sta tek.	Będą	ofia ry.	–	Za uwa żył,	że	spu-
ściła	głowę,	wyraźnie	wzburzona.	 –	Znam	cię.	Postą pisz	słusz-
nie.
‒	Nie	znasz	mnie.	–	Coś	za pa liło	się	w	jej	błękitnych	oczach.	–

Nic	o	mnie	nie	wiesz.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Kostas	nie	mógł	jej	znać,	ponieważ	w	tej	chwili	na wet	ona	sie-
bie	nie	zna ła.	Już	samo	to,	że	w	ogóle	rozwa ża ła	jego	pro pozy-
cję,	wyda wa ło	się	śmieszne.
Stella	spa cerowa ła	gniewnie	po	ta ra sie	nadmorskiej	willi	na -

leżą cej	do	Jessie.	Jak	śmiał	tu	przyjeżdżać?	Przybyła	na	Barba -
dos,	żeby	się	za sta nowić	nad	sobą,	a	on	zrzucił	na	jej	barki	cię-
żar	dwóch	na rodów.	I	wypowiedział	słowa,	które	ją	poruszyły…
„Jeśli	 nie	 powstrzyma	 się	 wojskowych,	 posta ra ją	 się	 dokoń-

czyć	to,	co	za częli	w	zeszłym	roku,	przejmując	wasz	sta tek”.
Poczuła	lodowa te	macki	stra chu.	Zginęło	pięciu	członków	za -

łogi,	 kiedy	 zbuntowa ny	 dowódca	 z	 Carnelii	 opa nował	 podczas
rutynowych	 ćwiczeń	 okręt	 z	 Aka thinii	 na	 wodach	między	 wy-
spa mi.	 Gdyby	 Kostas	 utra cił	 kontrolę	 nad	 Carnelią,	 a	 wła dzę
przejęła	 junta	wojskowa,	 to	 Aka thinia	 zna la zł by	 się	w	 niebez-
pieczeństwie.
Ale…	 wyjść	 za	 niego,	 żeby	 chronić	 swój	 kraj?	 Poświęcić	 się

w	imię	obowiązku?	Ślubowa ła	sobie	kiedyś,	że	nigdy	tak	nie	po -
stą pi.
Oparła	dłonie	o	ba lustra dę	i	popa trzyła	ze	ściśniętym	sercem

na	ciemne	morze.	Przynajmniej	zna ła	prawdę	o	Atha mosie.	Nie
wyja śnia ło	to,	dla czego	Cassandra	La tos	była	tak	wyjątkowa,	że
zdecydował	się	na	ten	śmiertelny	wyścig	z	Kosta sem	–	dla czego
ryzykował	głupio	życie	dla	kogoś,	kto	sam	nie	był	pewien	swo -
ich	uczuć.
Chyba	że	ją	kochał…
Na prawdę?	 Czy	 to	 wła śnie	 kryło	 się	 za	 ta jemnicą,	 która	 ją

prześla dowa ła?	Mia ła	ochotę	wa lić	bra ta	pięścia mi	po	jego	po-
tężnej	 piersi	 i	 doma gać	 się	 odpowiedzi,	 ale	 Atha mosa	 tu	 nie
było.
Poczuła	 w	 oczach	 pieką ce	 łzy,	 które	 lada	 chwila	 mogły	 się

przemienić	w	bezbrzeżny	smutek;	nie	chcia ła	mu	ulegać,	bojąc



się	jego	siły.	Musia ła	ja koś	uwolnić	się	od	Kosta sa,	nie	wiedzia ła
tylko	jak.
Znów	 przecha dza ła	 się	 po	 ta ra sie,	 kiedy	 zja wiła	 się	 Jessie

z	butelką	wina	i	dwoma	kieliszka mi.
‒	 Co	 Kostas	 tu	 robi?	Niewiele	 bra kowa ło,	 żeby	wszyscy	 się

dowiedzieli,	kim	jesteś.
Stella	pomyśla ła,	że	przyda	jej	się	dobra	rada.
‒	Chce,	żebym	za	niego	wyszła.
Jessie	wyba łuszyła	oczy.
‒	Wyszła	za	niego?
‒	Otwórz	wino.
Jej	przyja ciół ka	odkorkowa ła	butelkę,	na la ła	wina	do	kielisz-

ków	i	poda ła	jeden	Stelli.
‒	Był by	to	zwią zek	polityczny.
‒	Dla czego?
‒	 Jestem	 czymś	 w	 rodza ju	 symbolicznego	 klucza	 do	 pokoju

i	 demokra cji	 na	Morzu	 Jońskim.	Aka thinia	 i	Carnelia	 powrócą
do	świetności.	Za pewnię	im	świetla ną	przyszłość.
‒	Ja kich	cudów	masz	jeszcze	dokonać?
Uśmiechnęła	się.
‒	Taki	ma riaż	był by	bardzo	wymowny.
Jessie	popa trzyła	na	nią	z	niedowierza niem.
‒	Nie	możesz	się	poświęcić	mał żeństwu	z	obowiązku.	Przypo-

mnij	sobie	matkę.	Niemal	ją	to	zniszczyło.
Tak	 jak	 ich	 wszystkich.	 Mał żeństwo	 jej	 rodziców	 wynika ło

z	 powodów	politycznych,	 ale	matka	 kocha ła	 ojca.	Niestety,	 oj-
ciec	nie	potra fił	kochać	kogokolwiek,	ani	żony,	ani	dzieci.	Bezu-
stanne	romanse	króla	sta nowiły	pożywkę	dla	pra sy	i	za bija ły	ro-
dzinę.
‒	Kostas	martwi	się	o	juntę,	która	wspiera ła	jej	ojca.	Pla nuje

ogłosić	 jesienią	wybory,	żeby	utworzyć	monarchię	konstytucyj-
ną,	boi	się	jednak,	że	wojskowi	przejmą	wcześniej	kontrolę,	jeśli
nie	da	wyraźnego	sygna łu	do	zmian.
‒	 A	 ty,	 symbol	 globalnej	 demokra cji,	możesz	mu	w	 tym	 po-

móc.
‒	Tak.
‒	Nie	rozwa żasz	tego	chyba?



Stella	milcza ła.
Jessie	upiła	wina	i	oparła	się	o	ba lustra dę.
‒	Możemy	pomówić	o	 za sadniczym	problemie?	Byłaś	w	nim

sza leńczo	 za kocha na.	 Znów	 o	 to	 chodzi?	 Bo	 jeśli	 nie,	 to	 nie
wiem	o	co.
‒	To	było	dziecięce	za uroczenie.	Bez	zna czenia.
‒	Przez	całe	 lato	widzieliście	 tylko	siebie.	 Jakby	 to	było	nie-

uniknione…	 Potem	 ty	 idziesz	 na	 ca łość,	 a	 on	 za trza skuje	 ci
drzwi	przed	nosem.
‒	To	nigdy	by	się	nie	sta ło.	Spra wa	była	zbyt	skomplikowa na.
‒	 Czy	 nie	 porównywa łaś	 potem	 każdego	mężczyzny	wła śnie

z	 nim?	 Zna łam	 cię	 wtedy.	 I	 znam	 cię	 teraz.	 Byłaś	 poruszona,
kiedy	wszedł	do	baru.	I	nie	przeszło	ci.
‒	Potra fię	nad	tym	za pa nować.
‒	Czyżby?	Kiedyś	uwa ża łaś,	że	wszystko	kręci	się	wokół	nie-

go.	Był	superboha terem,	który	miał	nas	oca lić	przed	złoczyńca -
mi.
Cóż	za	trafny	opis	jej	na stoletniego	za uroczenia…	heroiczne-

go	sta tusu,	który	mu	przypisywa ła,	dostrzega jąc	determina cję,
z	jaką	pra gnął	za pewnić	demokra cję	swemu	na rodowi.	Wierzy-
ła,	że	tylko	on	dostrzeże	w	niej	gorzką	sa motność,	która	ją	drę-
czyła,	bo,	czego	była	pewna,	też	ją	w	sobie	skrywał.
Ale	był	 to	 jedynie	 objaw	 jej	młodzieńczej	 fa scyna cji.	 Jej	 roz-

paczliwe	 pra gnienie,	 żeby	 być	 zrozumia ną,	 kocha ną;	 nie	 do-
strzega ła	w	nim	prawdziwego	człowieka	z	krwi	i	kości.
‒	Znam	teraz	 jego	wady	–	wyzna ła.	Uwolniła	się	 już	od	 jego

idealistycznego	wizerunku,	który	tak	ją	zwiódł.	–	Od	dawna	nie
jestem	szczęśliwa,	 Jessie.	 Jakbym	tkwiła	w	klatce,	z	której	nie
mogę	się	wydostać.	Moje	życie	wyda je	się	doskona łe,	a	jednak
nie	czuję	się	dobrze.
Jessie	popa trzyła	na	nią	ze	smutkiem.
‒	 Wła śnie	 do	 tego	 zmierza łam.	 Dla czego	 jesteś	 nieszczęśli-

wa?	Wykonujesz	wspa nia łą	pra cę,	która	ma	sens.	Nie	daje	ci	sa -
tysfakcji?
‒	Tak,	ale	tak	na prawdę	to	nie	ja.	Firmuję	upiększoną	wersję

dobroczynności	na	potrzeby	na szego	pa ła cu.	Wiesz,	że	za wsze
chcia łam	 czegoś	 więcej.	 Przyczyniać	 się	 do	 wielkiej	 zmia ny



dzięki	temu,	kim	jestem,	i	dzięki	wła dzy,	jaką	posia dam.	A	jed-
nak	ilekroć	próbowa łam	rozwinąć	skrzydła,	za wsze	je	podcina -
no.	To	Atha mos	i	Nik	gra li	pierwsze	skrzypce,	a	ja	mia łam	pozo-
sta wać	w	cieniu.
‒	Rozumiem	–	oznajmiła	po	chwili	milczenia	 Jessie.	 –	Ale	 tu

chodzi	 o	 coś	poważnego.	Nieodwra calnego.	 Jeśli	 go	poślubisz,
zosta niesz	królową.	Znajdziesz	się	w	bardzo	delikatnej	sytuacji,
nie	posia da jąc	realnej	wła dzy.
Ale	 czyż	 nie	 pocią ga ły	 jej	 wła śnie	 ta kie	 wyzwa nia?	 Pomimo

ryzyka?	Czy	nie	tego	pra gnęła	całe	życie?	Szansy,	by	czegoś	do-
konać?
Rozma wia ły	do	późnej	nocy.	Kiedy	przyja ciół ka	poszła	w	koń-

cu	spać,	Stella	zosta ła	na	ta ra sie	 jedynie	w	towa rzystwie	księ-
życa	i	morza	gwiazd.
Mogła	bez	trudu	zrobić	to,	o	co	prosił	ją	Kostas.	Przemierza ła

strefy	wojenne,	żeby	propa gować	pokój	w	kra jach,	gdzie	młodzi
ludzie	byli	ofia ra mi	konfliktu.	Spotyka ła	się	z	przywódca mi	ple-
miennymi	i	przekonywa ła	ich,	że	nie	na leży	wyniszczać	się	na -
wza jem.	 Jeśli	 się	 czegoś	bała,	 to	Kosta sa.	Tego,	 co	mógł	 z	nią
zrobić	jako	swoim	pionkiem	w	mał żeństwie	podyktowa nym	poli-
tycznymi	względa mi.
Miniony	wieczór	dowodził,	że	po	dziesięciu	la tach	nie	jest	na

niego	uodporniona,	wręcz	przeciwnie;	wyka zał,	 jak	wielki	błąd
popeł niła	zeszłego	roku	w	przypadku	Aristosa	Nicola desa.
Mia ła	do	czynienia	z	kilkoma	mężczyzna mi,	których	odrzuca -

ła,	za nim	zdoła li	się	do	niej	zbliżyć.	Kiedy	nie	przyniosło	to	sa -
tysfakcji,	skupiła	uwa gę	na	Aristosie,	by	udowodnić,	że	potra fi
zdobyć	człowieka	tak	niedostępnego	jak	Kostas	i	nieza przeczal-
nie	fa scynują cego.	Chcia ła	wypędzić	z	siebie	tego	ducha,	ja kim
było	najbardziej	bolesne	odrzucenie	w	jej	życiu,	udowodnić,	że
jest	więcej	warta.	Ale	Aristos	zła mał	 jej	serce,	za kochał	się	na
za bój	w	jej	siostrze	i	poślubił	ją.
Ból,	który	poczuła,	był	 tylko	echem	 tego	dawnego;	na uczyła

się	 go	 tłumić,	 traktować	 jako	 bezsensowne	 uża la nie	 się	 nad
sobą.
Była	 ska za na	 na	 sa motność.	 Pogodziła	 się	 z	 tym,	 że	 miłość

jest	dla	niej	nieosią galna.	Że	to	jedynie	niszczycielska	siła.	Tym



sa mym	myśl	o	propozycji	mał żeństwa	podyktowa nego	politycz-
nym	rozsądkiem	wyda wa ła	się	znośna.	Gdyby	tylko	nie	chodziło
o	Kosta sa…
Wią za nie	się	z	człowiekiem	zdolnym	ją	zniszczyć	–	gdyby	siły

za gra ża ją ce	Carnelii	nie	zrobiły	tego	wcześniej	–	ja wiło	się	jako
kolejna	 fa talna	 decyzja.	Chyba	 że	 zdoła ła by	 obronić	 się	 przed
zgubnym	wpływem,	jaki	na	nią	wywierał.
Jeśli	mia ła	to	zrobić	–	poślubić	Kosta sa	–	i	przetrwać,	to	mu-

sia ła	pogrzebać	głęboko	swe	niegdysiejsze	uczucia,	 tak	by	nie
mógł	ich	przeciwko	niej	wykorzystać.
Pyta nie…	czy	była	do	tego	zdolna?

‒	Księżniczka	pra gnie	się	widzieć	z	Wa szą	Wysokością.
Kostas	podniósł	wzrok	znad	ra portu	wywia dowczego	i	poczuł,

jak	serce	podchodzi	mu	do	gardła.	Upłynęły	dwa	dni	od	chwili,
gdy	wyja wił	Stelli	swoje	pla ny.	Dwa	dni	bez	odpowiedzi.	Na za -
jutrz	miał	wrócić	do	Carnelii	 na	 szczyt	 przywódców	 lokalnych
i	za czął	podejrzewać,	że	przecenił	swoje	umiejętności	negocja -
cyjne	w	przypadku	księżniczki,	 która	 żywiła	wobec	niego	bar-
dzo	głęboką	ura zę.	Teraz	 jednak	nie	 zdra dził	 się	przed	 swoim
asystentem	Ta kisem,	że	odczuwa	choć	cień	ulgi.
‒	Pójdę	do	niej.
Wszedł	 na	 górny	 pokład	 jachtu	 na leżą cego	 do	 jego	 sta rego

przyja ciela,	 który	przebywał	w	 Indiach	Za chodnich,	 i	 zoba czył
Stellę	 stoją cą	przy	 relingu	dwudziestometrowej	 łodzi;	pa trzyła
w	morze.
Jej	 sylwetkę	 obejmowa ły	 promienie	 za chodzą cego	 słońca,

włosy	koloru	miodu	opa da ły	na	plecy.	Pod	bia łą	spódnicą	i	bluz-
ką	o	barwie	karmelu	kryło	się	szczupłe	cia ło.	Wyglą da ła	w	każ-
dym	calu	 jak	zimna	 i	wyra finowa na	dziewczyna,	za	 jaką	ucho-
dziła,	 on	 jednak	 wiedział,	 że	 to	 tylko	 pozory.	 Na zna cza ła	 na -
miętnością	wszystko,	co	robiła.
Wiedział,	 że	 obraz	 tej	 kobiety	w	 krwistoczerwonej	 bieliźnie,

zwiniętej	w	kłębek	w	 jego	 łóżku	pozosta nie	mu	 już	na	 za wsze
w	pa mięci.	Że	będzie	go	dręczył	wspomnieniem	jedynej	kobiety,
której	 nie	 pozwolił	 sobie	 zdobyć	 i	 która	 nigdy	 nie	 zniknęła
z	jego	myśli.



Poczuł	na ra sta ją cy	żar	i	przypomniał	sobie	wczesny	pora nek,
kiedy	wszedł	na	górę	do	swojej	komna ty	po	pa ła cowym	przyję-
ciu;	kręciło	mu	się	w	głowie	od	niezliczonych	kieliszków	tsipo-
uro.	 Nieświa domy	 czyjejś	 obecności,	 rozebrał	 się	 i	 opadł	 na
wielkie	łoże.
Dopiero	gdy	rozłożył	ra miona	i	dotknął	jedwa bistej	skóry,	zdał

sobie	spra wę,	że	nie	 jest	sam.	Pomyślał,	że	może	mu	się	przy-
śniła,	dopóki	nie	za częła	mówić,	że	jest	najbardziej	podnieca ją -
cym	mężczyzną,	ja kiego	spotka ła,	że	jego	poca łunek	w	bibliote-
ce	był	niewia rygodny	i	że	chce,	by	to	on	był	tym	pierwszym.
Jego	 dwudziestotrzyletni	 mózg	 niemal	 eksplodował.	 Z	 tymi

swoimi	doskona łymi	piersia mi	i	długimi	noga mi	sta nowiła	ucie-
leśnienie	ma rzeń	każdego	mężczyzny.	Jego	cia ło	nie	chcia ło	słu-
chać	 umysłu.	 Była	 zbyt	 młoda,	 zbyt	 czysta,	 zbyt	 odda na	 pra -
gnieniu	zmienia nia	świa ta,	by	uga niać	się	za	mężczyzną,	który
sta rał	się	odróżnić	od	swego	ojca	autokra ty.	Który	nie	wiedział,
czy	potra fi	sprostać	wzniosłym	ideałom,	ja kie	mu	przypisywa ła.
Pomimo	przyćmionego	alkoholem	mózgu	miał	dość	rozsądku,

by	wziąć	ją	na	ręce,	wynieść	za	drzwi	i	powiedzieć,	żeby	poszła
się	ba wić	do	swojej	pia skownicy.	Był	pewien,	że	któregoś	dnia
Stella	uświa domi	sobie,	że	oszczędził	jej	zła ma nia	serca.	Kobie-
ty	sta nowiły	dla	niego	przelotną	przyjemność	w	życiu	na zna czo-
nym	podboja mi.
Wiedział	 jednak	po	tamtej	nocy,	że	 jego	obcesowość	za pa dła

głęboko	w	pa mięć	twardej	i	silnej	Stelli.	Że	próbując	dać	jej	do
zrozumienia,	że	nie	jest	dla	niej	odpowiednim	mężczyzną	–	dla
żadnej	kobiety	przy	zdrowych	zmysłach	–	zra nił	ją	boleśnie.

Wyczuła	 jego	 obecność,	 za nim	 go	 zoba czyła.	 Odwróciła	 się
gwał townie;	 jej	 przyszły	na rzeczony	przyglą dał	 jej	 się	 z	 cieka -
wością	 w	 oczach,	 które	 zda wa ły	 się	 ją	 odsła niać,	 niszcząc
wszelkie	ba riery,	ja kimi	się	ota cza ła.
Pochyliła	głowę,	kiedy	się	do	niej	zbliżył.
‒	Pla nujesz	kolejne	posunięcie,	Kosta sie?
‒	Podziwiam	cię.	Wciąż	potra fisz	zrobić	na	mnie	niesa mowite

wra żenie.
Poczuła	zdra dziecką	falę	ciepła	sięga ją cą	za ka marków	jej	cia -



ła,	które	powinny	ema nować	chłodem.
‒	 Pochlebstwa	 są	 zbędne.	 –	 Siliła	 się	 na	 spokojny	 ton.	 –

Wiesz,	dla czego	tu	jestem.
‒	Za wsze	możesz	liczyć	z	mojej	strony	wyłącznie	na	szczerość

–	odparł,	sta jąc	przed	nią.	–	Bez	względu	na	to,	czy	moje	słowa
będą	ci	się	podoba ły,	czy	nie.
Kolejna	aluzja	do	tamtego	poniża ją cego	odtrą cenia?	Przyjrza -

ła	mu	się	uważnie.	Za nika ją ce	świa tło	dnia	podkreśla ło	głębo-
kie	linie	pod	jego	ocza mi	i	wokół	ust;	w	twardych	i	wyra zistych
rysach	 twa rzy	uwidacznia ło	 się	doświadczenie	 i	wiedza,	na da -
jąc	mu	rys	posępności,	którego	sobie	nie	przypomina ła.
Nie	chcia ła	 się	 za sta na wiać,	 co	 tak	bardzo	go	zmieniło	 i	 za -

wiodło	aż	do	Tybetu	w	po szukiwa niu	sa mego	siebie.	Była	tu,	by
negocjować	swoją	przyszłość.
‒	 Szczerość	mi	 odpowia da	 –	 za pewniła,	 nie	 ucieka jąc	 przed

jego	mrocznym	spojrzeniem.	–	To	za wsze	było	moją	mocną	stro-
ną.	 Także	 trzyma nie	 się	 za sad	 i	 ponoszenie	 konsekwencji	 nie-
mą drych	uczynków.
Zignorował	jej	kpią cy	ton.
‒	Dla czego	zmieniłaś	zda nie?
‒	Mia łeś	ra cję.	Jako	zna na	dysydentka	nie	mogę	odwrócić	się

pleca mi	do	dwóch	kra jów	ani	za pomnieć	o	swoich	wielkich	ma -
rzeniach.	Wciąż	je	żywię.	Ale	sta wiam	pewne	wa runki.
‒	Za mieniam	się	w	słuch.
‒	Nie	będę	figurantką…	w	rękach	pa triarchalnego	esta blish-

mentu.	Za pewnisz	mi	realną	wła dzę	i	odpowiedni	sta tus.
‒	Konkretnie?
‒	Miejsce	w	twojej	ra dzie	wykonawczej.
‒	Byłoby	to…	dość	niezwykłe.
‒	Albo	się	zga dzasz,	albo	nie	ma	o	czym	mówić.
Przyglą dał	jej	się	przez	długą	chwilę.
‒	Zgoda.	Możesz	za sia dać	w	ra dzie,	ale	uprzedzam,	to	nie	bę-

dzie	dla	ciebie	ła twe.	Być	może	twoja	Aka thinia	cieszy	się	epo-
ką	oświecenia,	ale	Carnelia	wciąż	tkwi	w	głębokim	średniowie-
czu.
‒	 Lubię	 wyzwa nia.	 Po	 drugie,	 na dal	 będę	 współ pra cowa ła

z	 orga niza cja mi,	 które	 wspieram,	 chyba	 że	 przeszkodzą	 mi



w	tym	obowiązki.
‒	Nie	ma	problemu.	Wykonujesz	wspa nia łą	robotę.	Nie	wolno

ci	tylko	pa łętać	się	po	strefach	wojennych.	To	zbyt	ryzykowne.
Poczuła	przypływ	gniewu.
‒	 Nie	 pa łętam	 się,	 Kosta sie.	 Te	 zdjęcia,	 na	 których	 jestem

z	 dziećmi,	 pomogły	 zebrać	miliony	 dola rów	 na	wsparcie	miej-
scowego	rozejmu.
‒	Niewła ściwie	się	wyra ziłem,	ale	chcę	widzieć	swoją	królo-

wą	żywą.
Nie	dla tego,	by	mu	za leża ło,	ale	dla tego,	że	sta nowiła	dla	nie-

go	określoną	wartość.
‒	Po	trzecie	–	cią gnęła	–	nie	weźmiesz	sobie	kochanki.	Jeśli	to

zrobisz,	 będę	 mogła	 na tychmiast	 wystą pić	 o	 rozwód.	 Bez	 ko-
nieczności	dekretu	rzą dowego.
‒	Nie	jestem	twoim	ojcem	i	nie	mam	za mia ru	wikłać	się	w	ro-

manse.	Po	co	miał bym	to	robić,	ma jąc	w	łóżku	kobietę	taką	jak
ty?
Spojrza ła	na	niego.
‒	 Przypominam,	 że	 za wrzemy	 mał żeństwo	 polityczne.	 Nie

będę	mia ła	obowiązku	sypia nia	z	tobą.
Zmrużył	oczy.
‒	Może	 to	 na stręczać	 pewien	 problem,	 skoro	muszę	 szybko

spłodzić	 potomka,	 by	 za pewnić	 cią głość	 rodu	 La skosów.	 Poza
tym	ten	wa runek	stoi	w	sprzeczności	z	trzecim.	Nie	mogę	mieć
kochanki,	ale	nie	będziemy	upra wiać	seksu?
Machnęła	ręką.
‒	Potomek…	możemy	to	ja koś	za ła twić.
‒	 Jak?	 –	 Zbliżył	 się	 do	 niej,	 przytła cza jąc	 swoją	 posturą.	 –

Chodzi	 ci	 o	wizyty	w	 celu	 speł nia nia	 powinności	mał żeńskiej?
Mam	cię	odwiedzać	w	wyzna czonym	terminie?
Spojrza ła	 na	 niego,	 czując	w	 każdej	 komórce	 cia ła	 niepokój

wywoła ny	bliskością	tak	przemożnej	męskości.
‒	Coś	w	tym	rodza ju.
W	jego	oczach	poja wił	się	mroczny	cień.
‒	Chcesz	przyjąć	rolę	męczennicy,	Stello?	Ofiarnego	ja gnięcia

złożonego	na	oł ta rzu	ku	za dowoleniu	władcy?
Uniosła	dumnie	brodę.



‒	 Nie	 była bym	 pierwszą	 księżniczką,	 która	 się	 poświęciła
w	imię	obowiązku.	Historia	zna	mnóstwo	ta kich	przykła dów.	Je-
steśmy	cenione	za	na szą	urodę,	współ czucie	i	empa tię,	ale	ko-
niec	końców	traktuje	się	nas	jak	kla cze	rozpłodowe.
Przyglą dał	się	jej	długą	chwilę.
‒	Oferuję	ci	coś	znacznie	więcej.	Prawdziwe	partnerstwo.
‒	I	potomka,	którego	tak	bardzo	pra gniesz.
‒	A	co	w	sytuacji,	gdy	nie	będziesz	peł niła	roli	kla czy	rozpło-

dowej?	Gdy	będę	odczuwał	na turalne	męskie	pożą da nie?
Poczuła,	 jak	 oblewa	 się	 rumieńcem	 na	 niespodziewa ne	 ero-

tyczne	wspomnienie.	Wiedzia ła,	dzięki	tamtej	nocy,	kiedy	czeka -
ła	na	niego	w	łóżku,	jak	bardzo	jest	pod	każdym	względem	mę-
ski.	Mia ła	wra żenie,	że	krew	pali	jej	skórę.
Do	 dia bła,	 zmierza ło	 to	 w	 niewła ściwym	 kierunku.	 Uniosła

buńczucznie	brodę.
‒	Nie	mnie	o	tym	decydować.	To	na leży	do	ciebie.
‒	Na prawdę?	–	Jego	spojrzenie	spoczęło	na	jej	za czerwienio-

nych	policzkach.	–	Myślę,	że	gdy	wreszcie	uwolnisz	się	od	prze-
szłości,	 kiedy	w	końcu	mi	wyba czysz	 i	 zrozumiesz,	 jak	bardzo
do	siebie	pa sujemy,	oka że	się,	że	dotyczy	to	także	sypialni,	po-
dobnie	jak	spra wowa nia	wła dzy.
‒	Nie	 –	 odparła,	 choć	 zda wa ło	 jej	 się,	 że	 przebiegła	między

nimi	iskra.	–	Wykluczone.	Traktujesz	kobiety	jak	przedmioty.	Je-
stem	 dla	 ciebie	 środkiem	 do	 celu.	 Była bym	 głupia,	 gdybym
o	tym	za pomnia ła	i	odda ła	ci	w	tym	względzie	wła dzę.
‒	Będziesz	moją	żoną,	nie	przedmiotem.	I	kto	po wiedział,	że

masz	mi	oddać	wła dzę?	Moje	za chowa nie	tamtej	nocy	wca le	nie
ozna cza,	że	cię	nie	pra gną łem,	Stello.	Że	nie	wyobra ża łem	so-
bie	wielokrotnie	innego	scena riusza.	Gdybyśmy	poszli	do	łóżka,
mia ła byś	nade	mną	tyle	samo	wła dzy	co	ja,	może	na wet	więcej.
Myśl,	 że	mógł by	 jej	 pra gnąć,	 była	 uwodzicielska,	 cza rują ca.

Że	 jej	 pożą da nie	 nie	 było	 wtedy	 jednostronne.	 Że	 za	 spra wą
tego	wyzna nia	 była by	w	 sta nie	 za pomnieć	 o	 tamtym	 odrzuce-
niu,	 które	wciąż	 bola ło.	 Ale	 przejrza ła	 tę	 taktykę.	Negocja cje.
Ma nipula cja.
‒	 Poczęcie	 twojego	 potomka	 będzie	 tylko	 fizycznym	 aktem.

Niczym	więcej.	Stra ciłam	za miłowa nie	do	mega loma nów.



‒	Mega loma nów?
‒	Ta kich	jak	ty.
‒	Za liczasz	do	 tej	 sza cownej	grupy	 także	Aristosa	Nicola de-

sa?
‒	Śledzisz	moje	życie	uczuciowe?	Aristos	był	ostatnią	pró bą.	–

W	 jej	 głosie	 poja wił	 się	 ton	 nonsza lancji.	 –	 Posta nowiłam	 być
równie	jak	ty	nieprzenikniona	w	związkach,	bo	przekona łam	się
osta tecznie,	że	spra wa	nie	jest	warta	za chodu.
Zmarszczył	czoło.
‒	To	nie	w	twoim	stylu.	Żyjesz	na miętnościa mi.
‒	 Już	nie.	Powinieneś	być	z	za dowolony	z	 ta kiej	posta wy.	To

jedyny	powód,	dla	którego	za	ciebie	wychodzę.
‒	I	chęć	czynienia	dobra.
‒	Nie	traktuj	mnie	protekcjonalnie.	–	Odsunęła	się	od	niego,

jakby	w	obecności	 tego	mężczyzny	bra kowa ło	 jej	 powietrza.	 –
Zrobię	to,	jeśli	zgodzisz	się	na	moje	wa runki.
Skinął	głową.
‒	Niech	będzie.	Przedyskutujmy	więc	dalsze	kroki.
Mia ła	 wra żenie,	 że	 kręci	 jej	 się	 w	 głowie.	 To	 się	 na prawdę

dzia ło.
‒	Słucham.
‒	 Jutro	polecę	na	Carnelię	na	 spotka nie	 lokalnych	przywód-

ców.	Byłoby	doskona le,	gdybyś	mi	towa rzyszyła.	Będziemy	mo-
gli	ogłosić	za ręczyny	i	za cząć	przygotowa nia	do	za ślubin.
Jutro?	Tak	bardzo	pra gnęła	tego	cza su	dla	siebie.
Dostrzegł	jej	niepokój.
‒	Generał	Houlis,	główny	przywódca	junty,	za czął	już	dzia łać,

ale	chwilowo	nie	ma	wielkiego	wsparcia.	Musimy	go	zneutra li-
zować,	dopóki	jest	to	możliwe.
‒	Rozumiem,	że	najbliższe	wybory	będą	w	twoich	rękach	po-

tężną	bronią.
‒	 Tak.	Ogłoszę	 je	w	 tym	 tygodniu	na	 szczycie.	Będzie	wielu

przedsta wicieli	 mediów.	 Nik	 też	 się	 zja wi.	 Za prezentujemy
wspólny	front.
‒	A	na sze	za ręczyny?	Ogłosimy	je	wcześniej	czy	później?
‒	 Skonsultuję	 się	 z	 doradca mi,	 ale	 myśla łem	 o	 najbliższym

piątku.	Za cznę	konferencję	od	mocnego	akordu,	czyli	wyborów,



a	za kończę	równie	wymownym	akcentem.
‒	A	ślub?	Kiedy	się	odbędzie?
‒	W	cią gu	dwóch	miesięcy.	Sześciu	tygodni,	ściślej	mówiąc.
‒	Sześciu	tygodni?
‒	Specja liści	wszystkim	się	zajmą.	Musisz	się	tylko	poka zać.
Jak	pionek	na	sza chownicy.
‒	Wiem,	że	wedle	tra dycji	przyjęcie	za ręczynowe	powinno	się

odbyć	 w	 Aka thinii	 –	 za uwa żył	 pojednawczo.	 –	 Ale	 są dzę,	 że
w	tej	sytuacji	Carnelia	jest	odpowiedniejszym	miejscem.
Pomyśla ła,	 że	 matka	 dostatnie	 ata ku	 nerwowego.	 Odezwa ła

się	w	niej	buntownicza	żył ka.	Stella	cieszyła	się	z	każdej	oka zji,
dzięki	której	mogła	swoją	wyniosłą	rodzicielkę	wytrą cić	z	rów-
nowa gi.	Odwet	za	dzieciństwo	i	brak	uwa gi.
‒	Doskona le.	–	Koniec	z	wa ka cja mi.	Nie	potra fiła by	się	relak-

sować	na	pla ży,	wiedząc,	co	ją	czeka.
Sięgnął	do	kieszeni	i	wycią gnął	pierścionek,	którego	wspa nia -

łość	 niemal	 ją	 oślepiła	 –	 kwa dra towy	 dia ment	 osa dzony
w	kunsztownym	zdobieniu	i	połyskują cy	w	promieniach	słońca.
Dostrzegła	po	obu	jego	bokach	herb	Carnelii.
‒	Byłeś	taki	pewien,	że	się	zgodzę?
‒	Mia łem	na dzieję.	To	pierścionek	mojej	matki.	 Jedna	z	nie-

licznych	pa mią tek,	ja kie	mi	po	niej	pozosta ły.
Poczuła	ucisk	w	krta ni.
‒	Wcześnie	umarła…
‒	Mia łem	cztery	lata.	Sła bo	ją	pa miętam.
Przyglą da ła	się	jego	obojętnej	twa rzy.	Jak	się	czuł,	dora sta jąc

bez	odrobiny	ciepła	w	życiu,	u	boku	powszechnie	pogardza nego
ojca	 tyra na?	Czy	miał	kogoś,	komu	mógł	się	zwierzać?	Babkę,
matkę	chrzestną?	Nie	wspominał	o	nikim.	Czy	za wsze	był	sam?
Atha mos	 za uwa żył	 kiedyś,	 że	 Kostas,	 jako	 jedyny	 zna ny	mu

człowiek,	potra fił	w	tłumie	ludzi	wyglą dać	sa motnie.	Nigdy	tego
nie	za pomnia ła.
‒	Daj	mi	dłoń.	–	Jego	głos	przywołał	ją	do	rzeczywistości.
Wycią gnęła	 rękę,	 a	 on	 wsunął	 na	 jej	 leciutko	 drżą cy	 pa lec

pierścionek.	Pa trząc	na	drogocenny	ka mień,	poczuła	ogrom	od-
powiedzialności.	Ten	klejnot	symbolizował	nie	tylko	zobowią za -
nia	wobec	Kosta sa,	 ale	 też	 ciężar	 na rodu	 spoczywa ją cy	 na	 jej



barkach.
Popa trzył	na	nią	nieodgadnionym	wzrokiem.
‒	Dziękuję,	Stello.	Nie	poża łujesz	tego.	Stworzymy	ra zem	sil-

ny	zespół.	Za pewnimy	Carnelii	przyszłość,	na	jaką	za sługuje.
Odczuła	dojmują co	siłę	jego	energii	i	pa sji.	Jej	przyszłość	była

teraz	nierozerwalnie	zwią za na	z	człowiekiem,	którego	posta no-
wiła	z	ca łego	serca	niena widzić	i	który	wzbudzał	w	niej	uczucia
o	wiele	 bardziej	 złożone,	 niż	 sobie	 to	 uświa da mia ła.	 Nie	 było
już	jednak	odwrotu.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Dni	 po	 powrocie	 do	 Aka thinii	 przypomina ły	 niewyraźną	 pla -
mę,	 i	 może	 tak	 było	 lepiej,	 zwa żywszy	 na	 to,	 co	 posta nowiła
uczynić.	Wiedzia ła,	że	podjęła	słuszną	decyzję,	że	wła śnie	ta kie-
go	wyzwa nia	potrzebowa ła.	Jednak	cała	ta	wrza wa…
Wyda wa ło	się,	że	wszyscy	mają	coś	do	powiedzenia	na	temat

jej	 rychłego	mał żeństwa	 z	 królem	 Carnelii,	 począwszy	 od	 fry-
zjerki,	która	uwa ża ła	Kosta sa	za	„prawdziwego	mężczyznę	po-
śród	tych	uda wa nych”,	 i	siostry	Aleksandry,	która	zga dza ła	się
cał kowicie	 z	 fryzjerką,	 a	 skończywszy	 na	 plotkarskiej	 pra sie,
która	określiła	ich	zwią zek	jako	„najbardziej	ekscytują ce	wyda -
rzenie	w	dziejach	monarchii”.
Na tomiast	 poważne	 media,	 najza gorzalszy	 krytyk	 Ko sta sa,

przyjęły	posta wę	wyczekiwa nia.	Po	kra ju	krą żyły	pogłoski	o	nie-
za dowoleniu	wojskowych,	poparcie	dla	monarchii	spa da ło,	nikt
też	nie	wierzył,	że	król	zdobędzie	serca	i	umysły	podda nych.
Ale	 wyczuwa ło	 się	 też	 na dzieję.	 Mieszkańcy	 Carnelii	 żywili

ostrożny	 optymizm,	 a	 gdy	 za powiedzia no	 pierwsze	 w	 hi storii
wybory,	które	mia ły	się	odbyć	 jesienią,	na	ulicach	poja wiły	się
sponta nicznie	 grupki	 ludzi.	 Ra dość	wzbudziła	 też	wieść	 o	 bli-
skich	 za ręczynach	 ze	 starszą	 księżniczką	Aka thinii.	Więk szość
widzia ła	w	niej	obiecują cy	promyk	świa tła,	lecz	innym	ja wiła	się
jako	niewia doma,	ktoś	obcy.	Nie	pochodziła	z	Carnelii.
Na leża ło	usunąć	tę	prze szkodę;	myśla ła	o	tym,	lecąc	do	Lon -

dynu,	 gdzie	 mia ła	 za prezentować	 się	 oficjalnie	 przed	 przyję-
ciem	za ręczynowym.	Stawką	była	przyszłość	kra ju	i	determina -
cja	 jego	 ludu,	 który	 wciąż	 nie	 wiedział,	 czego	 tak	 na prawdę
pra gnie.
Doświadczyła	 na tarczywości	 mediów	 podczas	 cha ryta tywnej

akcji	na	rzecz	oddzia łu	onkologicznego	jednego	z	dużych	szpita -
li.	Impreza	za powia da ła	się	spokojnie,	ale	uroczystość	zdomino-
wa ły	wia domości	o	jej	rychłym	mał żeństwie.	Wiedzia ła,	że	to	za -



powiedź	 przedślubnego	 sza leństwa.	 Wra ca ła	 rozdrażniona	 do
kra ju	na	przymiarkę	sukni	ślubnej,	w	czym	mia ła	uczestniczyć
jej	 szwa gierka	Sofia	 i	 siostra	Alex.	Ta	pierwsza,	 zna na	projek-
tantka,	orga nizowa ła	wszystko.
‒	 Co	 o	 tym	 myślisz?	 –	 Poka za ła	 sza firową	 suknię	 z	 atła su.

Przebywa ły	w	jej	pra cowni	w	pa ła cu.
‒	Zbyt	oczywista.
Sofia	odwiesiła	suknię	i	wzięła	inną,	z	bia łego	szyfonu.
‒	Zbyt	dziewicza.
Szwa gierka	 Stelli	 wybra ła	 tym	 ra zem	 elegancką	 koronkową

suknię	w	ciemnogra na towym	kolorze.
Stella	pokręciła	głową.
‒	Po	prostu…	niewła ściwa.
Alex	spojrza ła	na	nią	wymownie.
‒	Co	się	z	tobą	dzieje?
‒	 Przepra szam,	 wiem,	 że	 za chowuję	 się	 irytują co.	 Mia łam

kiepski	tydzień.
‒	Nie	musisz	tego	robić.	Wszystko	można	jeszcze	odwołać.
Mówiła	z	głębi	doświadczenia.	Za nim	za kocha ła	się	w	bra cie

Stelli	i	niespodziewa nie	dla	sa mej	siebie	sta ła	się	królową,	była
ambitną	 wła ścicielką	 sa lonu	 na	 Manhatta nie.	 Ale	 droga	 do
szczęścia	w	przypadku	obojga	nie	była	ła twa.
‒	Postępuję	słusznie	–	oznajmiła	Stella	z	przekona niem,	któ-

rego	nie	odczuwa ła.
‒	Chodzi	o	ciebie	czy	o	kraj?
‒	O	jedno	i	drugie.
Alex	 milcza ła	 i	 Stella	 wiedzia ła	 dla czego.	 Jej	 siostra	 była

szczęśliwa	 z	 Aristosem,	 który	 ustatkował	 się	 w	 mał żeństwie.
Stella	bardzo	się	z	tego	cieszyła,	ale	widząc	ich	ra zem,	uświa -
da mia ła	sobie	wła sną	uczuciową	pustkę.
Ktoś	za pukał	do	drzwi	i	do	pra cowni	wszedł	jej	brat;	miał	po -

luzowa ny	kra wat,	ma rynarkę	przerzucił	przez	ra mię.	Poca łował
żonę,	potem	zerknął	na	wieszak	z	suknia mi.
‒	Jak	idzie?
Alex	skrzywiła	się.
‒	Kiepsko.
Nik	dostrzegł	posępną	minę	Stelli.



‒	Zostawcie	nas	na	chwilę.
Kiedy	obie	wyszły,	Nik	spojrzał	na	siostrę.
‒	Wszystko	w	porządku?
‒	Jak	najbardziej.
‒	To	była	twoja	decyzja,	Stello.
‒	Nie	o	to	chodzi.	Potrzebowa łam	ta kiego	wyzwa nia,	ale	mam

dość	 medialnego	 cyrku.	 Można	 by	 pomyśleć,	 że	 rozwią za łam
problem	globalnego	głodu.
‒	Pomyśl	o	Carnelii.	Ludzie	są	podekscytowa ni.
‒	 Wiem.	 –	 Podeszła	 do	 okna	 i	 spojrza ła	 na	 na kra pia ne	 sło-

necznym	bla skiem	morze.	Gdzieś	 tam,	da leko	po	drugiej	 stro-
nie,	 jej	 na rzeczony	 próbował	 opa nować	 burzę,	 którą	wywołał.
Za sta na wia ła	się,	 jak	sobie	ra dzi.	Rozma wia ła	z	nim	kilka krot-
nie	przez	telefon,	ale	głównie	kontaktowa ła	się	z	jego	doradcą,
Ta kisem,	podczas	gdy	Kostas	sta rał	się	oca lić	kraj	przed	upad-
kiem.
‒	Kostas	to	dobry	człowiek.	Ma	wyrzuty	sumienia	po	tamtym

wypadku.	Daj	mu	trochę	cza su.
‒	Rozgrzeszyłeś	go	z	wszelkiej	odpowiedzialności?
‒	Posta nowiłem	mu	da rować.	Ty	też	powinnaś	to	zrobić.
Nie	była	taka	pewna.
‒	Musisz	jeszcze	o	czymś	wiedzieć	–	cią gnął.	–	W	Carnelii	bę-

dzie	ci	towa rzyszył	Da rius.	Na	sta łe.
‒	Nie	mogę	go	o	to	prosić.	Mieszka	tutaj.
‒	Chce	jechać.	Za wsze	był	wobec	ciebie	lojalny.
Uwielbia ła	 swojego	 ochronia rza.	 Dzięki	 niemu	 za chowywa ła

normalność	w	chwilach,	kiedy	mia ła	wszystkiego	serdecznie	do-
syć.
‒	Kostas	wie	o	tym?
‒	W	 peł ni	 się	 zga dza.	 Ufam	mu	 bezwa runkowo.	 Za opiekuje

się	tobą.	Ale	chcę,	by	pod	jego	nieobecność	towa rzyszył	ci	ktoś
z	Aka thinii.
‒	Myślisz,	że	może	mi	grozić	niebezpieczeństwo?
‒	 Kwestia	 przezorności.	Wiesz,	 jak	 skomplikowa na	 jest	 tam

sytuacja	polityczna.
Nie	podoba ła	 jej	się	ta	odpowiedź,	ale	sama	wiedzia ła,	że	to

wyzwa nie	wią że	się	z	ryzykiem.



‒	Dobrze.
‒	Wyka zujesz	się	wielką	odwa gą.	Jestem	z	ciebie	dumny.	Pa -

miętaj,	że	możesz	na	nas	liczyć.	Będziemy	z	tobą.
Wiedzia ła,	 że	 jest	 jej	 opoką.	Pełen	pa sji	 i	 idealizmu	 jak	ona,

sta nowił	 doskona łe	 uzupeł nienie	 niewzruszonego	 Atha mosa.
Wysła no	go	do	szkoły	z	interna tem,	kiedy	mia ła	cztery	lata	i	zo-
sta ła	jedynie	pod	opieką	niań	i	korepetytora,	podczas	gdy	mat-
ka	 odda wa ła	 się	 dzia łalności	 cha ryta tywnej,	 a	 jej	 mał żeństwo
wa liło	się	w	gruzy.
Widywa ła	bra ci	podczas	wa ka cji	i	tęskniła	za	nimi,	kiedy	wy-

jeżdża li.	Potem	odwiedza ła	często	Nika	w	Nowym	Jorku,	ma jąc
na dzieję,	że	kiedyś	będzie	tam	studiować.	Rodzice	położyli	kres
tym	ma rzeniom.
Spojrza ła	teraz	w	jego	niebieskie	oczy.
‒	Kocham	cię.	Wiesz	o	tym.
‒	Ja	też	cię	kocham.	–	Objął	ją.	–	A	teraz	wybierz	suknię.	Do

przyjęcia	zosta ło	kilka	dni.
Powróciły	Sofia	i	Alex	z	kawą	i	herbatnika mi.
Uśmiechnęła	się	 i	popa trzyła	na	suknie.	Znów	poczuła	w	so-

bie	ducha	wa leczności.
‒	Myślę	o	tej	sza firowej.
Za mierza ła	olśniewać	i	dokonać	tego,	co	było	jej	celem.	Król

nie	miał	pojęcia,	jaki	sztorm	ku	niemu	nadcią ga.

Sztorm	jednak	zelżał,	kiedy	wylą dowa ła	w	pa ła cu	w	Carnelii.
Usa dowiony	 na	 ska le	 z	 widokiem	 na	 zieloną	 dolinę	 z	 jednej
strony,	a	z	drugiej	na	Morze	Jońskie,	zimny	i	posępny,	ja wił	się
w	każdym	calu	jako	imponują cy	średniowieczny	za mek.	Ze	swy-
mi	 fortyfika cja mi	 i	wieżyca mi	przywoływał	mroczne	 opowieści
z	 jej	dzieciństwa,	choć	ze	zwodzonego	mostu	 już	nie	korzysta -
no.	Teraz,	za miast	fosy,	ota cza ło	go	piękne	jezioro.
Odwiedziła	tę	ka mienną	budowlę	przed	wielu	laty,	kiedy	Aka -

thinię	 i	 Carnelię	 łą czyły	 pokojowe,	 a	 na wet	 przyja zne	 rela cje.
Wydał	jej	się	wtedy	ekscytują cym	i	ta jemniczym	miejscem,	a	la -
birynt	koryta rzy	za pewniał	wspa nia łą	za ba wę	w	chowa nego.
Za wsze	 była	 najodważniejsza,	 za wsze	 wytrzymywa ła	 najdłu-

żej	w	kryjówce.	Na wet	dzielny	Atha mos	nie	lubił	ciemności.	Te-



raz	jednak,	kiedy	zna la zła	się	w	rozległym	aparta mencie,	gdzie
mia ła	pozostać	do	dnia	 ślubu,	była	bardziej	 za niepokojona	niż
podekscytowa na.	Może	dla tego,	że	to	miejsce	sta ło	się	na gle	jej
domem.	Wiedzia ła,	że	będzie	strasznie	tęsknić	za	Nikiem,	Sofią
i	Alex.
Za jęty	spotka nia mi	Kostas	przeka zał	jej,	że	zoba czą	się	na za -

jutrz	 rano.	Za nim	poja wił	 się	 ła ska wie,	kiedy	służą ca	ukła da ła
jej	 włosy	 przed	 pierwszym	 przyjęciem,	 dzień	 niemal	 upłynął,
a	ona	znów	odczuwa ła	nerwowość,	za	którą	się	niena widziła.
Kiedy	się	poja wił,	ogarnął	 ją	dziwny	niepokój.	W	eleganckim

garniturze	i	bia łej	koszuli,	z	za czesa nymi	do	tyłu	ciemnymi	wło-
sa mi,	wyda wał	jej	się	osza ła mia ją cy.
Wcześniej	wma wia ła	sobie,	że	potra fi	mu	się	oprzeć,	ale	na -

gle	ten	przestronny	aparta ment	wydał	 jej	się	cia sny,	kiedy	Ko-
stas	sta nął	obok	toa letki,	przy	której	siedzia ła,	i	na potkał	w	lu-
strze	jej	spojrzenie.
Siliła	się	na	 ja kąś	mą drą	uwa gę,	ale	nic	nie	przychodziło	 jej

do	głowy.	Jego	spojrzenie	zsunęło	się	na	jej	usta,	potem	na	de-
kolt	jedwabnego	szla froka;	mia ła	ochotę	za kryć	się	sta ranniej.
Powstrzyma ła	 się	 jednak.	 Dostrzegła	 rumieniec	 na	 jego	 po-

liczkach	 i	 ciemny	 płomień	 w	 oczach,	 rozpa la ją cy	 żar	 pod	 jej
skórą.
Pochylił	się	i	musnął	usta mi	jej	policzek.	Za skoczona,	a	może

złakniona	dotyku	jego	warg,	drgnęła	niespokojnie.
Wyprostował	się	i	spojrzał	na	służą cą.
‒	Zostaw	nas	sa mych	–	powiedział	cicho,	a	kobieta	zniknęła

czym	prędzej	jak	przez	Zeusem	ciska ją cym	gromy.
Stella	uniosła	dumnie	brodę.
‒	Musisz	się	na uczyć,	jak	pa nować	w	obecności	innych	nad…

reakcja mi,	 zwłaszcza	 kiedy	 za czną	 błyskać	 flesze	 –	 pouczył	 ją
la konicznie.	–	Bo	ina czej	nic	z	tego	nie	wyjdzie.
‒	To	nie	moja	wina.	Tak	się	po	prostu	dzieje.
Dojrza ła	błysk	w	jego	oczach.
‒	Może	powinniśmy	to	powtórzyć…	poca łować	się	na prawdę,

poćwiczyć,	żeby	wszystko	wypa dło	dobrze.
‒	Nie	są dzę,	by	było	to	konieczne.
‒	Dla czego?	Boisz	się	swojej	reakcji?



‒	Nie.	Ale	dla czego	mielibyśmy	poprzestać	tylko	na	tym	–	rzu-
ciła	wyzywa ją co.	–	Może	zrobimy	to	od	razu.	Pod	ścia ną,	kiedy
służą ca	czeka…	To	by	cię	za dowoliło?	Gdyby	cały	pa łac	mówił
o	tym,	jak	trzymasz	mnie	w	karbach?
Oparł	 się	 o	 toa letkę	 i	 skrzyżował	 ręce	 na	 piersi.	 W	 jego

oczach	migota ły	wesołe	iskierki.
‒	Taki	 jest	plan,	Stello?	Kusić	mnie,	aż	ulegnę?	Za pominasz,

jak	dobrze	cię	znam,	jak	się	miotasz	przyciśnięta	do	muru,	jak
posługujesz	się	sarka zmem	niczym	bronią.
‒	Trzeba	wykorzystywać	na rzędzia,	ja kie	się	ma	pod	ręką.
Skrzywił	się.
‒	Dla czego	mi	nie	powiesz,	co	cię	gryzie?
‒	Jesteś	doskona łym	psychologiem	ama torem.	Ty	mi	powiedz.
Przyjrzał	jej	się	uważnie.
‒	To	były	dwa	wyczerpują ce	tygodnie.	Wszyscy	się	nam	przy-

glą da ją.	Większość	mieszkańców	Carnelii	jest	gotowa	cię	za ak-
ceptować,	 ale	 niektórzy	 są	 niechętni	 komuś	 obcemu.	 Musisz
dziś	 wieczorem	 udowodnić,	 że	 jesteś	 jedną	 z	 nich.	 To	 byłoby
nieludzkie,	gdybyś	nie	czuła	presji.
Strzał	w	dziesiątkę.
‒	Dora sta łam	w	bla sku	fleszy.	Pora dzę	sobie.
Pochylił	głowę.
‒	Doceniam,	że	sta nęłaś	na	wysokości	za da nia.
Nie	wiedzia ła,	co	odpowiedzieć,	więc	dała	spokój,	a	on	prze-

sunął	 spojrzeniem	po	elegancko	umeblowa nym,	ale	mrocznym
wnętrzu.
‒	Za domowiłaś	się?
‒	Tak,	ale	mia łeś	ra cję.	Jakby	tkwiło	się	tu	w	średniowieczu.

Zimny,	nieprzytulny	ka mień.	W	tych	sa lach	i	komna tach	nie	ma
ciepła,	nie	ma	życia.	Jak	tu	wytrzymujesz?
‒	Nic	 się	 tu	nie	zmieniło	od	śmierci	mojej	matki.	Tak	chciał

ojciec.	Owszem,	 ten	 za mek	wyma ga	 renowa cji.	Nie	 chciał bym
wychowywać	tu	na szych	dzieci.
Znowu	dzieci.	Potomek.	Wola ła by	o	tym	na	chwilę	za pomnieć.
‒	Jak	to	było?	–	spyta ła,	by	zmienić	temat.	–	Dora stać	tutaj?
‒	Sa motność	–	odparł	rzeczowo.	–	Chłód.	Mówiono	mi,	że	kie-

dy	matka	zmarła,	z	tego	zamku	zniknęło	życie.	Niektórzy	twier-



dzą,	że	opuściło	też	ojca,	który	przemienił	się	w	dykta tora.
‒	Kochał	ją?
‒	Za	bardzo,	jak	się	zda je.
Piękna	i	Bestia.
‒	Na prawdę	był	taki,	ja kim	go	przedsta wia no?
‒	Tyra nem?	–	Wykrzywił	usta.	–	Był	cza rują cy,	cha ryzma tycz-

ny	i	serdeczny,	kiedy	chciał,	innym	ra zem,	w	chwilach	posępno-
ści,	 egocentryczny,	bezlitosny	 i	 sa dystyczny.	Ka meleon.	Niepo-
prawny	kłamca,	tak	wobec	innych,	jak	i	wobec	siebie.
Sa dystyczny…	Poczuła	dreszcz.
‒	A	jak	traktował	ciebie,	swojego	syna?
‒	Byłem	od	pią tego	roku	życia	jego	protegowa nym.	Chodziło

o	na uczenie	się	swojej	roli,	podą ża nie	jego	śla dem.	Nie	przypo-
mina ło	to	rela cji	syn‒ojciec.
A	 dzieciństwo,	 niewinność,	 do	 ja kiej	 powinien	 mieć	 pra wo?

Przypomnia ła	sobie	zdjęcie	w	jednym	z	koryta rzy	zamkowych	–
kilkuletni	 Kostas	 i	 jego	 ojciec	 dokonują cy	 inspekcji	 oddzia łu
wojskowego,	w	otoczeniu	setek	tysięcy	ludzi.	Chłopiec	wyglą dał
na	za gubionego…
Jedyny	człowiek,	który	jest	w	tłumie	sa motny.	Ścisnęło	jej	się

serce.
‒	Ka rał	cię?
‒	Chodzi	ci	o	to,	czy	mnie	bił?	Tak.	Strach	i	uległość.	Stoso-

wał	to	wobec	wszystkich	w	swoim	otoczeniu.	Fizycznie,	mental-
nie.	Był	w	tym	mistrzem.
‒	Proszę,	powiedz	mi,	że	mia łeś	kogoś	bliskiego.	Babkę,	mat-

kę	chrzestną…
‒	Babkę	ze	strony	ojca,	królową	Clianthę.	Zmarła,	kiedy	mia -

łem	dwa na ście	 lat.	Ale	wtedy	byłem	 już	w	 szkole.	 To	była	dla
mnie	ucieczka	przed	pra niem	mózgu	i	tresurą.
W	trakcie	na uki	z	nikim	się	jednak	nie	za przyjaźnił.	Jak	twier-

dził	 Atha mos,	 na	 za wsze	 pozostał	 sa motnikiem	 w	 an gielskiej
szkole	z	interna tem,	do	której	uczęszcza li;	na wet	bra ciom	Con-
stantinides	trudno	się	było	do	niego	zbliżyć,	choć	obaj	wiedzie-
li,	co	zna czy	mieć	ojca	władcę.
Skąd	czerpał	siłę?	Wia rę	w	swoją	wizję?	Z	ja kiejś	wewnętrz-

nej	niewzruszonej	cząstki?



‒	Co	się	sta ło,	kiedy	doszedłeś	do	wniosku,	że	różnisz	się	od
swojego	ojca?	Że	wyzna jesz	inną	filozofię	życia?
‒	Początkowo	starłem	się	to	ukryć.	Babka	powiedzia ła	mi,	że

tak	 jest	 lepiej.	Ale	 z	 cza sem,	kiedy	na bra łem	pewności	 siebie,
a	moje	 wartości	 zna la zły	 potwierdzenie,	 ujawniły	 się.	 Uzna no
mnie	za	za grożenie.	Każdy,	kto	kwestionował	postępki	ojca,	od-
chodził,	 ale	 ja	 sta nowiłem	 największe	 za grożenie	 –	 na stępca
pra gną cy	innej	przyszłości	dla	kra ju.
‒	Jak	zdoła łeś	wytrwać?
‒	Nie	było	to	ła twe.	Da łem	ojcu	ja sno	do	zrozumienia,	że	za -

czekam	na	swoją	kolej.	Jednocześnie	prezentowa łem	świa tu	cy-
wilizowa ną	 fa sa dę,	 sta ra łem	 się	 pa nować	 nad	 sytuacją	 we-
wnętrzną,	 podczas	 gdy	 on	 coraz	 bardziej	 obsesyjnie	 pra gnął
przejąć	 Aka thinię.	 Gdy	 jednak	 za czął	 cierpieć	 na	 demencję
i	sta wał	się	nieobliczalny,	było	coraz	trudniej	przemówić	mu	do
rozsądku.	Stać	biernie	z	boku.
Zwa żywszy	na	jego	niewzruszone	przekona nia,	musia ło	go	to

straszliwie	 dręczyć.	 Jakże	 niespra wiedliwie	 go	 ocenia ła.	 Ta
świa domość	spra wia ła	jej	ból.
‒	Doszło	przed	twoim	wyjazdem	do	eska la cji	wyda rzeń.
‒	Tak.	Niektórzy	pra gnęli,	by	ojca	usunięto,	ci,	którzy	popie-

ra li	mnie	 i	moje	 demokra tyczne	 idee,	 a	 niektórzy	 sprzeciwia li
się	decentra liza cji	wła dzy	i	utra ty	swojej.	Była	to…	na pięta	sy-
tuacja,	grożą ca	w	każdej	chwili	wybuchem.
A	on	tkwił	w	sa mym	środku,	jak	w	oku	cyklonu.
Popa trzyła	mu	w	oczy.
‒	 Dla tego	 ściga łeś	 się	 tamtej	 nocy	 z	 Atha mosem?	 Bo	 byłeś

sfrustrowa ny?	Bo	nie	myśla łeś	ja sno?
‒	To…	skomplikowa ne.
Nie	wątpiła,	dostrzega jąc	to	w	jego	oczach.	Teraz	wyła niał	się

wyra zistszy	 obraz	 nocy,	 kiedy	 stra ciła	 bra ta.	Nie	 podoba ły	 się
jej	te	wszystkie	wątpliwości.	Niepewność	co	do	człowieka,	wo-
bec	którego	nie	powinna	żywić	żadnych	uczuć.
Kostas	odsunął	się	od	toa letki.
‒	Muszę	się	przebrać.	–	Wręczył	jej	plik	pa pierów.	–	Lista	go-

ści.	Za poznaj	się	z	nią.
Była	 za dowolona,	 że	 może	 się	 czymś	 za jąć	 i	 za pomnieć



o	uczuciach,	ja kie	wzbudzał	w	niej	ten	mężczyzna.
‒	Zja wi	się	ktoś	interesują cy?
‒	Generał	Houlis	 i	 jego	dwaj	główni	oficerowie.	Trzymaj	się

od	nich	z	da leka.
‒	Dla czego?
‒	Bo	to	niebezpieczni	ludzie.	Możesz	uwa żać	się	za	pogrom-

czynię	smoków,	ale	w	ta kie	spra wy	lepiej	się	nie	mieszaj.	Pozna -
waj	ludzi,	których	za zna czyłem	na	liście.	To	najważniejsze	oso-
by	pod	względem	towa rzyskim,	biznesowym	i	politycznym.
Skinęła	głową.	Posta nowiła,	że	 to	zrobi,	a	na	doda tek	pozna

genera ła	Houlisa,	największego	wroga	Kosta sa,	bo	uzna ła,	że	to
także	jej	wróg.
Ruszył	do	drzwi,	ale	się	odwrócił.
‒	Co	na	siebie	włożysz,	tak	przy	oka zji?
‒	To	będzie	niespodzianka.
‒	Jestem	pewien,	że	nie	za braknie	ich	tego	wieczoru,	ale	rób,

co	chcesz.
Wyszedł,	a	służą ca	znów	za jęła	się	jej	włosa mi.	Stella	za częła

przeglą dać	 listę	 gości.	 Na	 szczęście	 mia ła	 fotogra ficzną	 pa -
mięć.
Kiedy	doszła	do	litery	L,	zrobiła	wielkie	oczy.	Cassandra	Lia -

tos?	Gość	ka pita na	Meny,	jednego	z	przybocznych	genera ła.
Kobieta,	 przez	 którą	 Atha mos	 stra cił	 życie.	 Kobieta,	 z	 którą

Kostas	najprawdopodobniej	sypiał.
Nieistotny	szczegół,	o	którym	za pomniał	wspomnieć?



ROZDZIAŁ	CZWARTY

‒	Jesteśmy	spóźnieni,	Wa sza	Wysokość.
Kostas	był	 tego	świa domy,	czeka jąc	na	Stellę	w	przedsionku

zamkowym,	 gdzie	 spodziewał	 się	 pierwszych	 gości.	 Na	 dzie -
dzińcu	kłębił	się	tłum;	wszyscy	chcieli	zoba czyć	króla	i	przyszłą
królową.
Świa towe	media	 też	zdra dza ły	niecierpliwość;	ka mery	 i	apa -

ra ty	 były	 w	 pogotowiu.	 Konieczność	 powita nia	 na rodu	 i	 ludzi
z	 mediów	 cią żyła	 mu	 niezmiernie,	 podobnie	 jak	 mowa,	 którą
miał	nieba wem	wygłosić.	Z	niechęcią	myślał	o	krnąbrnej	księż-
niczce,	która	po	raz	kolejny	oka zywa ła	sprzeciw.
Dostrzegł	na	schodach	mgnienie	błękitu.	Po	chwili,	 jakby	na

za woła nie,	 uka za ła	 się	 jego	 królowa.	 Trzyma jąc	 rą bek	 dłu giej
sza firowej	 sukni	 w	 ręku,	 zstępowa ła	 ostrożnie	 po	 scho dach.
Wstrzymał	niemal	oddech,	dostrzega jąc	skupienie	na	jej	twa rzy,
dumnie	 uniesioną	 brodę,	 ogień	 w	 oczach.	 Ruszyła	 na	 podbój.
Dostrzegał	to	w	każdym	jej	ruchu…	tę	siłę	woli,	jaką	ema nowa -
ła.	Nigdy	w	życiu	nie	widział	czegoś	równie	podnieca ją cego.
Odetchnął	głęboko,	chłonąc	wzrokiem	ten	obraz.	Suknia,	do-

bra na	idealnie	do	koloru	jej	oczu,	okrywa ła	swym	intymnym	do-
tykiem	smukłe	krą głości.	Włosy,	zebra ne	w	loki	na	czubku	gło -
wy,	 uka zywa ły	 długą	 i	 smukłą	 szyję;	 zda wa ło	 się,	 że	dia menty
w	kolczykach	i	na szyjniku	odbija ją	jej	wewnętrzne	świa tło.
Nie	po	raz	pierwszy	miał	wra żenie,	że	 ta	kobieta	go	pochła -

nia.	Intryguje.	W	jej	obecności	wszystko	bla dło.
Za trzyma ła	się	na	ostatnim	stopniu,	wbija jąc	w	niego	wzrok.

Sza firowo-niebieskie	 oczy	 rozwarły	 się	 szeroko,	 kiedy	do strze-
gła,	ja kie	na	nim	zrobiła	wra żenie	–	jak	bardzo	nim	w	tym	mo-
mencie	za władnęła.	Zda wa ło	się,	że	dzielą ce	ich	powietrze	jest
na ła dowa ne	 elektrycznością.	Czekał	 na	 to,	 co	 ona	 zrobi.	 Za ci-
snęła	usta	i	pochyliła	głowę,	przybiera jąc	zbla zowa ną	po sta wę;
zorientował	się	już,	że	w	jej	przypadku	to	pierwsza	linia	obrony.



‒	Przepra szam	za	spóźnienie.	Kłopoty	z	włosa mi.
‒	Są	idealne.
Spojrza ła	w	stronę	oszklonych	drzwi	wejściowych.
‒	Są	tam	tysią ce	ludzi.	Widzia łam	ich	z	okna.
‒	Dziesiątki	tysięcy.	Gotowa?
Skinęła	głową.	Wycią gnął	do	niej	rękę	i	gdy	ją	ujęła,	oboje	po-

czuli	łą czą cą	ich	energię,	która	przypomina ła	żywą	istotę.	Stel-
la	 spojrza ła	 przed	 siebie;	 ruszyli	 w	 stronę	 wyjścia.	 Przysunął
usta	do	jej	ucha.
‒	Wyglą dasz	pięknie.	Ale	gdzie	jest	tył	twojej	sukni?
‒	 Pomyśla łam,	 że	 byłoby	dobrze	wprowa dzić	 trochę	 oży wie-

nia.
Flesze	apa ra tów	były	oślepia ją ce,	kiedy	wyszli	na	portyk	zam-

kowy;	tłum	wypeł nia ją cy	dziedziniec	ogarnęła	wrza wa.	To	pod -
niecenie,	niespokojne	wyczekiwa nie	towa rzyszą ce	temu	wieczo-
rowi	 przypra wiło	 go	 o	 dreszcz.	 Ludzie,	 którzy	 wita li	 niegdyś
jego	ojca,	byli	za wsze	podda ni	kontroli;	przypomina ło	 to	pozo-
wa ne	 zdjęcia,	 przeka zywa nie	 świa tu	 ja snego	 przesła nia	 o	 sile
wła dzy	dykta tora	z	oba wy	przed	jego	gniewem.
Teraz	jednak	wyczuwa ło	się	sponta niczność.	Nikogo	nie	zmu-

sza no,	by	się	tu	poja wił,	a	jednak…	ci	ludzie	się	poja wili.	Tłum
sięgał	są siedniej	alei,	jakby	potwierdza jąc	poparcie,	które	wzra -
sta ło	od	za powiedzi	wyborów	 i	za ręczyn	ze	Stellą.	W	na rodzie
poja wiła	się	na dzieja.
Budziło	się	w	nim	to,	co	skrywał	skrzętnie	la ta mi	pomimo	ota -

cza ją cego	 go	 mroku,	 pomimo	 wątpliwości,	 ja kie	 to wa rzyszyły
każdej	 pogardliwej	 uwa dze	 ojca	 o	 kruchości	 demokra cji	 i	 sy-
nowskiej	niedoskona łości.	 I	 teraz	 sobie	uświa domił,	 że	 to	była
jego	wła sna	na dzieja.	Przetrwa ła	piekło,	przez	które	przeszedł.
Wierzył,	 że	 jeśli	 będzie	 się	 na dal	 cieszył	 za ufa niem	 podda -

nych,	to	zdoła	wszystko	na pra wić.
Stella	ścisnęła	mu	dłoń.	Pa trzyli	na	siebie	przez	chwilę,	a	jej

oczy	mówiły:	„Śmia ło.	Wykorzystaj	tę	chwilę”.
Ruszyli	 do	 przodu	 z	 uśmiechem	 i	 poma cha li	 tłumom.	 Pra sa

też	na	nich	czeka ła.	Usta wili	się	do	zdjęcia,	a	potem,	kiedy	pod-
jecha ła	 pierwsza	 limuzyna,	 za jęli	 miejsce	 u	 szczytu	 schodów
obok	rodziny	Constantinidesów.



Król	 Gregorios	 stał	 obok	 swej	 żony,	 królowej	 Ama ry,	 wraz
z	Nikandrosem	i	Sofią,	a	 także	Aleksandrą	 i	 jej	mężem	Aristo-
sem.	Kostas	poczuł	się	sa motny,	ale	po	chwili	uświa domił	sobie
obecność	Stelli.	Była	najsilniejszą	kobietą,	jaką	znał.
Wita ła	 każdego	 gościa	 ze	 swobodą,	 ale	 ujęła	 go	 przede

wszystkim	 ła twość,	 z	 jaką	 na wią zywa ła	 z	 każdym	 kontakt.	 Ta
umiejętność	 wynika ła	 z	 jej	 królewskiego	 pochodzenia,	 ale	 też
z	czegoś	głębszego	–	z	tego,	kim	była.
Za nim	 ten	 powitalny	 rytuał	 dobiegł	 końca,	 miał	 dosyć.	 Po

chwili,	kiedy	osoba	odpowiedzialna	za	przebieg	ceremonii	dała
znak,	że	czas	wejść	z	powrotem	do	zamku,	położył	dłoń	na	na -
gich	plecach	swojej	na rzeczonej.
Stella	popa trzyła	na	tłum,	który	wciąż	ma chał	 i	wykrzykiwał

ich	imiona.
‒	Nie	możemy	ich	tak	zosta wić.
‒	Nie	mamy	cza su.
Popa trzyła	na	niego,	 a	w	 jej	niebieskich	oczach	ma lował	 się

buntowniczy	upór.
‒	Jeśli	chcesz	zjednać	sobie	ludzi,	Kosta sie,	to	musisz	ich	po-

znać.	–	Ujęła	suknię	i	ruszyła	w	stronę	schodów.
Za klął	 pod	 nosem	 i	 podą żył	 za	 nią.	 Obok	 poja wił	 się	 jego

ochroniarz.
‒	Wa sza	Wysokość	nie	może	się	zbliżyć	do	tłumu.	Istnieje…
‒	 Za grożenie	 –	 dokończył	Kostas	 ponuro.	Wiedział,	 że	może

być	celem	za ma chu,	ale	jego	przyszła	królowa	przyjmowa ła	już
kwia ty	od	 ja kiejś	dziewczyny,	 jakby	prowokując	go,	by	poszedł
w	jej	śla dy.
Zrobił	to.	Ochroniarz	wydał	szybko	polecenie	swojemu	zespo-

łowi,	a	potem	ruszył	za	nim	w	tłum.	Stella	obda rzyła	go	słodkim
uśmiechem,	kiedy	objął	ją	w	ta lii.
‒	To	Berdina,	jest	z	za chodniego	wybrzeża.	Przywita ła	się	kie-

dyś	z	twoim	ojcem.
Uścisnął	dłoń	Berdiny,	potem	starszej	damy,	którą	Stella	wła -

śnie	objęła.	Szli	wzdłuż	pierwszego	szeregu,	w	którym	sta ły	na -
wet	małe	dzieci	pra gną ce	powitać	królewską	parę.
Po	chwili	zwrócił	się	do	nich	mężczyzna	o	pobrużdżonej	twa -

rzy.



‒	Czy	wybory	na prawdę	się	odbędą?	Tak	długo	czeka liśmy.
‒	Tak	–	odparł	Kostas.	–	Ma	pan	moje	słowo.
‒	Ale	czy	będą	cokolwiek	zna czyć?
‒	Ludzie	zyska ją	prawdziwą	wła dzę	–	obiecał.	–	Ra zem	zmie-

nimy	ten	kraj.
Za nim	zosta li	przywoła ni	z	powrotem	na	schody,	Kostas	miał

wra żenie,	że	tkwi	mu	w	krta ni	ka wa łek	szkła.	Objął	Stellę	moc-
niej	i	skierował	się	w	stronę	schodów.
Popa trzyła	na	niego	z	za dowoleniem.
‒	Cieszysz	się,	że	to	zrobiłeś?
‒	Tak,	chociaż	moja	ochrona	jest	mniej	za dowolona.
‒	Dla czego?	Była	tu	cały	czas.
‒	Jestem	celem	za ma chowców,	Stello.
Niemal	 się	 potknęła,	 wlepia jąc	 w	 niego	 wzrok,	 i	 upa dła by,

gdyby	jej	nie	podtrzymał.
‒	O	Boże,	nie…
‒	Nie	przypuszcza łaś?	Byłaś	zbyt	za jęta	sta wia niem	na	swo-

im.
Za czerwieniła	się.
‒	Wiem,	że	w	tej	chwili	chcesz	być	cierniem	w	moim	boku.	–

Skierował	ją	ku	schodom,	a	potem	wprowa dził	do	zamku.	–	Ale
czy	 mogę	 cię	 prosić,	 żebyś	 się	 za sta nowiła,	 za nim	 cokolwiek
zrobisz,	zwłaszcza	gdy	dotyczy	to	protokołu?

Stelli	kręciło	się	w	głowie,	kiedy	przemierza ła	wraz	z	Kosta -
sem	ka mienny	korytarz	prowa dzą cy	do	sali	ba lowej.	Nie	bra ła
pod	uwa gę	 czegoś	 tak	 koszmarnego,	 choć	powinna.	Mówił	 jej
o	swoich	wrogach.	Nic	dziwnego,	że	bra li	go	na	cel.
Ale	za mach?	Czuła	w	ustach	smak	stra chu.	Próbowa ła	pozba -

wić	go	tej	wyniosłości,	którą	ota czał	się	w	tłumie.	Tej	sztywnej
formalności	odziedziczonej	po	ojcu.	Wyczuła	jego	na pięcie,	gdy
tylko	zna leźli	się	na	zewnątrz,	a	mimo	to	za skoczyła	go	reakcja
ludzi,	ich	ra dość.	Był	wzruszony.	Nie	wiedział	tylko,	jak	to	oka -
zać.
‒	 Przepra szam	 –	 mruknęła,	 kiedy	 za trzyma li	 się	 przed	 ma -

sywnymi	drzwia mi	sali	ba lowej.
Popa trzył	na	nią.



‒	Może	mniej	swobody,	a	więcej	posłuszeństwa?
Otworzyła	niemal	usta.
‒	Jakbym…
Przycisnął	 pa lec	 do	 jej	 ust,	 a	 jego	 posępną	 twarz	 rozja śnił

olśniewa ją cy	uśmiech.
‒	Chcia łem	cię	 trochę	 rozruszać…	 Przyda	ci	 się	w	nocy	 ten

twój	ogień.
Wargi	pa liły	pod	jego	dotykiem,	a	czułe	słowa	cał kowicie	zbiły

ją	 z	 tropu.	Nie	chcia ła	odczuwać	 tej	pulsują cej	więzi,	 jaka	 ich
łą czyła	od	chwili,	gdy	zeszli	po	schodach	zamkowych	do	tłumu.
Od	chwili,	gdy	po	raz	pierwszy	go	ujrza ła.
Jakby	 nie	 wyglą dał	 dość	 oka za le	 w	 mundurze	 wojskowym,

czarnym,	 ze	 złotymi	 guzika mi	 i	 czerwoną	 szarfą,	 podkreśla ją -
cym	 jego	 męską	 urodę.	 Wyda wał	 się	 wręcz	 imponują cy,	 a	 to
spra wia ło,	że	za wsze	mia ła	do	niego	sła bość.
Pochyliła	głowę	nieznacznym	ruchem,	a	on	odsunął	palce	od

jej	ust.
‒	Nie	musisz	się	martwić.	Mam	w	sobie	dość	ognia.
‒	W	to	akurat	nie	wątpię.
Donośny	 głos	 obwieścił	 ich	 przybycie	 do	 sali	 ba lowej	 roz-

brzmiewa ją cej	 gwa rem	 rozmów.	 Stella	wzięła	 Kosta sa	 pod	 ra -
mię,	kiedy	poprzez	tłum	niemal	pięciuset	gości	ruszyli	ku	przo-
dowi	pomieszczenia,	gdzie	czekał	już	Nik.	Ka kofoniczny	aplauz
odbijał	się	od	setek	witra ży	wzdłuż	ścian.
Wyda wa ło	się,	że	ton	temu	wieczorowi	na da je	uwodzicielskie

świa tło	barwnego	szkła	–	liliowego,	złotego	i	poma rańczowego,
a	 także	 blask	 niezliczonych	 kandela brów;	 oboje	 za jęli	 wyzna -
czone	im	miejsca	na	niskim	balkonie,	obok	Nika.	Stella	poczuła
gęsią	 skórkę,	 chłonąc	 widok	 uprzywilejowa nego	 tłumu,	 który
miał	 zdecydować	 o	 losie	 króla.	 I	 jej	 losie,	 jak	 sobie	 wła śnie
uzmysłowiła.
Kostas	 powitał	 gości.	 Był	 przekonują cy	 jako	mówca,	 w	 jego

spokojnym	 głosie	wyczuwa ło	 się	 pa sję,	 z	 jaką	 traktował	wizję
nowej	Carnelii,	którą	pra gnął	wprowa dzić	w	epokę	oświecenia.
Wrogowie	nie	mogli	go	powstrzymać.	Za chęcał	 ludzi,	by	za ak-
ceptowa li	jego	wyzwa nie,	by	ma rzyli	o	lepszej	przyszłości.
‒	Jestem	gotowa	cię	wspierać	–	wyzna ła	cicho,	kiedy	skończył



i	ustą pił	miejsca	Nikowi.
Pochylił	ku	niej	głowę.
‒	Może	z	cza sem	za czniesz	mnie	wspierać…	w	innych	aspek-

tach	na szego	partnerstwa.
‒	Na wet	o	tym	nie	myśl.
‒	Ale	ty	już	myślisz,	Stello.
Odwróciła	 wzrok,	 ale	 każda	 cząstka	 cia ła	 odczuwa ła	 jego

uwodzicielskie	słowa,	na wet	wtedy,	gdy	po	długiej	mowie	Nika
o	pokoju	 i	 przyjaźni	 zeszli	 z	balkonu,	by	wmieszać	 się	w	 tłum
gości.	Cały	czas	była	świa doma	dotyku	dłoni	Kosta sa	na	swych
plecach.
Na leża ło	 się	 za sta nowić,	wybiera jąc	 sukienkę;	nie	mogła	 się

skupić,	 kiedy	 czuła	 na	na giej	 skórze	 jego	palce.	Przypomina ło
jej	to,	jak	silnym	jest	mężczyzną.
Sta ra ła	 się	 skupić	 za	 wszelką	 cenę	 i	 prowa dzić	 rozmowy

z	 ważnymi	 gośćmi,	 tworząc	 podwa liny	 przyszłych	 rela cji,
zwłaszcza	że	Carnelia	wyda wa ła	się	równie	za mkniętą	społecz-
nością	jak	Aka thinia.
Męczył	ją	ten	wysiłek,	te	wszystkie	informa cje	o	tak	wielu	lu-

dziach.	Poczuła,	że	pra gnie	wytchnienia,	kiedy	na gle	Kostas	ze-
sztywniał	u	jej	boku.
Podą żyła	za	jego	wzrokiem	i	zoba czyła	przed	sobą	ja kąś	parę.

Wysoki	 ciemnowłosy	 mężczyzna	 w	 średnim	 wieku;	 dystynkcje
na	mundurze	dowodziły	wyższej	szarży.	Nie	był	zbyt	przystojny,
ale	jego	przenikliwe	oczy	przycią gnęły	jej	uwa gę.	Mroczne	spoj-
rzenie	tego	człowieka	nie	mia ło	w	sobie	nic	ujmują cego.
Generał	Houlis.
Kostas	pocią gnął	ją	w	tamtą	stronę.
‒	 Genera le	 Houlis,	mam	 przyjemność	 przedsta wić	moją	 na -

rzeczoną,	 Stellę	 Constantinides.	 Stello,	 generał	 Houlis	 jest
głównodowodzą cym	 ma rynarki	 wojennej	 Carnelii	 i	 członkiem
mojej	rady	wykonawczej.
Stella	wycią gnęła	do	genera ła	rękę,	który	ujął	ją	i	pochylił	się

nieznacznie;	ironiczność	tego	gestu	nie	uszła	jej	uwa dze.
‒	 Jestem	 za szczycony,	Wa sza	Wysokość.	 Pani	 obecność	 była

niezwykle…	wyczekiwa na.
Generał	przedsta wił	żonę,	potem	znów	zwrócił	się	do	Stelli.



‒	Spotka ło	was	dzisiaj	niezwykłe	przyjęcie.
‒	Było	wspa nia łe.	Chcia ła bym	odbudować	bliskie	więzi	mię-

dzy	 Carnelią	 i	 Aka thinią.	 Ucieszył	 mnie	 też	 entuzjazm	 ludzi
przed	nadchodzą cymi	wybora mi.	Wia ra	w	lepszą	przyszłość…
‒	 Rzeczywiście	 –	 przyznał	 generał.	 –	 Ale	 czy	 są	 gotowi	 na

taką	zmia nę?	Oto	pyta nie.
‒	Są	od	dawna	gotowi	–	wtrą cił	Kostas.	–	Ich	milczenie	wyni-

ka ło	ze	stra chu.	Ci,	którzy	pra gną	czegoś	lepszego,	za akceptują
wyrzeczenia	i	zyska ją	na	tym.	Musimy	podzielać	tę	wia rę.	A	ci,
którzy	sprzeciwia ją	się	zmia nie,	mają	na	względzie	wła sny	inte-
res.	Myślą	o	tym,	co	mogą	utra cić.
‒	Albo	nie	chcą	zmia ny,	do	ja kiej	się	ich	zmusza.	Ile	na rodów

przekona ło	się,	że	kiedyś	było	lepiej?
‒	Ma	pan	na	myśli	depta nie	 ich	praw?	Strach	o	wła sne	bez-

pieczeństwo,	 jeśli	 się	 wychylą?	 Zgodzi	 się	 pan,	 że	 trudno	 na -
zwać	to	czymś	lepszym.
‒	Cza sem	ludzie	nie	są	zdolni	do	podejmowa nia	tak	ważnych

decyzji.	Nie	mają	wizji,	ja kiej	to	wyma ga.	I	wszystko	może	pójść
na	marne.
‒	Dla tego	potrzebny	jest	okres	transforma cji.	–	W	głosie	Ko-

sta sa	 poja wił	 się	 chłodny	 ton.	 –	Wierzę	w	 na ród	 Carnelii.	Ma
przed	sobą	tylko	jedną	drogę.
‒	Czas	poka że,	prawda?	–	Generał	zwrócił	się	do	Stelli.	–	Jak

słysza łem,	zajmie	pani	ważne	miejsce	w	ra dzie,	by	wcielić	w	ży-
cie	swoją	wizję…
Już	chcia ła	odpowiedzieć,	ale	Kostas	ją	uprzedził.
‒	Najpierw	będą	wybory.	Trzeba	wiele	omówić,	za nim	ukon-

stytuuje	się	nowa	rada.
‒	Ale	pańska	przyszła	żona	za mierza	w	niej	za sia dać?
Pogardliwy	ton	jego	głosu	nie	uszedł	jej	uwa dze.
‒	Jej	Wysokość	będzie	odgrywa ła	ważną	rolę	w	rzą dzeniu	kra -

jem	–	oznajmił	Kostas.
‒	 Nie	 są dzi	 pan,	 że	 już	 najwyższy	 czas,	 by	 rada	 bra ła	 pod

uwa gę	kobiecy	punkt	widzenia?	–	spyta ła	Stella.	 –	Że	empa tia
i	współ czucie	pomogą	na pra wić	męskie	błędy	przeszłości?	Nie
żyjemy	już	w	średniowieczu,	prawda?
‒	Nie	–	przyznał	generał.	–	Ale	emocje	nie	powinny	kolidować



z	pra wodawstwem.
Spojrza ła	mu	niewzruszenie	w	oczy.
‒	Za pewniam,	genera le,	że	emocje	nie	przysłonią	mi	zdrowe-

go	rozsądku.	Przekona łam	się,	że	empa tia	i	gotowość	zrozumie-
nia	innych	mogą	rozwią zać	najpoważniejsze	konflikty.	Sta nowią
potężną	siłę,	kiedy	chodzi	o	rzą dzenie	na rodem.
‒	Zyska ła	pani	popularność,	niosąc	 to	przesła nie.	Pani	dzia -

łalność	spotka ła	się	z	wielkim	uzna niem.	Druga	Eva	Peron?
‒	Nie	myśla łam	o	ta kim	porówna niu.
‒	Ale	jest	uprawnione.	Niektórzy	twierdzą,	że	to	ona	spra wo-

wa ła	wła dzę.
Kostas	znieruchomiał	groźnie.
‒	Celem	nie	 jest	skupienie	wła dzy	w	jednym	ręku,	genera le,

a	jedynie	przeka za nie	jej	na rodowi.
‒	Pra gnę	dać	tylko	do	zrozumienia,	że	z	pańską	przyszłą	żoną

trzeba	się	będzie	liczyć.
Stella	poczuła	dreszcz.	Ja kieś	ukryte	przesła nie?
Kostas	pożegnał	się	z	genera łem	i	jego	żoną	i	ruszył	wraz	ze

Stellą	w	stronę	tłumu	gości.	Wyczuwa ła	w	nim	wściekłość.
‒	 Kiedy	 cię	 proszę,	 żebyś	 nie	 dolewa ła	 oliwy	 do	 ognia,	 to

masz	słuchać.	Twoje	uczestnictwo	w	ra dzie	 to	spra wa	delikat-
na.
‒	Może	zmieniłeś	zda nie?
Popa trzył	na	nią	gniewnie.
‒	Nigdy	nie	ła mię	obietnicy.	Musisz	się	jednak	wyka zać	cier-

pliwością.	Powoli.
‒	Rozumiem,	ale	nie	możesz	mi	mówić,	co	mogę	powiedzieć,

a	czego	nie.
Dostrzegła	ogień	w	jego	oczach.
‒	Mogę	dać	ci	wła dzę,	ale	jestem	królem	tego	kra ju.	Będziesz

wykonywa ła	moje	rozka zy.	I	będziesz	posłuszna,	kiedy	poproszę
cię	o	poparcie.
‒	Nie	zgodziłam	się	 jeszcze	na	żadne	posłuszeństwo.	Weź	to

pod	uwa gę,	bo	może	się	oka zać,	że	stra cisz	żonę.
‒	Stello…
‒	Chcę	odpocząć.
Wyswobodziła	 się	 z	 jego	 uścisku	 i	 ruszyła	 w	 stro nę	 Sofii



i	Alex,	która	spyta ła:
‒	Co	się	sta ło?	Wyglą dasz	na	wzburzoną.
‒	Zga duj.
‒	Kostas.	–	Siostra	poda ła	jej	kieliszek	szampa na.	–	Chyba	za

mało	wypiłaś.
Stella	łyknęła	trunku.
‒	Mam	ochotę	go	za bić.
‒	Co	ta kiego	zrobił?
‒	Na ka zał	mi	posłuszeństwo.
‒	A	co	mu	odpowiedzia łaś?	–	spyta ła	Alex.
‒	Że	na	razie	nie	było	o	tym	mowy.	–	Odetchnęła	głęboko.	–

Jak	wam	upływa	wieczór?
‒	Och,	na	poga wędkach	–	odparła	Alex.	–	To	 trochę	dziwne,

że	bra ta my	się	z	 ludźmi,	którzy	 jeszcze	rok	 temu	byli	na szymi
wroga mi.
‒	Nie	z	ludźmi,	tylko	z	elitą	–	skorygowa ła	Stella	i	dostrzegła

jej	minę.	–	Co	się	sta ło?
‒	Jest	tu	Cassandra	Lia tos.	Ta,	która…
‒	Wiem.	Gdzie?
‒	Stoi	obok	fontanny…	z	mężczyzną	w	sza rym	garniturze.
To	musiał	być	ka pitan	Mena,	ale	jej	uwa gę	przykuła	kobieta.

Była	 niezwykle	 piękna	 –	 długie	 jedwa biste	włosy	 i	 egzotyczne
oczy.
‒	Nik	wie,	że	ona	tu	jest?
‒	Tak	–	odparła	Sofia.	–	Nie	chce	z	nią	rozma wiać.
‒	Muszę	za mienić	z	nią	słowo.
Alex	dotknęła	jej	ręki.
‒	Daj	spokój,	Stello.
Ona	jednak	już	ruszyła	w	stronę	fontanny;	przywita ła	się	z	ka -

pita nem,	potem	z	kobietą.
‒	Mogę	prosić	o	chwilę	rozmowy?
Tamta	skinęła	głową;	ruszyły	w	stronę	zewnętrznego	ta ra su.

Stella	 odetchnęła	 głęboko;	 ta	 kobieta	 na wiedza ła	 jej	myśli	 od
tygodni.
‒	Przepra szam,	że	tak	pa nią	wycią gnęłam.
‒	Chcia łam	porozma wiać	z	Nikandrosem,	ale	na rzeczony	mi

to	wyperswa dował.	Powiedział,	że	tak	będzie	lepiej.



‒	Wszyscy	tak	są dzą.	Chcę	wiedzieć,	czy	kocha ła	pani	mojego
bra ta.	Czy	on	kochał	pa nią.	Nie	umiem	ina czej	so bie	wytłuma -
czyć	jego	postępowa nia.	Tak,	jego	rywa liza cja	z	Kosta sem	była
szczytem	głupoty,	ale	musia ło	chodzić	o	coś	więcej.
Cassandra	za sta na wia ła	się	przez	chwilę.
‒	Za leża ło	mi	na	obu	–	wyzna ła,	pa trząc	Stelli	w	oczy.	–	Wyda -

wa ło	mi	się,	że	jestem	w	sytuacji	bez	wyjścia.	To	było…	trudne.
‒	Ale	musia ła	pani	żywić	wobec	jednego	z	nich	głębsze	uczu-

cia.
‒	Kocha łam	się	w	Kosta sie	–	odparła	Cassandra.	–	Uwielbia -

łam	Atha mosa,	ale	pra gnęłam	Kosta sa.
Stella	 poczuła	 niespodziewa ne	ukłucie	 za zdrości.	 I	 ból	 z	 po-

wodu	fa talnej	decyzji	bra ta.
‒	Zda wał	sobie	spra wę?
‒	Nie	wiem.	Oświadczyłam	obu,	 że	 potrzebuję	 cza su	do	na -

mysłu.	Chcia łam	wyznać	Atha mosowi,	że	to	nie	jego	wybra łam,
ale	było	mi	trudno.	Na za jutrz	zajrza łam	do	ga zety	i	dowiedzia -
łam	się	o	wszystkim.
Kiedy	Atha mos	już	nie	żył.
‒	Za sta na wia ła	się	pani…	gdyby	powiedzia ła	pani	wcześniej…
‒	Za sta na wia łam	się	każdego	dnia.	Ale	w	pewnym	momencie

musia łam	 sobie	 wyba czyć.	 Po	 co	 się	 ka rać?	 Nie	 może	 mu	 to
przywrócić	życia.
Stella	chcia ła	za pewnić	Cassandrę,	że	to	nie	była	jej	wina,	ale

nie	mogła	wyba czyć	kobiecie,	że	nie	wyzna ła	Atha mosowi	praw-
dy,	 za nim	spra wy	wymknęły	 się	 spod	kontroli.	 I	 podejrzewa ła,
że	Cassandra	 za bezpieczyła	 się	 na	 obie	 strony.	Gdyby	nie	wy-
szło	 jej	 z	 księciem	Carnelii,	mogła by	 liczyć	na	Atha mosa	 i	 też
zostać	królową.
‒	Zna la zła	pani	szczęście	ze	swoim	na rzeczonym?	–	spyta ła.
Cassandra	 spuściła	 wzrok,	 ale	 Stella	 dojrza ła	 w	 jej	 oczach

smutek.
‒	Zna la złam…	spokój.
‒	Z	człowiekiem,	który	chce	go	odebrać	temu	kra jowi?
‒	Nie	na leży	oceniać	innych,	nie	będąc	na	ich	miejscu.
Jednak	za zdrość,	jaką	odczuwa ła	Stella,	nie	dopuszcza ła	żad-

nej	wyrozumia łości.	Atha mos	nie	żył,	a	Cassandra	wciąż	najwy-



raźniej	kocha ła	się	w	Kosta sie.	Może	Kostas	też	ją	kochał.	Nig-
dy	jeszcze	nie	dozna ła	tak	koszmarnego	uczucia.
A	 przecież	 było	 to	 śmieszne;	 ich	 mał żeństwo	 nie	 mia ło	 się

opierać	na	miłości,	tylko	na	partnerstwie,	a	jednak	uświa da mia -
ła	sobie,	jaką	by	cenę	za pła ciła,	pozwa la jąc	dojść	do	głosu	daw-
nym	uczuciom	wobec	na rzeczonego.
Spojrza ła	na	Cassandrę.
‒	Życzę	pani	i	ka pita nowi	Menie	szczęścia.	Mam	na dzieję,	że

znajdziecie	spokój,	którego	tak	pani	pra gnie.
Odwróciła	się	 i	weszła	do	sali.	Alex	się	nie	myliła.	Nie	mia ło

to	sensu.

‒	Ilu	sędziów	Sądu	Najwyższego	zechce	pan	mia nować?
Kostas	próbował	się	skupić	na	rozmowie	ze	zna mienitą	przed-

sta wicielką	 wymia ru	 spra wiedliwości,	 ale	 widok	 na rzeczonej
w	 ra mionach	 Aristosa	 Nicola desa	 wzbudzał	 w	 nim	 płomienną
za zdrość,	która	jak	dotąd	była	mu	ra czej	obca.
Teraz	jednak,	kiedy	pa trzył	na	Stellę,	jak	tańczy	z	ma gna tem

imperium	ha zardowego,	nie	potra fił	za chować	obojętności;	obo-
je	byli	pogrą żeni	w	ożywionej	konwersa cji,	a	on	pra gnął	położyć
temu	kres.
Znów	 spojrzał	 na	 rozmówczynię	 –	 swego	 najważniejszego

sprzymierzeńca.
‒	Nie	jestem	jeszcze	pewien,	ale	proszę	się	nie	martwić,	bę-

dzie	pani	jedną	z	nich.
Ruszył	w	 stronę	 parkietu,	 sta ra jąc	 się	 za pa nować	 nad	 gnie-

wem.	Zgodnie	z	 tra dycją	 to	para	na rzeczonych	 inicjowa ła	 tań-
ce,	ale	ponieważ	jego	na rzeczona	wyszła	na	ta ras	z	Cassandrą
Lia tos,	 czemu	nie	mógł	przeszkodzić,	a	potem	sta nęła	na	par-
kiecie	z	Aristosem,	musiał	uzbroić	się	w	cierpliwość;	orga niza -
torka	 przyjęcia	wyglą da ła	 tak,	 jakby	 lada	 chwila	mia ła	 dostać
za wa łu.
Sam	burzył	się	na	ozna kę	tego	buntu	ze	strony	na rzeczonej;

wziął	 ją	za	rękę,	kiedy	zeszła	z	parkietu	z	Aristosem;	lekcewa -
żenie	ma lują ce	się	na	jej	twa rzy	jeszcze	bardziej	podniosło	mu
ciśnienie.
‒	Jeśli	chodzi	o	tę	linię,	o	której	mówiłem	wcześniej	–	mruk-



nął	jej	do	ucha,	prowa dząc	ją	na	parkiet	–	to	szybko	się	do	niej
zbliża my.
‒	A	gdy	już	ją	przekroczymy,	to	co?	Uka rzesz	mnie?
‒	Podnieca ją ca	myśl.
Otworzyła	szeroko	czy.
‒	Nigdy	byś	mnie	nie	tknął.
‒	Nie	w	gniewie.	Kara	może	przybrać	 różne	 formy.	Wybiorę

dla	ciebie	odpowiednią.
Poczuła	na	skórze	żar.
‒	Wiedzia łeś,	że	się	zja wi,	i	nie	powiedzia łeś	mi.
‒	Cassandra?
‒	Tak.
‒	Była	na	liście	gości.	Po	co	mia łem	to	odgrzewać?
‒	 Odgrzewać?	 Mój	 brat	 zginął,	 kiedy	 jego	 sa mochód	 spadł

z	klifu.	Przepra szam,	że	pra gnęłam	poznać	tę	historię	do	końca.
‒	Powiedzia łem	ci	o	wszystkim	i	przeprosiłem.	Trzeba	dać	so-

bie	z	tym	spokój.
‒	Ba łeś	 się	 tego,	 co	mogę	odkryć?	Że	wciąż	 się	w	 tobie	ko-

cha?	A	ty,	też	się	w	niej	kochasz?	Chcia ła bym	znać	sytuację,	za -
nim	za	ciebie	wyjdę.	Będzie	nas	troje?
‒	Nie	kocham	jej.	Mówiłem,	że	wszystko	się	wtedy	skończyło.

Ale	dobrze,	że	się	przejmujesz.	Może	istnieje	dla	nas	ja kaś	na -
dzieja.
‒	Nie	obchodzi	mnie	to.	Nie	chcę	być	po	prostu	poniża na.
Obchodziło	 ją;	 dostrzegał	 jej	 za zdrość,	 która	 spra wia ła	 mu

ogromną	 sa tysfakcję.	Gdy	 orkiestra	 za częła	 grać,	 poprowa dził
Stellę	na	parkiet.
‒	Może	powinien	bardziej	zajmować	cię	fakt,	że	zgodnie	z	tra -

dycją	mojego	 kra ju	 powinniśmy	 się	 podczas	 pierwszego	 tańca
poca łować.
Spojrza ła	mu	w	oczy,	gdy	przycią gnął	ją	do	siebie.
‒	Dla czego	mnie	o	tym	nie	uprzedziłeś?
‒	 Spytaj	 samą	 siebie,	 pa idi	 mou,	 a	 jestem	 pewien,	 że	 uzy-

skasz	odpowiedź.
‒	Przestań	z	tymi	czułościa mi.	Nie	pa sują	do	nas.
‒	Pozwolisz,	że	się	z	tobą	nie	zgodzę.
Za częli	tańczyć.	Była	sztywna,	ale	wyczuwał	pod	swoimi	dłoń-



mi	ogień,	chęć	ucieczki	od	tego,	co	nieuniknione.
‒	Może	powinnaś	się	temu	po	prostu	poddać.
‒	Może	powinnam	za mknąć	oczy	i	pomyśleć	o	kimś,	kogo	na -

prawdę	chcę	poca łować.
Poczuł	 dojmują ce	 ukłucie	 za zdrości.	 Skrzywił	 usta	 w	 nie -

znacznym	uśmiechu,	za ciska jąc	palce	na	jej	dłoni	i	przycią ga jąc
ją	do	siebie.
‒	Możesz	za przeczać	swoim	uczuciom,	Stello,	ale	nigdy	mnie

nie	okła muj.
Kierowa ny	 niepoha mowa nym	 gniewem,	 ujął	 ją	 pod	 bro dę

i	przywarł	do	jej	ust	w	poca łunku,	który	dał	wszystkim	obecnym
do	zrozumienia,	 tak	 jak	 i	Stelli,	że	tylko	on	ma	pra wo	dotykać
jej	w	ten	sposób.	Dema skować	jej	kłamstwa.
Z	początku	niepewna,	uległa	wreszcie,	by	nie	ujawniać	dzielą -

cej	 ich	 animozji.	 Potem	 jednak	 ten	 poca łunek	 przerodził	 się
w	coś	cał kowicie	innego.	Dotyk	jej	miękkich,	kuszą cych	ust	cof -
nął	go	do	chwili	sprzed	dziesięciu	 lat,	kiedy	wierzyła	w	niego,
i	było	to	niczym	świa tło	w	pochła nia ją cej	go	ciemności.	Przypo-
mina ły,	kim	ona	jest.	Kobietą,	która	towa rzyszyła	mu	tego	wie-
czoru	 na	 schodach	 zamku.	 Która	 zgodziła	 się	 podą żać	 u	 jego
boku	w	niezna ną	przyszłość.
Przesunął	 kciukiem	 po	 jej	 sa tynowej	 skórze,	 a	 drugą	 ręką

przycią gnął	ją	do	żaru	swego	cia ła.	Kiedy	za czął	wodzić	warga -
mi	po	jej	ustach,	po	sekretnym	terytorium,	da jąc	do	zrozumie-
nia,	jak	bardzo	potra fi	nim	za władnąć,	z	jej	krta ni	dobył	się	ci -
chy	pomruk.
Westchnęła,	podda jąc	się	jego	na miętności,	i	rozchyliła	wargi,

a	on	za czął	ją	pochła niać	poca łunkiem	czystym	w	swej	pierwot-
ności;	 oboje	 odda wa li	 się	 temu	 bez	 ja kichkolwiek	 oporów.
Wstrzą snął	nią	dreszcz,	który	przeniknął	jego	nerwy.	I	go	za sko-
czył.	Poruszył	w	nim	coś	uśpionego	i	za władnął	nim	bez	reszty.
Przez	 krótką	 chwilę,	 niepomni	 obecności	 setek	 ludzi,	 uświa -

da mia li	sobie	pewną	prawdę	–	że	tak	powinno	być	za wsze.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Stella	 za mruga ła,	 kiedy	 Kostas	 oderwał	 od	 niej	 usta.	 Ręce
mia ła	wilgotne,	kola na	sła be,	a	serce	wa liło	jej	w	piersi	jak	mło-
tem.
Był	to	poca łunek,	które mu	nie	mogła	się	oprzeć,	ponieważ	ca -

łował	 ją	Kostas,	 człowiek,	 którego	 siłą	 rzeczy	porównywa ła	 ze
wszystkimi	innymi.
Oszukiwa ła	 się	przez	 te	wszystkie	 lata,	wma wia jąc	sobie,	 że

mogła by	odna leźć	ma gię	 z	 kimkolwiek	 innym,	bo	 tylko	Kostas
potra fił	tę	ma gię	zbudzić.
Oderwa ła	od	niego	spojrzenie,	sta ra jąc	się	odzyskać	pa nowa -

nie	nad	sobą,	podczas	gdy	ze	wszystkich	stron	ota czał	 ich	po-
wszechny	aplauz.
‒	Poszedłeś	na	ca łość	–	za uwa żyła.
‒	 Gdybym	 poszedł	 na	 ca łość,	 nie	 sta libyśmy	 na	 parkiecie	 –

odparł	 ze	 spokojem,	 który	 doprowa dzał	 ją	 do	 sza łu.	 –	 Za cho-
wam	to	na	chwilę,	gdy	przyznasz	w	końcu,	co	czujesz.
Nie	zdobyła	się	na	żadną	ripostę,	ponieważ	była	przekona na,

że	uczucia	ma	wypisa ne	na	twa rzy.	Skupiła	uwa gę	na	Niku	i	So-
fii,	którzy	wraz	z	innymi	przyłą czyli	się	do	nich	na	parkiecie.	Jej
brat	spojrzał	na	nią	rozba wiony,	a	ona	się	za czerwieniła.
Tańczyła	 z	Kosta sem	na	urodzinowym	przyjęciu	matki	przed

tak	wielu	laty,	wtedy	gdy	popeł niła	ten	wielki	błąd.	Jej	ma rzenia
o	ka rierze	prawniczki	legły	w	gruzach;	wściekłość	i	frustra cja,
nad	którymi	próbowa ła	przez	cały	wieczór	za pa nować,	w	końcu
przewa żyły,	 i	wyda wa ło	 się,	 że	 tylko	Kostas	dostrzega	 jej	cier-
pienie.
Za prowa dził	ją	do	biblioteki,	żeby	się	pozbiera ła.	Tam	jednak

ogarnął	 ich	 ogień,	 który	 sta ra li	 się	 tłumić	przez	 całe	 lato.	Ko-
stas	 wrócił	 wła śnie	 do	 domu	 z	 Atha mosem,	 świeżo	 po	 szkole
lotniczej	w	Ka lifornii,	przejmując	funkcje	ka pita na	w	ma rynarce
wojennej	Carnelii.	Nie	 chłopiec,	 tylko	mężczyzna,	 który	 po bu-



dzał	jej	hormony.
Choć	cieszył	się	podziwem	kobiet,	 za wsze	miał	dla	niej	czas

i	potra fił	wysłuchać	jej	zwierzeń.	Kiedy	poca łował	ją	w	bibliote-
ce,	była	pewna,	że	spotka ła	bratnią	duszę.	Zniknęła	gdzieś	ża ło-
sna	 i	 sa motna	 egzystencja;	 najważniejsza	 była	 ekscyta cja	 zro-
dzona	ze	świa domości,	że	jest	w	ra mionach	Kosta sa.
W	tej	chwili	bolesnej	dorosłości	czuła	się	speł niona,	jakby	nig-

dy	nie	mia ła	wra żenia,	że	nikt	 jej	nie	pokocha.	Czeka ła	na	Ko-
sta sa	w	jego	łóżku,	przekona na,	że	będzie	podekscytowa ny,	kie-
dy	 ją	 tam	znajdzie	po	 tym	poca łunku,	który	wyda wał	się	obja -
wieniem.	A	on	zdruzgotał	jej	serce	swą	bezduszną	odmową.
Za mknęła	oczy,	ucieka jąc	od	tamtego	wspomnienia.	Nie	była

już	tą	na iwną,	wrażliwą	dziewczyną,	która	wierzyła	w	nieistnie-
ją cą	bajkę.	Kostas	za skoczył	ją	tym	poca łunkiem	na	parkiecie…
Musia ła	tylko	zrobić	wszystko,	by	stać	się	nieprzenikniona.
Oba wia jąc	 się	 ujawnienia	 swych	 uczuć,	 milcza ła	 do	 końca

tańców	 i	 speł nia ła	 swe	 obowiązki	 do	 chwili,	 aż	 na deszła	 pora
pożegna nia	gości.
Potem	 sta ła	 na	 schodach,	 ma cha jąc	 wszystkim.	 Na piła	 się

jeszcze	w	gotyckiej	 oranżerii	 z	Nikiem,	 Sofią,	 Alex,	 Aristosem
i	jego	na rzeczoną	i	poszła	do	łóżka.	Choć	zmordowa na,	wpa try-
wa ła	się	w	sufit	niesa mowitej	i	mrocznej	komna ty.
Oka za ło	się	za tem,	że	 jej	dawne	za uroczenie	było	w	gruncie

rzeczy	 niebezpiecznym	 pra gnieniem	mężczyzny,	 którego	 błęd-
nie	 ocenia ła.	 Jej	 obronna	 stra tegia	w	 przypadku	 tego	mał żeń-
stwa	pozosta ła	taka	sama.	Na leża ło	tę	fa scyna cję	ukryć	w	za ka -
markach	umysłu,	w	miejscu	przezna czonym	na	rozpacz.
Poca łunek,	do	którego	doszło	w	miejscu	publicznym,	był	nie-

przewidzia nym	 odstępstwem	 od	 opra cowa nego	 pla nu.	 Nie	 za -
mierza ła	tego	powta rzać	aż	do	dnia	ślubu;	mia ła	jeszcze	cztery
całe	tygodnie.	Mnóstwo	cza su,	by	się	uodpornić	na	króla.

W	na stępnym	 tygodniu	Stella	 i	 Kostas	 skupili	 się	 na	 swo ich
spra wach	 i	 obowiązkach.	 Kostas	 ca łymi	 godzina mi	 pla nował
wybory	i	spotykał	się	z	za gra nicznymi	inwestora mi,	sta ra jąc	się
ożywić	gospodarkę	kra ju,	podczas	gdy	Stella	odna wia ła	kontak-
ty	 na wią za ne	 podczas	 przyjęcia	 za ręczynowego	 z	myślą	 o	 ak-



cjach	dobroczynnych.
Chcia ła	za poznać	się	z	problema mi	wynika ją cymi	z	tota litar-

nych	 rzą dów	króla	 Ida sa.	 Ludzie	 cierpieli	 za równo	 emocjonal-
nie,	 jak	 i	 ekonomicznie;	 byli	 zmęczeni,	 cyniczni,	 nieufni.	 Ich
uleczenie	wyma ga ło	mnóstwa	cza su	i	wysił ku.
W	pią tek	wróciła	do	domu	ze	spotka nia	z	szefem	największej

orga niza cji	 cha ryta tywnej	 i	 przy	drzwiach	na tknęła	 się	na	Ko-
sta sa.	Zmarszczki	wokół	oczu	i	ust	dowodziły	ogromnego	na pię-
cia,	które	odczuwał	w	związku	z	odbudową	tego	pokiereszowa -
nego	 i	 peł nego	 zwalcza ją cych	 się	 frakcji	 kra ju.	Mroczna	aura,
która	go	ota cza ła,	czyniła	go	niebezpiecznie	pocią ga ją cym.
Przypomina li	 dwa	 statki	mija ją ce	 się	nocą,	 ale	gdy	 za sia da li

ra zem	do	szybkiego	posił ku,	za wsze	poja wia ło	się	między	nimi
na pięcie.	Żadne	nie	za pomnia ło	tamtego	poca łunku.
‒	Ciężki	dzień?	–	spyta ła	tonem	grzecznej	rozmowy.
Odsta wił	teczkę	i	skupił	na	niej	spojrzenie	ciemnych	oczu.
‒	Wyjątkowo.	Pomyśla łem	sobie,	żeby	przynieść	z	piwnicy	bu-

telkę	dobrego	burgunda.	Możemy	ten	jeden	raz	za siąść	do	nor-
malnej	kola cji.	Coś	w	rodza ju	randki,	jeśli	wolisz.
‒	Czy	nie	jest	na	to	trochę	za	późno?
W	jego	wzroku	poja wiła	się	twardość.
‒	Pobiera my	się	za	trzy	tygodnie,	Stello.	Musimy	spędzić	ra -

zem	 trochę	 cza su,	 lepiej	 się	 poznać.	 Nie,	 nie	 jest	 za	 późno.
Uwa żam,	że	to	doskona ła	pora.
‒	W	porządku	–	odparła.	–	Pójdę	się	przebrać.
‒	A	w	co,	yineka	mou?	Czy	tak,	by	podkreślić	miękką	i	uległą

stronę	swej	kobiecej	osobowości?	Jestem	jak	najbardziej	za.
‒	Nie	wiem,	czy	odzna czam	się	czymś	ta kim.
‒	Och,	 jak	najbardziej.	 –	 Jego	gładka	 i	 zmysłowa	odpowiedź

przypra wiła	ją	o	dreszcz.	–	Wystarczy	odrobina	odpowiedniego
na stroju.
Wciąż	pa mięta jąc	ten	poca łunek,	uniosła	dumnie	brodę.
‒	To	twoja	specjalność	w	przypadku	kobiet,	które	kolekcjonu-

jesz?	 Podejmujesz	 je	 kola cją	 i	 winem,	 by	 odkryć	 ich	 miękką
i	uległą	stronę?
‒	Cza sem	wyma ga	to	kola cji,	cza sem	nie.	Ale	ponieważ	jesteś

moją	na rzeczoną,	twoja	obecność	bardzo	mnie	ucieszy.



Co	za	arogant.	Przypomnia ła	sobie	historię,	którą	opowiedział
jej	Atha mos,	o	tym,	jak	Kostas	za interesował	się	pewną	kobietą
w	ba rze	nieda leko	bazy	lotniczej.	Podobno	wziął	ją	na	tyłach	lo-
ka lu	–	kola cja	nie	była	potrzebna.	Kobieta	wróciła	do	baru	bar-
dzo	za dowolona.
‒	Stello?
Ocknęła	się	z	za myślenia.
‒	Tak?
‒	Spotka my	się	w	ja dalni.
Za ciska jąc	usta,	ruszyła	do	swojego	pokoju,	a	potem	rozmyśl-

nie	wybra ła	strój	jak	najmniej	seksowny:	czarne	legginsy	i	luź-
ną	bluzkę,	którą	uwielbia ła.	W	przeciwieństwie	do	kobiet	Kosta -
sa	nie	sta nowiła	ła twego	celu.

Za reagował	na	jej	widok	rozba wieniem.	Jeśli	są dziła,	że	znie-
chęci	 go	 swoim	 ubiorem,	 to	 się	 myliła.	 Legginsy	 podkreśla ły
perfekcyjnie	 jej	zgrabne	nogi,	uda	 i	gładkie	biodra;	turkusowa
bluzka,	 choć	 obszerna,	 była	 dosta tecznie	 cienka,	 by	 ujawniać
kuszą ce	krą głości	pod	ma teria łem.
Krew	za częła	krą żyć	w	nim	żywiej,	co	nie	zda rzyło	się	od	cza -

su	 wypra wy	 do	 Tybetu.	 Jego	 guru	 na ka zywał	 czystość	 jako
ścieżkę	do	osią gnięcia	ja sności	umysłu.	Ła two	było	wtedy	tego
przestrzegać,	 ale	 nie	 teraz,	 kiedy	 jego	 na rzeczona	 kusiła	 go
każdym	ruchem	cia ła.
Miał	ochotę	zna leźć	ja kiś	pusty	pokój,	przygnieść	ją	do	ścia ny,

poczuć,	jak	opla ta	go	noga mi,	i	uwolnić	się	od	tego	bezustanne-
go	na pięcia,	które	między	nimi	trwa ło.	Mocno	i	szybko.
Niestety,	 na lewa jąc	 jej	 wino,	 musiał	 przyznać,	 że	 nie	 może

tego	zrobić.	Chodziło	o	to,	by	jego	na rzeczona	uzna ła	ich	part-
nerski	zwią zek	za	realną	propozycję.	I	by	mógł	się	zorientować,
dla czego	jest	taka	cyniczna	i	jednocześnie	taka	krucha.	Gorą cy
seks	nie	wchodził	w	ra chubę.
‒	Powiedz,	jak	minął	ci	dzień.
Na piła	się	wina.
‒	Niemal	wszyscy	odpowiedzieli	na	za proszenia.	Jestem	zszo-

kowa na.
‒	Są	cieka wi,	czy	Ca melot	istnieje	na prawdę.



Wykrzywiła	 usta	 w	 uśmiechu,	 który	 za wsze	 go	 fa scynował
i	podniecał.
‒	A	teraz	trzeba	sprostać	temu	ideałowi.
‒	Niemożliwe.	Dla tego	wła śnie	jest	to	mit.
‒	Spotka łam	się	po	południu	z	Thedą	Demarchis.	Za propono-

wa ła	mi	 za pozna nie	 się	 z	 orga niza cja mi	dobroczynnymi,	 które
nadzoruje.	Odwiedziłyśmy	dwie.
‒	System	jest	da leki	od	doskona łości.	Mój	ojciec	przed	śmier-

cią	doprowa dził	kraj	do	za pa ści.	Fundusze	publiczne	wyda wa no
na	zniewolenie	ludzi,	a	nie	na	pomoc.	Wspieram	w	mia rę	moż-
ności	różne	orga niza cje,	ale	kluczowe	będą	środki	z	inwestycji
za gra nicznych.
‒	 To	 smutne,	 jak	 ten	 niegdyś	 dumny	 kraj	 skarlał.	 Jest	 tylu,

którzy	potrzebują	pomocy,	którzy	cierpią.
Ścisnęło	mu	 się	 serce	 na	myśl,	 że	 nie	 potra fił	 powstrzymać

ojca.
‒	Tak,	 to	bolesne	–	przyznał.	–	Ale	będzie	 lepiej.	 Inwestycje,

nowe	hotele,	wszystko	 to	 za pewni	nowe	miejsca	pra cy.	Bezro-
bocie	to	wielki	problem.
‒	À	propos,	poszłam	po	spotka niu	na	kawę.	Wła ściciel	loka lu

był	zmartwiony,	że	hotele	za słonią	widok	i	za biorą	mu	klientów.
Wzruszył	ra miona mi.
‒	Niewykluczone.	Nie	chodzi	o	dobro	jednego	człowieka,	tyl-

ko	o	ożywienie	gospodarki	ca łego	kra ju.
‒	Tak,	ale	on	nie	 jest	 jedyny.	Jego	głos	też	się	 liczy.	Spotyka

się	z	ludźmi	codziennie	i	mówi	im	o	swoich	kłopotach.
‒	I	co	mu	powiedzia łaś?
‒	Że	więcej	turystów	to	w	jego	przypadku	większe	zyski.
‒	 Tak	wła śnie	 powinien	 na	 to	 pa trzeć.	 Ludzie	 oczekują	 ode

mnie	cudów,	a	potrzebują	realnego	rozwią za nia	ich	problemów.
‒	Ta	ka wiarnia	na leży	do	jego	rodziny	od	trzech	pokoleń.	Za -

pewnia	najwspa nialszy	widok	w	mieście.	Nie	twierdzę,	że	zmia -
na	będzie	dla	tych	ludzi	ła twa	ani	że	speł nisz	każde	ich	oczeki-
wa nie,	 ale	 możesz	 niektórym	 pomóc.	 W	 tym	 wypadku	 hotele
mogą	być	niższe,	jak	te	w	Aka thinii.	Pora dziłam	mu,	żeby	na pi-
sał	list.
‒	List?



‒	Tak.	I	odpowiesz	mu.	Sam	podczas	przyjęcia	za uwa żyłeś,	ile
jest	w	tych	 ludziach	nieufności.	Przekonasz	 ich	do	siebie,	oka -
zując	im	troskę,	 ja kiej	bra kowa ło	twojemu	ojcu.	Udowodnij,	że
mogą	ci	za ufać.
‒	Nie	tylko	mogą,	ale	też	muszą.	Pozwól	mi	robić	swoje.	Jeśli

będę	się	przejmował	tym,	co	myśli	ja kiś	wła ściciel	ka wiarni,	to
nigdy	niczego	nie	osią gnę.
‒	Wsłuchuj	się	uważnie	w	głosy	ludzi.	Ten	wła ściciel	ka wiarni

jest	jednym	z	nich.

Stella	przyglą da ła	 się	Kosta sowi,	 kiedy	poda no	 sa łatkę.	Tak,
na ciska ła	go,	ale	potrzebował	tego.	 Jednak	taki	mężczyzna	 jak
on,	przekona ny	o	swoich	ra cjach,	musiał	sam	zna leźć	drogę	do
prawdy.
Spożyli	posiłek	w	cał kowitej	zgodzie;	doskona łe	wino	i	chwila

relaksu	odprężyły	ją.
Kostas	wziął	butelkę	do	ręki.
‒	Dopijmy	resztę	w	oranżerii.
Poszła	 za	 nim.	 Rozsiadł	 się	 na	 niewielkiej	 sofie,	 wycią ga jąc

przed	siebie	nogi.	Skierowa ła	się	w	stronę	jednego	z	wysokich
krzeseł.
‒	Usiądź	 tutaj	 –	 na ka zał,	 a	 ona	 znieruchomia ła	 i	 popa trzyła

na	niego.	–	Możesz	ogra niczać	nasz	zwią zek	do	obowiązkowych
kontaktów,	ale	to	nie	zna czy,	że	musisz	siedzieć	kilometr	da lej.
Nie	 mogła	 się	 oprzeć	 wyzwa niu	 w	 jego	 ciemnych	 oczach.

Przycupnęła	na	końcu	sofy,	czując	na	nodze	dotyk	jego	twarde-
go	uda.	Odetchnęła	głęboko,	wdycha jąc	nieświa domie	jego	czy-
stą	męską	woń.
Podsunęła	mu	kieliszek,	a	przelotny	dotyk	jego	palców	uświa -

domił	 jej	 z	 całą	mocą	 jego	niepokoją cą	bliskość.	Za sta na wia ła
się	nad	ja kimś	neutralnym	tema tem.
‒	Spotka łam	się	dziś	rano	z	projektantem	wnętrz.	Nie	wytrzy-

mam	 w	 tym	 mauzoleum	 ani	 minuty	 dłużej.	 Przedsta wi	 nam
w	przyszłym	tygodniu	projekt.
‒	Dobrze.	–	Oddał	jej	na peł niony	kieliszek.	–	Za czniemy	od	sy-

pialni?	Może	uda	mu	się	ją	skończyć	do	wesela?
Na	myśl,	że	będą	dzielić	łoże,	cza sem	na wet	intymnie,	ścisnę-



ło	ją	w	doł ku.
‒	Niewykluczone.	Wspomniał	o	pokoju	dziecięcym.	Ma	są sia -

dować	z	na szym	aparta mentem?
‒	 Tak.	Chcę,	 żeby	na sze	dzieci	 przebywa ły	 blisko,	 na	wypa -

dek	gdyby	przyśnił	im	się	ja kiś	koszmar	albo	gdyby	nas	potrze-
bowa ły.
Dzieci	–	w	liczbie	mnogiej.
‒	Ile	ich	pla nujesz?
‒	Troje…	czworo?
‒	Czworo?
Uśmiechnął	się.
‒	 Pra gnę	mieć	mnóstwo	dzieci.	 I	 nie	 chodzi	 o	 to,	 że	 za mie-

rzam	traktować	cię	jak	klacz	rozpłodową.	Po	prostu…	nigdy	nie
mia łem	rodzeństwa.	I	nie	chcę,	by	na sze	dzieci	za zna ły	sa mot-
ności,	jaka	sta ła	się	kiedyś	moim	udzia łem.
Ścisnęło	jej	się	serce.	Nie	potra fiła	za pomnieć	o	jego	bólu;	ta -

kie	dzieciństwo	musia ło	niszczyć	mu	duszę.	Prześla dowa ło	ją	to
nocą,	kiedy	nie	mogła	za snąć.
‒	 Jak	sobie	 ra dziłeś?	 –	 spyta ła	 stłumionym	głosem.	–	Często

myślę	 o	 tym,	 jaki	 czułeś	 się	 sa motny.	Mia łeś	 tylko	 dwa na ście
lat,	kiedy	zmarła	twoja	babka.
‒	 Za mkną łem	 się	w	 sobie.	 Babka	 próbowa ła	wycią gać	mnie

z	 tego	 wewnętrznego	 świa ta,	 zmusza ła,	 bym	 zna lazł	 sa mego
siebie.	Wiedzia ła,	że	będę	potrzebował	tej	siły,	kiedy	jej	za brak-
nie.
‒	Pa miętam,	że	była	bardzo	popularna.
‒	Tak	jak	mój	dzia dek,	król	Pelias.	Życzliwi	monarchowie	na -

rodu,	nie	ambitni	władcy	z	przeszłości.	Niestety,	dzia dek	zmarł
w	młodym	wieku,	a	królem	został	ojciec,	o	wiele	 za	wcześnie.
Powinien	słuchać	mojej	babki,	ale	po	śmierci	żony	za mknął	się
w	sobie.	Więc	to	mną	się	za jęła	i	uczyła	wszystkiego,	w	co	wie-
rzyła	 i	 co	według	 niej	 określa ło	 dobrego	władcę	 –	 że	 jest	 dla
ludu,	nie	ponad	nim.
‒	Tego	sa mego	uczyłeś	się	potem	w	szkole	i	na	Wschodzie.
‒	Tak.
Przypomnia ła	 sobie	 swoją	 sa motność.	 Popa trzyła	 na	 niego.

Za chowywał	spokój,	jak	za wsze.



‒	Trudno	było	dziecku	zrozumieć	to	wszystko.
‒	Ilekroć	na chodziły	mnie	wątpliwości,	powta rza ła,	żebym	pa -

miętał,	by	być	siłą	dobra	i	posługiwać	się	wła dzą	mą drze.	Iść	za
głosem	serca.
Poczuła	łzy	w	oczach.	To	było	niezwykłe	–	taka	odwa ga,	prze-

strzega nie	za sad	mą drości	przeka za nych	mu	przez	babkę	i	jed-
nocześnie	opiera nie	się	sile	uosa bia nej	przez	ojca.	To	una oczni-
ło	 jej	 wła sne	 manka menty.	 Kostas	 przyjął	 na	 siebie	 nieła twy
obowią zek,	 podczas	 gdy	 ona	 swój	 odrzuciła,	 pra gnąc,	 by	 ktoś
dostrzegł	jej	ból	i	sa motność.	Ale	nigdy	się	tego	nie	doczeka ła.
‒	Twoje	dzieciństwo	też	było	nieła twe	–	za uwa żył.	–	Nigdy	się

nie	zwierza łaś,	ale	widzia łem,	ja kie	to	dla	ciebie	trudne.
‒	Wiesz,	 jaki	 jest	mój	 ojciec.	Nikogo	 nie	 kocha.	Matka	 była

zbyt	zła ma na	jego	romansa mi,	by	trwać	przy	na szym	boku.	Wy-
chowywa ły	mnie	trzy	sumienne	nia nie,	skrywa ją ce	współ czucie.
Ale	i	one	nie	wytrzyma ły	toksycznej	atmosfery.
‒	To	musia ło	być	dla	ciebie	trudne…	pa trzeć	na	rozpad	wła -

snej	rodziny.
‒	Moje	życie	mia ło	być	doskona łe	–	odparła	drżą cym	głosem.

–	Tak	je	widzieli	inni,	ale	ja	tkwiłam	w	piekle.	Matka,	pozba wio-
na	dumy,	zmuszona	nosić	bezustannie	ma skę.	Ja	na tomiast	mu-
sia łam	 odgrywać	 księżniczkę	 z	 bajki,	 choć	 nie	 mia ło	 to	 nic
wspólnego	z	rzeczywistością.
‒	Więc	 się	buntowa łaś.	Zrezygnowa łaś	 ze	 szkoły,	 ba lowa łaś,

spotyka łaś	się	z	niewła ściwymi	mężczyzna mi…
‒	To	stwierdzenie	czy	pyta nie?
‒	 Próbuję	 cię	po	prostu	 zrozumieć.	Poznać	kobietę,	 jaką	 się

sta łaś.
‒	Nie	jestem	już	buntowniczką.
‒	 Ale	 to	 cię	 ukształ towa ło.	 Cieka wi	mnie	 jednak,	 skąd	 twój

cynizm…	 Te	 słowa	wypowiedzia ne	na	Barba dosie…	 że	 związki
nie	są	warte	za chodu.
‒	Skąd?	Z	życia.
‒	A	ci	mężczyźni?	Najbardziej	nieodpowiedni,	którzy	nigdy	by

się	nie	za anga żowa li,	a	ty	dzięki	temu	nie	za zna ła byś	bólu,	jaki
stał	się	udzia łem	twojej	matki?
‒	Kogo	masz	na	myśli?



‒	Ka pita na	angielskiej	 reprezenta cji	pił karskiej,	południowo-
afrykańskiego	 ma gna ta	 węglowego,	 amerykańskiego	 rancze-
ra…
Uwa żał,	że	z	nimi	sypia ła,	a	więc	wierzył	ta bloidom,	gdy	tak

na prawdę	były	to	wierutne	kłamstwa.
‒	 Co	 złego	 w	 odrobinie	 za ba wy?	 Też	 sobie	 fol gowa łeś.	 Sły-

niesz	z	przelotnych	związków.
‒	Ja	to	nie	ty.	Pra gnęłaś	więcej.	Tak	mi	mówiłaś.	Co	się	sta ło

z	tą	dawną	Stellą?
‒	Co	chcesz	wiedzieć	o	tych	mężczyznach?	Za sta nówmy	się.

Odda łam	dziewictwo	Tony’emu	Morrisowi,	kiedy	mnie	odtrą ci-
łeś.	Na prawdę	gorą cy	numer.	Potem	chodziłam	z	Angelem	Ada -
midisem…
‒	Sta ma ta	–	Odsta wił	energicznie	kieliszek.	–	Dość	tego.
‒	O	co	chodzi?	–	Rzuciła	mu	wyzywa ją ce	spojrzenie.	–	Prosi-

łeś	o	szczegóły…	Czujesz	się	ura żony,	że	dotyczy	to	twojej	przy-
szłej	mał żonki?	A	może	chodzi	o	to,	że	niewła ściwie	mnie	oceni-
łeś?	Chcia łam	się	 tylko	za ba wić	w	 łóżku	 i	ktoś	 inny	skorzystał
z	tego	przywileju.
Milczenie	 trwa ło	 tak	 długo,	 że	Stella	 z	 trudem	 znosiła	 spoj-

rzenie	Kosta sa,	które	zda wa ło	się	pa lić	jej	skórę.
‒	Gdybym	wiedział,	że	chodzi	ci	wła śnie	o	to,	skorzystał bym

z	twojej	oferty	–	powiedział	cicho.	–	Ale	tak	się	nie	sta ło,	praw-
da?
Spuściła	wzrok.	Jej	inicja cja	z	Tonym	była	okropna;	my ślał	tyl-

ko	o	 sobie,	a	ona	posta nowiła,	 że	nigdy	wię cej	 tego	nie	zrobi,
i	pra wie	dotrzyma ła	słowa.	Za wsze	czegoś	jej	bra kowa ło	w	sek-
sualnym	akcie	–	więzi	emocjonalnej,	czegoś	poza	samą	fizyczno-
ścią.
‒	Czy	ma	to	zna czenie?
‒	Tak.	Spójrz	na	mnie.
Mogła by	przysiąc,	że	przenika	ją	wzrokiem.
‒	 Ten	poca łunek	mówił	 o	nas	prawdę.	Wibrujesz	dosłownie,

kiedy	jesteśmy	obok	siebie,	a	jednak	nie	chcesz	tego	przyznać.
Nie	potra fisz	sobie	pora dzić	z	tym,	co	jest	między	nami.	Musisz
sobie	uświa domić,	 że	 nie	 jestem	 twoim	ojcem.	Nie	 zra nię	 cię,
jak	on	zra nił	twoją	matkę.	Za wsze	traktowa łem	cię	uczciwie.



‒	Więc	teraz,	kiedy	zgodziłam	się	być	twoją	żoną,	mam	dzię-
kować	 gwiazdom,	 że	 zosta łam	 wybra na?	 Nie	 wyda je	 mi	 się.
Przedsta wiłam	ci	swoje	wa runki.
‒	Nie	podwa żam	tego.	Ale	to	na pięcie	między	nami	musi	się

skończyć.	 Powinniśmy	 zbudować	 zwią zek	 dla	 dobra	 na szego
partnerstwa.
‒	 Co	 sugerujesz?	Obopólne	 zrozumienie	 hormonalne	w	 celu

spłodzenia	 twojego	 potomka?	 Bo	 ostatnim	 ra zem	 wyda łeś	 mi
się	wyjątkowo	niedostępny	emocjonalnie.
‒	Musimy	pora dzić	sobie	ze	swoimi	wa da mi.	Nie	ma	 innego

wyjścia.
Bo	najważniejsze	były	dla	niego	dzieci.	Pora dził by	sobie	z	ży-

ciem	 osobistym	 tak	 jak	 z	 dziedzictwem,	 które	 przypa dło	 mu
w	udzia le.	Miał	na	względzie	tylko	osta teczny	cel.
Za cisnęła	zęby.
‒	Pora dzimy	sobie.	Stawka	jest	zbyt	wysoka.	A	za ufa nie…	to

inna	spra wa.	Nie	poja wi	się,	jeśli	pstrykniesz	palca mi.
‒	 Da rzymy	 się	 na wza jem	 sza cunkiem.	 Coś	 nas	 łą czy.	 Nasz

zwią zek	może	być	inny	niż	poprzednie.	Tylko	nie	trak tuj	pogar-
dliwie	każdej	mojej	propozycji.
Wiedzia ła,	że	to	na pięcie	między	nimi	musi	się	skończyć.	Ale

czy	 mia ła	 się	 anga żować	 w	 coś	 pomiędzy	 niena wiścią	 i	 miło-
ścią?	W	sza rą	strefę,	której	się	doma gał?
‒	Chcę	się	położyć.
‒	Muszę	jeszcze	popra cować.	Obudzę	cię.
Ruszyła	w	milczeniu	obok	niego	po	wielkich	schodach	do	kró-

lewskiego	aparta mentu.	Przysta nęli	pod	drzwia mi	jej	sypialni.
‒	Dziękuję	za	kola cję.
Na chylił	się	do	niej,	a	ona	za stygła	w	oczekiwa niu	na	poca łu-

nek.	On	jednak	tylko	cmoknął	ją	w	policzek,	a	potem	przesunął
usta	do	jej	ucha.
‒	Słodkich	snów,	Stello.
Kiedy	 ruszył	w	 stronę	 swojego	 ga binetu,	weszła	 do	 sypialni

i	oparła	się	o	drzwi.
Tylko	Kostas	potra fił	spra wić,	że	drża ła,	bo	jej	nie	poca łował.

Kostas	pra cował	przez	dwie	godziny,	potem,	chcąc	się	uwol-



nić	od	na pięcia,	wziął	gorą cy	prysznic.	Negocja cje	z	za gra nicz-
nymi	 inwestora mi	 i	 przygotowa nia	 do	 wyborów	 były	 niczym
w	porówna niu	z	próbą	zrozumienia	kobiety,	w	jaką	przemieniła
się	Stella.	Nie	była	już	tą	niewinną	dziewczyną,	buntowniczką,
ale	kimś	cał kowicie	innym.
Cyniczną	i	doświadczoną	osobą	w	wieku	dwudziestu	siedmiu

lat.	Za wsze	wiedział,	że	życie	jej	nie	rozpieszcza ło,	ale	tego	wie-
czoru	dostrzegł,	jak	bardzo	jest	zra niona.
Przypomniał	 sobie	 ich	rozmowę.	Słowa	o	za ufa niu.	 Jej	odpo-

wiedź	 na	 jego	 prośbę,	 żeby	 stworzyli	 ja kiś	 sensowny	 zwią zek.
Był	 gotów	 to	 zrobić,	 ale	Stella	mia ła	 ra cję	 –	 jego	 zdolność	 do
normalnych	rela cji	uczuciowych	była	wątpliwa.
Za wsze	za ka zywa no	mu	oka zywa nia	emocji.	Pomija jąc	babkę,

nigdy	nie	za znał	miłości	 i	nigdy	 jej	nie	chciał.	Wiedział,	że	nie
jest	mu	pisa na.
Nie	 był	 to	 problem,	 biorąc	 pod	 uwa gę	 dekla ra cję	 Stelli,	 że

i	ona	nie	jest	nią	zainteresowa na.	Ale	nie	wiedział,	czy	mówiła
poważnie	i	czy	nie	jest	w	gruncie	rzeczy	wrażliwą	kobietą,	któ-
ra	za wsze	pra gnie	czegoś	więcej.
Nigdy	nie	mógł by	jej	tego	dać,	na wet	gdyby	doszła	do	wnio-

sku,	że	tego	pra gnie.	Nie	był by	w	sta nie,	nie	mógł	też	pozwolić,
by	 jego	zwią zek	ze	Stellą	przekroczył	 ramy	partnerstwa;	skry-
wał	w	 sobie	 coś,	 o	 czym	nie	wiedzia ła.	 I	 co	mogłoby	 ją	 znisz-
czyć.
Wyba czył	 sobie	 ten	 grzech,	 ponieważ	 Stella	 była	 potrzebna

jemu	 i	 jego	 kra jowi.	 Musiał	 zdobyć	 za ufa nie	 na rzeczonej,	 do-
wieść	 jej,	że	się	uda,	nie	skła da jąc	nigdy	obietnic,	których	nie
zdołał by	dotrzymać.
Za	 trzy	 tygodnie	 mieli	 scementować	 więź	 między	 Aka thinią

i	Carnelią;	wiedział,	że	czeka	go	ciężka	pra ca.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Kostas	opierał	się	o	przyciemnia ne	szyby	bentleya,	by	za brać
Stellę	 na	 umówioną	 kola cję.	 Był	 zmęczony	 cią głym	 przesia dy-
wa niem	w	sa lach	konferencyjnych	i	przygotowa nia mi	do	wybo-
rów.
Cieszył	się	jednak	na	myśl	o	wieczorze.	Do	ślubu	pozostał	tyl-

ko	tydzień,	oni	zaś	mieli	się	spotkać	w	ma łej	restaura cji	z	Tas -
sosem	 Andropoulosem,	 jego	 przyja cielem	 i	 przyszłym	 drużbą,
by	omówić	ostatnie	szczegóły	uroczystości.	Mógł	liczyć	na	dys-
krecję	wła ściciela	loka lu.
Media	 za gra niczne,	 które	 mia ły	 zja wić	 się	 w	 tym	 tygodniu,

ekscytowa ły	 się	 listą	 zna komitych	 gości,	 podobnie	 jak	 miesz-
kańcy	 Carnelii,	 których	 entuzjazm	 potęgowa ła	 per spektywa
dwudniowych	świąt.
Skupił	spojrzenie	na	wrotach	zamku,	czeka jąc	na	na rzeczoną.

Punktualność	nie	była	 jej	 za letą,	ale	mia ła	 inne,	więc	mógł	 jej
wyba czyć.
Niestety,	ta	sama	chłodna	i	opa nowa na	Stella,	która	prezento-

wa ła	 się	 nieska zitelnie	 podczas	 publicznych	 występów,	 wita ła
go	też	każdego	ranka	od	cza su	ich	rozmowy	w	oranżerii.
Po	chwili	ujrzał	ją	na	schodach;	podoba ła	mu	się	woń	jej	per-

fum	i	koktajlowa	sukienka	do	kolan.
‒	 Przykro	 mi,	 że	 się	 spóźniłam	 –	 powiedzia ła	 z	 tym	 swoim

cha rakterystycznym	uśmiechem.
‒	Nie	jest	ci	przykro.	W	przeciwnym	ra zie	była byś	na	czas.
Rzuciła	mu	wymowne	 spojrzenie.	Tak	ma	wyglą dać	 ten	wie-

czór?	Jak	minione	dwa	tygodnie?
‒	 Powinniśmy	 ruszać	 –	 powiedział	 i	 otworzył	 drzwi	 wozu,

a	ona	wsia dła	do	środka.	Jego	dłoń	otarła	się	o	jej	biodro,	kie dy
jej	poma gał;	spojrza ła	na	niego	szeroko	otwartymi	ocza mi.
Za trza snął	 drzwi,	 jakby	 nie	 potra fił	 ukryć	 gniewu,	 i	 wsiadł

z	drugiej	strony;	kiw nął	głową	kierowcy	i	Da riusowi,	którzy	sie -



dzieli	z	przodu.
‒	Jesteś	zmęczony.	Powinieneś	się	przespać	–	za uwa żyła.
Położył	głowę	na	oparciu	i	za mknął	oczy.
‒	Zrób	to,	co	ja.
‒	Przynajmniej	odprężysz	się	dziś	wieczorem.	Lubię	Tassosa.
‒	Wszystkie	kobiety	go	lubią.	Jest	przystojny	i	sia da	za	stera -

mi	szybkich	sa molotów.
‒	Jak	się	pozna liście?
‒	Podczas	szkolenia	wojskowego,	w	Anglii	 i	w	Ka lifornii.	Po-

tem	tra filiśmy	do	ma rynarki.
‒	Świetnie	się	uzupeł nia cie.
‒	Może.
‒	Jesteś	zły	z	powodu	tego	artykułu.
‒	Ra czej	sfrustrowa ny.
Zja dliwy	 ton	 artykułu	w	głównym	dzienniku	Carnelii	 był	 jak

zdra da,	 zwłaszcza	 że	 jedną	 z	 pierwszych	 decyzji	 Kosta sa	 było
zlikwidowa nie	cenzury.	Autor	określił	go	 jako	„nie powstrzyma -
ną	siłę	wprowa dza ją cą	zmia ny,	na	które	na ród	jest	nieprzygoto-
wa ny”.
‒	Może	się	z	nim	spotkasz?	–	podsunęła	Stella.	–	Warto.	Kolej-

ny	ważny	głos.
‒	Po	co?	Nie	rozumie	faktów	albo	je	lekcewa ży.
Pokręciła	głową.
‒	Wielu	ludziom	nie	podoba ją	się	twoje	pla ny.	Musisz	eduko-

wać,	 ale	 ponad	wszystko	 powinieneś	 słuchać.	 Im	 bardziej	 bę-
dziesz	tego	unikał,	z	tym	większy	sprzeciwem	się	spotkasz.	Sta -
raj	się	budować	mosty.
‒	Za rzucił	mi,	że	przeja wiam	dykta torskie	skłonności	ojca.
‒	Więc	udowodnij	mu,	że	się	myli,	choć	ma	trochę	ra cji.	By-

wasz	 dogma tyczny,	 widzisz	 świat	 w	 bia ło-czarnych	 bar wach.
Nie	możesz	za pominać	o	sza rości.
‒	 Ludzie	muszą	 się	 przebudzić.	Chcą	dosta wać	wszystko	 za

darmo.	A	ja	próbuję	dać	im	przyszłość.	Jeśli	tego	nie	rozumieją,
to	ich	problem.
‒	Będzie	twój,	jeśli	odwrócą	się	do	ciebie	pleca mi.
‒	Ata kują	mnie	ze	wszystkich	stron.	Ty	nie	musisz	tego	robić.
‒	Więc	po	się	ze	mną	żenisz?	Sam	mówiłeś,	że	potrzebujesz



partnerki.	 Jestem	 tu	 po	 to,	 żeby	 ci	 mówić	 to,	 co	 powinieneś
usłyszeć,	a	nie	to,	co	chcesz	usłyszeć.
Tak,	prosił	o	to,	tyle	że	nie	w	tej	chwili.

Stella	 obserwowa ła	 swojego	 nerwowego	męża,	 kiedy	 podje-
cha li	 pod	 restaura cję.	 Da rius	 i	 ochroniarz	 Kosta sa	 wysiedli
pierwsi,	by	się	rozejrzeć.
Kostas	był	niczym	ma teriał	wybuchowy,	gotów	w	każdej	chwi-

li	eksplodować.	Z	pewnością	odczuwał	duże	na pięcie.	Jednak	jej
rola	polega ła	na	tym,	by	nim	umiejętnie	kierować,	zwłaszcza	że
generał	Houlis	budował	swój	front	za	kulisa mi,	licząc	na	popar-
cie	sfrustrowa nego	ludu.
Weszli	do	ma łej	 i	przytulnej	 restaura cji.	Wła ściciel	przywitał

się	z	nimi	i	za prowa dził	ich	do	stolika	na	tyłach	loka lu;	siedział
przy	nim	ciemnowłosy	i	przystojny	Tassos,	za jęty	rozmową	z	ja -
kąś	piękną	blondynką.
‒	 Próbuję	wybrać	wino.	 –	Wstał	 i	 klepnął	 Kosta sa	w	 ra mię,

a	Stellę	uca łował	w	policzki.	–	Ja kieś	życzenia?
‒	Byle	mia ło	alkohol	–	odparł	Kostas.
‒	Myśla łem,	że	zrezygnowa łeś	z	tego,	żyjąc	pośród	mnichów	–

za żartował	Tassos.
‒	Nie	chcia łem	się	wyrzec	pewnych	na łogów.
Tassos	za mówił	butelkę	chianti.
‒	A	ja	nie	umiał bym	się	obejść	bez	seksu	–	odparł.
‒	Już	zdecydowa łeś,	kto	będzie	twoją	szczęśliwą	partnerką	na

przyjęciu?	To	tylko	siedem	dni.
‒	Nie	wiem	–	odparł	z	ka mienną	twa rzą	Tassos.	–	Kiedy	za bie-

ra	się	kobietę	na	ślub,	traktuje	się	to	poważnie.	Może	za proszę
tę	kelnerkę.
Był	arogancki,	ale	jednocześnie	przystojny	i	cza rują cy;	dziew-

czyna	 zgodziła by	 się	 z	 ra dością.	 Stelli	 przypomnia ło	 to	 o	 jej
obecnym	problemie	–	prośbie	równie	aroganckiego	na rzeczone-
go	o	to,	by	w	ich	związku	za pa nowa ło	trochę	spokoju.
Wiedzia ła,	 że	musi	 się	wyzbyć	niechęci	wobec	Kota sa,	 za po-

mnieć	 o	 tamtej	 historii,	 która	 sta ła	 im	na	przeszkodzie.	Czuła
w	 głębi	 serca,	 że	 wszystko	 mogłoby	 wyglą dać	 ina czej,	 gdyby
sza nowa li	się	na wza jem.	Może	jej	agresywna	posta wa	wynika ła



z	sa motnego	życia,	z	tej	peł nej	na pięcia	sytuacji,	w	której	oboje
się	 zna leźli.	 Nie	 wspomina jąc	 o	 sprzecznych	 uczuciach,	 ja kie
wobec	niego	żywiła.
Ale	 uświa domiła	 sobie	 coś	 jeszcze:	 chcia ła,	 by	 ich	 partner-

stwo	przyniosło	rezulta ty;	wie dzia ła,	że	ra zem	są	silni,	że	czeka
ich	 ciężka	 pra ca,	 ale	 że	 jest	 ona	warta	wysił ku	 i	 że	mogą	 za -
pewnić	temu	kra jowi	szczęśliwą	przyszłość.	Czuła,	że	przyświe-
ca	jej	określony	cel.	Tak,	miał	ra cję.	Musieli	stworzyć	ja kąś	sen-
sowną	formę	związku.
Nie	 sposób	 też	 było	 nie	 podziwiać	 siły	 dobra,	 jaką	 sta nowił

dla	tego	zra nionego	kra ju	jej	na rzeczony.	Wciąż	go	podziwia ła,
ale	akceptowa ła	też	to,	że	popeł niał	błędy	jak	każdy.	Czy	uda ło-
by	im	się	zbu dować	prawdziwą	więź,	nie	dopuszcza jąc	do	głosu
miłości?	Pomyśla ła,	że	to	możliwe.
Za wsze	uwa ża ła,	 że	Kostas	 nie	 potra fi	 otworzyć	 się	 emocjo-

nalnie,	ale	zmienił	się	od	cza su	swego	pobytu	w	Tybecie.	Mówił
jej	o	swojej	przeszłości,	więc	może	był	zdolny	do	za inwestowa -
nia	w	ich	zwią zek,	a	na wet	do	czegoś	więcej.	Czy	nie	powinna
za ryzykować	i	mu	za ufać,	jak	sugerował?
Skupiła	 uwa gę	 na	 toczą cej	 się	 rozmowie.	 Jej	 na rzeczony

w	obecności	beztroskiego	Tassosa	wyzbywał	się	swej	drażliwej
wyniosłości.	 Wraz	 z	 końcem	 posił ku	 niemal	 przypominał	 nor-
malnego	człowieka.
Po	chwili	odezwał	się	jego	telefon.
‒	Muszę	odebrać	–	powiedział.	–	To	może	za jąć	kilka	minut.
‒	 Idź.	 –	 Tassos	machnął	 ręką.	 –	 Twoja	 na rzeczona	 jest	 bez-

pieczna.
Kostas	posłał	mu	zna czą ce	spojrzenie	i	wyszedł	na	ta ras.	Tas-

sos	sięgnął	po	kieliszek.
‒	Wyda je	się	wzburzony.
‒	To	przez	ten	artykuł.	Są dzi,	że	wie	wszystko	najlepiej…	Ow-

szem,	wie,	ale	powinien	wyka zywać	się	większą	finezją.
‒	Zma ga	się	z	dziedzictwem	ojca.	Cią ży	mu	obowią zek	–	na -

pra wienie	 błędów	 poprzednika.	 Dla tego	 za	 bardzo	 się	 tym
wszystkim	przejmuje.
‒	Tak.	Nie	wiem	tylko,	jak	mu	pomóc.
‒	Wręcz	przeciwnie.	Nie	boisz	się	go	i	nie	boisz	się	przedsta -



wić	mu	 innego	punktu	widzenia.	Potrzebuje	kogoś,	kto	będzie
przy	nim	trwał,	obda rza jąc	go	bezwa runkową	miłością	i	wspar-
ciem.	Da wał	mu	do	zrozumienia,	że	nie	jest	sam.
‒	Ty	to	robisz.
‒	Ale	nie	je stem	z	nim	za ręczony.	–	Popa trzył	na	nią	w	za my-

śleniu.	–	Musi	znów	dostrzec	świa tło.	Zrozumieć,	że	świat	 jest
też	dobry.
‒	Tak	–	odparła	stłumionym	głosem.	–	To	prawda.
‒	 Podejrzewam,	 że	 to	 dla	was	 trudne.	 Zwa żywszy	 na	 to,	 co

sta ło	się	z	Atha mosem…	Ska ka li	sobie	do	gardeł,	potem	się	go-
dzili.	Ale	 to,	 co	się	 sta ło…	Kostas	za czął	 się	dziwnie	za chowy-
wać.	Nigdy	taki	nie	był.
‒	Co	masz	na	myśli?
‒	Że	nie	wiedzia łem,	czy	kiedykolwiek	wróci	z	Tybetu.	Z	ni-

kim	się	nie	kontaktował,	ani	ze	mną,	ani	z	ojcem.	Idas	za choro-
wał	i	nie	miał	pojęcia,	czy	jego	syn	przejmie	koronę.	A	w	pobli-
żu	krą żyły	wilki.
Przygryzła	wargę.	Czy	Kostas	 poważnie	 się	 za sta na wiał	 nad

tym,	czy	wrócić?	Czy	zostać	królem?	To	było	do	niego	niepodob-
ne.
‒	Nie	umiem	sobie	tego	na wet	wyobra zić.
Tassos	odsta wił	kieliszek.
‒	Nie	la tał	od	cza su	śmierci	Atha mosa.	Nie	zbliżył	się	do	sa -

molotu.	A	la ta nie	to	jego	pa sja.
‒	Myślisz,	że	nie	lata	wła śnie	z	tego	powodu?
‒	Może	uwa ża,	że	nie	za sługuje	na	to,	by	być	szczęśliwym.
‒	To	był	wypa dek.
‒	Tak	na	początku	są dziłaś?
Nie.	Ale	myliła	się	w	przypadku	Kosta sa	bardzo	często;	była

zbyt	za jęta	swoim	smutkiem,	by	rozumieć,	przez	co	przechodził,
i	wyobra ża ła	sobie	różne	rzeczy.
‒	Tak	jak	powiedzia łeś…	to	skomplikowa ne.
Zja wiła	się	kelnerka	z	drinka mi.	Tassos	czekał,	aż	się	odda li.
‒	 Atha mos	 mówił	 ci	 kiedykolwiek	 o	 tym,	 co	 się	 wyda rzyło

w	szkole	lotniczej?	Tego	dnia,	kiedy	po	raz	pierwszy	za siedli	za
stera mi	bez	instruktora?
Pokręciła	głową.



‒	To	ćwiczenie,	które	musi	przejść	każdy.	Najpierw	obla tuje
się	tra sę	z	instruktorem,	potem,	na stępnego	dnia,	robi	się	to	sa -
memu.	 Kostas	 i	 Atha mos	wyruszyli	 ra zem,	 rywa lizując	 o	 tytuł
najlepszego	pilota.	Kostas	miał	pół	godziny	przewa gi.	Niestety,
pogoda	 się	 pogorszyła.	 Atha mos	 nie	 widział	 punktów	 orienta -
cyjnych	i	się	zgubił.	Kończyło	mu	się	pa liwo.	Wezwał	przez	ra -
dio	pomoc.	Kostas	go	usłyszał,	za wrócił	i	poprowa dził	z	powro-
tem	do	bazy.
‒	Gdyby	skończyło	mu	się	pa liwo…
‒	Kostas	był	w	gorszej	sytuacji,	bo	pokonał	większy	dystans.

Ledwie	wylą dował.
‒	Co	się	potem	sta ło?
‒	 Dano	 im	 szanse	 ponownego	 pokona nia	 tej	 tra sy.	 Atha mos

nie	chciał.	Był	zbyt	przybity.	Za mierzał	się	wycofać.	Kostas	mu
to	wyperswa dował.
Nie	kryła	poruszenia.
‒	Co	mu	powiedział?
‒	Że	każdy	pilot	popeł nia	błędy,	które	decydują	o	jego	ka rie-

rze.	Że	on,	Kostas,	będzie	cały	czas	u	jego	boku,	ale	rezygna cja
nie	wchodzi	w	ra chubę.
‒	I	tak	zrobił?
‒	Zga dza	się.
Nie	potra fiła	za pa nować	nad	łza mi.	Tassos	dotknął	jej	dłoni.
‒	Nie	chcia łem	cię	za smucić.	Chodziło	mi	o	 to,	żebyś	zrozu-

mia ła	Kosta sa	lepiej.	Jestem	wściekły,	kiedy	słucham	tej	historii
o	wyścigu,	bo	to	nie	wyja śnia,	kim	ci	ludzie	byli.	Tylko	oni	wie-
dzą,	co	wyda rzyło	się	tamtej	nocy.
A	ona	ba wiła	się	w	sędziego.	Poczuła	gniew	na	samą	siebie.
‒	Dziękuję,	że	mi	o	tym	powiedzia łeś.	Chcia łam	to	usłyszeć.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Porzucona	na	dobrą	spra wę	przez	na rzeczonego,	który	po	po-
wrocie	do	zamku	na tychmiast	za brał	się	do	pra cy,	Stella	posta -
nowiła	się	położyć.	Była	zbyt	emocjonalnie	wyczerpa na,	by	my-
śleć	o	czymkolwiek	innym.
Wzięła	długą	ką piel,	włożyła	koszulę	nocną	i	wybra ła	książkę

do	 czyta nia.	 Im	 jednak	 dłużej	 za sta na wia ła	 się	 nad	 rozmową
z	Tassosem,	tym	mniej	rozumia ła.	Dla czego	Kostas	nie	opowie-
dział	jej	tej	historii?	Dla czego	się	nie	bronił?	Jak	mia ła	bu dować
zwią zek	z	człowiekiem,	którego	na wet	nie	zna ła?
W	 końcu	 wsta ła	 i	 ruszyła	 do	 ga binetu	 Kosta sa.	 Podniósł

wzrok	 znad	 biurka,	 kiedy	weszła,	 i	 przesunął	 po	 niej	 spoj rze-
niem.	 Uświa domiła	 sobie,	 jak	 bardzo	 jej	 koszula	 nocna	 musi
prześwitywać.
‒	To	nie	jest	towa rzyska	wizyta.	Chcę	pomówić.
‒	Szkoda.	–	Pożerał	ją	wzrokiem.	–	Mia łem	na dzieję,	że	chodzi

o	coś	innego.
‒	Ozna cza łoby	to	równość	w	tym	tak	zwa nym	związku,	a	po-

nieważ	nie	o	to	chodzi,	musimy	coś	usta lić.
Rozsiadł	się.
‒	Więc	pewnie	mi	zdra dzisz,	dla czego	nie	o	to	chodzi.
‒	Tassos	opowiedział	mi	o	wa szych	ćwiczeniach	w	szkole	lot-

niczej.	O	tym,	co	zrobiłeś	dla	Atha mosa.
‒	I?
‒	Więc	oca liłeś	 jego	ka rierę	 i	 życie	 i	posta nowiłeś	mi	o	 tym

nie	mówić?
‒	Dał by	sobie	radę.
‒	 Nie	 wia domo.	 Dla czego	 pozwoliłeś,	 żebym	 cię	 po tępia ła,

skoro	wszystko	było	o	wiele	bardziej	skomplikowa ne?
‒	Bo	to	bez	różnicy.	Musia łem	przyznać	się	do	błędu.
‒	To	robi	różnicę.	Chodzi	o	to,	 ja kim	jesteś	człowiekiem.	Ta -

kim,	ja kiego	za wsze	zna łam.



W	jego	nieprzeniknionych	oczach	poja wił	się	błysk.
‒	Nie	rób	ze	mnie	boha tera.	Już	raz	zniszczyłem	twoje	złudze-

nia.	Każdy	pilot	na	moim	miejscu	by	tak	postą pił.	Nie	chcia łaś
słuchać	wyja śnień.
‒	Bo	czeka łeś	z	 tym	pół tora	roku.	Bo	skupiłam	się	na	so bie.

Jestem	ci	winna	przeprosiny.
‒	Tak	po	prostu?
‒	Nie.	Ka rzesz	sa mego	siebie?	Prąc	przed	siebie	i	nie	dba jąc

o	to,	co	kto	myśli?
‒	Ba wisz	się	w	psychoana lizę.
‒	Tak,	teraz	moja	kolej.	Wiesz,	do	ja kich	wniosków	doszłam?

Za wsze	się	za myka łeś,	skupiony	wyłącznie	na	końcowym	wyni-
ku.	Nic	nie	mogło	 za kłócić	 twojej	wizji,	 chęci	 zwycięstwa.	Ale
za myka łeś	 się	w	 sobie	 coraz	 bardziej.	 Posta nowiłeś	 oca lić	 ten
kraj,	bez	względu	na	wszystko,	 i	 to	ma	być	 twoja	pokuta.	Wy-
rzekłeś	się	idealizmu	w	imię	cynizmu,	który	mi	za rzucasz,	pod-
czas	gdy	ten	kraj	wła śnie	idealizmu	potrzebuje.
‒	Co	proponujesz?	Pozwolić,	by	umarł,	podczas	gdy	my	wszy-

scy	będziemy	trwać	przy	przesta rza łych	poglą dach?
‒	Nie.	 Chodzi	mi	 o	 kompromis.	Widzę,	 że	 pra gniesz	 zbliżyć

się	do	ludzi,	pra gniesz,	by	zrozumieli	twoją	wizję,	ale	musisz	im
poka zać,	że	jesteś	jednym	z	nich.	Nie	są	w	tej	chwili	tego	pew-
ni.
Potarł	 się	 po	 skroniach.	Wyczuwa ła	w	nim	 sa motność	 i	 pra -

gnienie,	 by	 nigdy	 więcej	 nie	 być	 tym	 pięcioletnim	 chłopcem
u	boku	ojca	dokonują cego	przeglą du	wojsk,	 sa motnym	 i	 za gu-
bionym.	Rozdziera ło	jej	to	serce.
Ujęła	jego	twarz	w	dłonie.
‒	 Jestem	gotowa	 trwać	przy	 tobie.	Możemy	sta nowić	niepo-

wstrzyma ną	siłę,	tak	jak	mówiłeś.	Ale	jeśli	mamy	tworzyć	praw-
dziwy	zwią zek,	musisz	da wać	z	siebie	tyle,	ile	żą dasz	ode	mnie.
Musisz	poka zać,	że	jesteś	zdolny	trwać	w	związku.	Żebym	mo-
gła	ci	ufać.	Muszę	wiedzieć,	że	jesteśmy	ra zem.
‒	Podzieliłem	się	z	tobą…	swoją	przeszłością.
‒	Tak	–	przyzna ła.	–	I	chcę,	żebyś	w	tym	wytrwał,	udowodnił,

że	podjęłam	wła ściwą	decyzję,	bo	masz	ra cję	–	moja	przeszłość
spra wia,	że	nieła two	oka zuję	za ufa nie.	Wierzę	jednak,	że	może



być	ina czej.	Wierzę,	że	nasz	wza jemny	sza cunek	coś	ozna cza.
‒	 Ujawnia nie	 uczuć	 nigdy	 nie	 było	 moją	 mocną	 stroną,	 ale

zrobię	wszystko,	żeby	się	nam	uda ło.
‒	Za ufa nie,	jawność	i	szczerość	–	oto	za sa dy.
‒	Zga dzam	się.
Odetchnęła	głęboko.
‒	Więc	w	porządku.
Jego	spojrzenie	spoczęło	na	jej	piersiach	pod	cienkim	jedwab-

nym	ma teria łem,	a	ona	poczuła,	jak	za lewa	ją	fala	gorą ca.
‒	Chcesz	przypieczętować	umowę	poca łunkiem?
Wiedzia ła	w	głębi	duszy,	że	będzie	to	błąd.	I	że	jednocześnie

jest	to	nieuniknione.	Intymna	więź,	konieczna	do	spłodzenia	po-
tomka.	Nie	mogła	za przeczyć,	że	pra gnie	Kosta sa.	Może	na leża -
ło	się	przekonać,	 jak	trudno	byłoby	jej	za pa nować	nad	tym,	co
wobec	niego	czuła.	Tylko	jeden	poca łunek…
Kostas	 objął	 ją	 i	 posa dził	 sobie	 na	 kola nach.	 Westchnęła,

przyciska jąc	dłoń	do	jego	twardej	piersi.	Jego	czysta	męska	siła
uświa domiła	 jej,	że	 igra	z	ogniem,	że	być	może	to	nie	był	naj-
lepszy	pomysł.
Przycią gnął	jej	głowę	i	obda rzył	ją	miękkim,	delikatnym	poca -

łunkiem;	ła two	było	go	przerwać,	ale	pochłonął	ją	bez	reszty.
Za głębiła	się	w	to,	by	odkryć,	czy	 tamten	poca łunek	na	par-

kiecie	był	ma giczny,	on	zaś	przywarł	do	niej	jeszcze	mocniej,	za -
mienił	wszystko	w	 bezgra niczną	 eksplora cję,	 przypra wia jąc	 ją
o	drżenie.
A	za tem	była	ma gia.	Na leża ło	na	 tym	poprzestać,	on	 jednak

przesunął	językiem	po	jej	wargach,	pra gnąc	wniknąć	w	nią	głę-
biej.	Za plą ta na	w	zmysłową	sieć,	otworzyła	się	dla	niego,	a	po-
ca łunek	stał	się	zniewa la ją co	intymny.
Przypieczętować	umowę.	Czuła,	jak	jego	gładki	i	gorą cy	język

muska	jej	język,	powoli	i	prowoka cyjnie.	Jego	dłoń	spoczywa ją -
ca	na	jej	plecach	przycią gnęła	ją	jeszcze	mocniej;	przywarła	do
niego	mocno	piersia mi.
Za czął	wodzić	warga mi	po	 jej	policzku	 i	brodzie,	 zmierza jąc

ku	czułemu	miejscu	za	uchem.	Za cisnęła	palce	na	jego	koszuli,
odchyliła	 głowę,	 a	 wtedy	 on	 ujął	 zęba mi	 pła tek	 ucha,	 który
wniknął	w	jego	ciepłe	usta.



Wiedział,	co	robi.	Jęknęła,	kiedy	za cisnął	zęby	na	jej	delikat-
nej	 skórze,	 pa rząc	 niemal	 jej	 wrażliwe	 cia ło.	 Mógł	 ją	 posiąść
w	tej	chwili,	a	ona	była by	gotowa.
Nie	 wątpiła,	 że	 Ko stas	 wie	 to	 doskona le,	 kiedy	 oderwał	 od

niej	usta	i	przesunął	kciukiem	po	jej	policzku.
‒	Jeden	poca łunek,	zgodnie	z	obietnicą.	Na stępny	krok	na leży

do	ciebie.
‒	Co	masz	na	myśli?
‒	To,	że	cię	więcej	nie	dotknę,	dopóki	mnie	o	to	nie	poprosisz.
Dozna ła	dziwnego	uczucia	za wodu.
‒	A	potomek,	którego	tak	bardzo	pra gniesz?
‒	Może	poczekać.
‒	A	jeśli	nigdy	do	ciebie	nie	przyjdę?
Uwolnił	ją	z	objęć.
‒	Wręcz	nieprawdopodobne.

Kostas	pa trzył,	 jak	 jego	na rzeczona	wychodzi	z	pokoju;	emo-
cjonalne	tsuna mi	ustą piło.	Czuł	bolesną	erekcję	doma ga ją cą	się
sa tysfakcji,	 ale	mógł	 ją	 przecierpieć,	 skoro	 Stella	 zgodziła	 się
za anga żować	w	ich	partnerstwo	pod	każdym	względem.
Do	ślubu	pozostał	 tylko	tydzień,	a	oni	potrzebowa li	rozejmu.

Gdyby	dzieliła	z	nim	mał żeńskie	łoże,	w	co	nie	wątpił,	są dząc	po
jej	 reakcji,	 mogliby	 się	 uwolnić	 od	 tego	 dręczą cego	 na pięcia.
Spłodzić	 potomka,	 którego	 kraj	 tak	 bardzo	 oczekiwał.	 Potem
mógł by	się	za jąć	Carnelią.
Byłoby	 jednak	 lepiej,	 gdyby	historia	 z	Atha mosem	nigdy	nie

wyszła	na	jaw.	Stella	upiera ła	się,	żeby	widzieć	w	swoim	przy-
szłym	mężu	boha tera,	ideał,	do	którego	było	mu	bardzo	da leko.
Celowo	 zra nił	 ją	 przed	 laty,	 by	 pozbyła	 się	 tego	 przekona nia,
ale,	jak	widać,	na	próżno.
Dozna wał	dręczą cego	poczucia	winy,	ale	szybko	je	stłumił.	Pa -

miętał,	 co	 jej	 obiecał.	 Za ufa nie,	 jawność,	 szczerość	 –	 był	 do
tego	zdolny.	Biorąc	pod	uwa gę	jeden	nieodzowny	grzech	za nie-
dba nia.
Podszedł	do	barku	i	na lał	sobie	drinka.	Ten	artykuł	na	jego	te-

mat	rodził	pyta nie,	czy	 jego	kraj	 jest	gotów	podnieść	się	z	po-
piołów.	Odczuł	to	jako	zdra dę.



Przez	całe	życie	śnił	sen	o	demokra cji.	Wiedział	 jednak	z	hi-
storii,	że	synowie	dykta torów	obda rzeni	świetla ną	wizją	ulega li
wrogim	siłom.	Nie	za mierzał	być	jednym	z	nich.
Nie	mógł	zrezygnować	ze	swoich	pla nów;	generał	Houlis	by

to	wykorzystał	i	powiesił	go,	za nim	by	doszło	do	wyborów.
Na pił	 się	whisky,	 a	w	myślach	 rozbrzmiał	mu	 głos	 ojca:	 „W

wielką	wizję	na leży	wierzyć	nieza chwia nie.	Każda	ozna ka	sła bo-
ści	ozna cza	jej	klęskę”.
W	tym	wypadku	miał	ra cję.	I	on,	Kostas,	nie	za mierzał	sła bo-

ści	oka zywać.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Pra dawne	dzwony	kościelne	biły	w	oczekiwa niu	na	kró lewski
ślub,	który	miał	się	rozpocząć	za	sześć	minut	w	ka plicy	zam ku
Marca rioka stro.	Stella	czuła	bolesny	ucisk	w	żołądku.	Nie	z	po -
wodu	 tłumu	 gości	 ani	 rychłej	 przysięgi	 przed	 obliczem	 króla
i	na rodu,	tylko	dla tego,	że	za	niespeł na	godzinę	mia ła	przyrzec,
że	będzie	nie	tylko	trwać	przy	boku	Kota sa,	ale	też	dzielić	z	nim
łoże.
‒	Doskona le	 –	 oznajmiła	 z	 sa tysfakcją	 kosmetyczka,	 pa trząc

na	 swe	 dzieło.	 –	Ma sca ra	 jest	 wodoodporna,	 więc	można	 pła -
kać.
Stella	była	przekona na,	że	do	tego	nie	dojdzie.	Wciąż	nie	wie-

dzia ła,	czy	nie	popeł nia	koszmarnego	błędu,	wychodząc	za	czło-
wieka,	który	mógł	wyrwać	jej	serce.
Dała	 mu	 jednak	 słowo	 i	 za mierza ła	 go	 dotrzymać.	 Zrobić

wszystko,	by	ich	zwią zek	oka zał	się	uda ny.	Ozna cza ło	to	za pew-
nienie	 Kosta sowi	 potomka,	 a	 ponieważ	 ten	 poca łunek	 w	 jego
ga binecie	dowodził	wza jemnej	na miętności,	posta nowiła	uporać
się	z	tym	jak	najszybciej.
I	to	już	w	noc	poślubną.	Musia ła	tylko	spra wić,	by	jej	skompli-

kowa ne	uczucia	wobec	na rzeczonego	nie	wyszły	poza	wza jem-
ny	sza cunek	i	partnerstwo.
Do	pokoju	wpa dła	Sofia	z	sukienką,	tuż	za	nią	Alex.
‒	Gotowe	–	oznajmiła	bez	tchu	jej	szwa gierka.
Stella	 zdjęła	 szla frok	 i	 włożyła	 sukienkę.	 Była	 wspa nia ła.

Taka,	o	ja kiej	ma rzyła,	rozmyśla jąc	o	ślubie.
‒	Jesteś	genialna,	Sofio	–	oznajmiła	Alex.
Mia ła	 ra cję.	 Romantyczna,	 odsła nia ją ca	 ra miona	 sa tynowa

suknia	podkreśla ła	jej	szczupłą	sylwetkę,	a	poza	tym	pozba wio-
na	była	ja kichkolwiek	ozdób.	„Niczego	więcej	nie	potrzebujesz”
–	za wyrokowa ła	wcześniej	Sofia.
Teraz	Stella	ją	uściska ła.



‒	Jest	niezwykła.
‒	Ty	jesteś	niezwykła.	To	szczęście,	że	Carnelia	ma	kogoś	ta -

kiego	jak	ty.
‒	I	szczęście,	że	Aka thinia	ma	ciebie.
A	potem	wszystko	potoczyło	 się	 już	 szybko.	Włożyła	 sza firo-

wo-dia mentowy	 na szyjnik,	 który	 Ko stas	 dał	 jej	 poprzedniego
wieczoru,	i	spotka ła	się	z	matką,	za ska kują co	szczęśliwą.
Na deszła	pora.

Kostas	 czekał	 na	 pannę	młodą	 pod	 pokrytą	 freska mi	 kopułą
osiemna stowiecznej	królewskiej	ka plicy	z	Tassosem	u	boku.	Go-
ście	za siedli	na	ga lerii	w	przyćmionym	bla sku	złotego	żyrando-
la.
Byli	obecni	wszyscy,	którzy	się	liczyli	–	chcieli	ujrzeć	świt	no-

wej	ery	w	Carnelii,	począ tek	Ca melotu.	Kostas	nie	wiedział,	jak
długo	będzie	mógł	liczyć	na	poparcie	po	tym	przeklętym	artyku-
le,	 który	 wzbudził	 nieza dowolenie	 z	 powodu	 jego	 pla nów	mo-
derniza cji	kra ju,	ale	był	gotów	trwać	przy	swoim.	Stawką	była
przyszłość	ojczyzny.
Przy	taktach	Czterech	pór	roku	Vivaldiego	w	drzwiach	ka pli-

cy	uka za ła	się	mała	córeczka	Jessie,	cała	w	bieli,	za	nią	po dą ża -
ła	jej	matka,	potem	Sofia,	wreszcie	Aleksandra.
‒	Wszystkie	za mężne	–	westchnął	Tassos.	–	Szkoda…
‒	Masz	swoją	kelnerkę.
‒	Krótkoterminowe	wypożyczenie.	Gdyby	była	taka,	jaką	dzi-

siaj	poślubiasz,	zgodził bym	się	na	sta łe	posia da nie.
Przesła nie:	doceniaj	to,	co	masz.	Nie	żywił	wątpliwości,	że	do-

konał	wła ściwego	wyboru.	Stella	dorównywa ła	mu	pod	każdym
względem	–	odważna	i	peł na	pa sji,	zdolna	urzeczywistnić	wraz
z	nim	najbardziej	nieprawdopodobne	ma rzenie.
Poczuł,	 jak	 serce	 podchodzi	 mu	 do	 gardła,	 gdy	 uka za ła	 się

w	drzwiach	ka plicy,	wsparta	na	ra mieniu	Nikandrosa.	Niezwy-
kłe	rysy	twa rzy	podkreślone	przez	wyszuka ną	fryzurę,	sukienka
sta nowią ca	perfekcyjną	ozdobę	 jej	pięknego	cia ła,	po łyskują ce
ka mienie	na	jej	szyi.
Poczuł,	jak	ogarnia	go	z	niepowstrzyma ną	siłą	pra gnienie,	by

ją	posiąść,	uczynić	wyłącznie	swoją.	Zdobyć	to,	czego	nie	zdo-



był	przed	dziesięciu	laty,	ale	czego	ponad	wszystko	pożą dał.
Nie	 bardzo	 wiedział,	 czego	 może	 się	 tego	 dnia	 spodziewać

w	za mian	–	ognistej	 i	wojowniczej	Stelli,	którą	spotkał	na	Bar-
ba dosie,	 czy	 zimnej	 i	wyniosłej	 istoty,	 która	od	 tygodni	dopro-
wa dza ła	go	do	sza leństwa,	czy	wreszcie	ciepłej	osoby,	jaką	sta ła
się	ostatnio,	gotowej	zrobić	wszystko,	by	im	się	uda ło.	Gdy	jed-
nak	 zmierza ła	 w	 jego	 stronę	 z	 nieska zitelnym	 uśmiechem	 na
twa rzy,	 który	 jednak	 przypominał	 ma skę,	 wiedział	 doskona le,
czego	powinien	oczekiwać.
Bez	 względu	 na	 to,	 w	 ja kiej	 uroczystości	 uczestniczyła,	 za -

wsze	wyda wa ła	się	taka	odda lona.	Poczuł	wściekłość,	choć	sam
miał	wątpliwości,	czy	potra fi	dać	jej	to,	czego	potrzebowa ła.	Ale
nie	było	już	odwrotu.
Sta nęła	przy	nim	z	Nikandrosem;	jej	oczy	przypomina ły	zim-

ne	 niebieskie	 sza firy,	 kiedy	 ich	 spojrzenie	 spoczęło	 na	 nim.
Zwrócił	się	do	jej	bra ta	i	uścisnął	dłoń	królowi	odda ją cemu	mu
swoją	siostrę.	Potem	ujął	jej	rękę,	wyczuwa jąc	w	jej	szczupłych
palcach	drżenie.
‒	Zdenerwowa na,	bo	poświęcasz	mi	swoje	życie?	–	szepnął	jej

do	ucha.
‒	Nie.
‒	To	dla czego	drży	ci	ręka?
‒	To	wielki	dzień.
Obrócili	 się	 do	 księdza;	 za częło	 się	 na bożeństwo.	 Po	 chwili

wymienili	obrączki.
Wypowia dał	słowa	przysięgi	pewnie	i	bez	wa ha nia,	co	dowo-

dziło	pewności,	jaką	pokła dał	w	nich	obojgu.	Wyzbyła	się	nieco
chłodu,	kiedy	przyszła	kolej	na	nią	–	jej	głos	rozbrzmiewał	wy-
raźnie	w	ogromnej	ka plicy.
Ksiądz	 pobłogosła wił	 za warty	 zwią zek	 i	 ogłosił	 ich	 mężem

i	żoną.	Kostas	przycią gnął	Stellę	i	ujął	ją	pod	brodę,	delikatnie,
lecz	zdecydowa nie;	ca łując	 jej	 sa tynowe	usta,	da wał	do	zrozu-
mienia,	że	wszystko	będzie	dobrze	–	pod	każdym	względem.

Stella	potrzebowa ła	cza su,	żeby	dojść	do	siebie	po	tym	poca -
łunku,	który	tak	wiele	obiecywał.
Kiedy	już	obsypa no	ich	garścia mi	ryżu	i	życzenia mi	szczęścia,



ruszyli	do	ogrodów	na	oficjalną	sesję	 fotogra ficzną.	Wyda wa ło
się,	 że	 trwa	 to	 wiecznie;	 Stellę	 wręcz	 rozbola ła	 głowa.	 Jessie
dała	jej	aspirynę	i	kiedy	wrócili	do	sali	ba lowej	na	obiad,	czuła
się	 już	 lepiej.	 Cały	 czas	 była	 dojmują co	 świa doma	 obecności
mężczyzny	u	swego	boku.
Podczas	kolejnych	dań	wygła sza no	bezustannie	mowy	i	dopie-

ro	przy	deserze	obo je	wznieśli	 toast	na	swoją	cześć.	Najpierw
Kostas,	 prezentują cy	 się	 wspa nia le	 w	 mundurze,	 wygłosił	 po-
chwa łę	pod	adresem	panny	młodej	–	za	jej	poczucie	obowiązku,
dzia łalność	cha ryta tywną,	urodę	i	inteligencję.
Ujęta	jego	słowa mi,	nie	była	pewna,	czy	zdoła	mu	dorównać.

Musia ła	coś	jednak	powiedzieć..
‒	Kiedy	mia łam	sześć	lat,	pozna łam	chłopca	imieniem	Kostas.

W	gorą cy	letni	dzień	wspina łam	się	na	drzewo	w	ogrodach	pa -
ła cowych	Aka thinii.	Byłam	zła	na	rodziców,	nie	pa miętam	już	za
co.	W	pewnej	chwili	usłysza łam	głos	chłopca,	który	pytał	mnie,
co	robię	na	drzewie.	Usia dłam	na	ga łęzi	 i	odparłam,	że	za mie-
rzam	pewnego	dnia	dokonać	wielkich	rzeczy,	więc	dla czego	nie
mia ła bym	wspiąć	się	na	drzewo?	A	on	 też	 się	na	nie	wdra pał,
usiadł	obok	mnie	i	powiedział,	jak	ma	na	imię.	–	Poczuła	na gle
łzy	w	oczach.	–	I	że	też	za mierza	kiedyś	dokonać	wielkich	rze-
czy.	Być	królem	jak	jego	oj ciec,	może	trochę	milszym	dla	swego
na rodu.	 Przyzna łam	mu	 ra cję	 i	 tak	 sobie	 siedzieliśmy,	 rozma -
wia jąc,	 aż	w	 końcu	 ścią gnęli	 nas	 stamtąd	 rodzice.	 Jak	wiecie,
dzieci	mają	ma rzenia,	które	z	cza sem	blakną.	Jednak	ten	mały
chłopiec	przerodził	się	w	mężczyznę,	a	jego	ma rzenia	nigdy	nie
umarły.	 Za wsze	 podziwia łam	 to,	 że	 nigdy	 nie	 za pomniał,	 jak
czynić	świat	lepszym	miejscem.	I	inspirował	mnie	wielokrotnie.
–	Zwróciła	się	do	męża.	–	Kiedy	widzę,	jak	realizuje	swoje	ma -
rzenia	z	myślą	o	tym	kra ju,	utwierdzam	się	w	tym	wszystkim,	co
wiem	dzięki	niemu.	Jeśli	uwierzycie,	że	świat	może	być	lepszy,
to	 wszystko	 jest	 możliwe.	 Wznoszę	 toast	 za	 swojego	 męża
i	dziękuję	mu.	Ja	i	Carnelia	jesteśmy	szczęśliwi,	ma jąc	ciebie.
Kostas	wstał,	wszyscy	pozosta li	wraz	z	nim,	bijąc	bra wo.	Oczy

błyszcza ły	mu	podejrza nie	jak	na	kogoś,	kto	czuje	niewiele.	Na -
chylił	się	do	niej.
‒	Za wsze	próbujesz	zrobić	ze	mnie	boha tera?



‒	Za wsze	mi	coś	wma wiasz?	Powiedzia łam,	że	mnie	 inspiru-
jesz,	bo	tak	jest.
Przysunął	usta	do	jej	ucha.
‒	 Jestem	zdumiony,	 że	pa miętasz	 tę	historię	 z	drzewem,	ale

za pomnia łaś	wspomnieć,	że	za oferowa łem	ci	połowę	liza ka.	Jak
dżentelmen.
‒	Nie	za pomnia łam.	Ale	tak	szczerze,	jako	dżentelmen	nigdy

mnie	nie	interesowa łeś.
‒	Czyżby	to	była	za chęta,	pani	La skos?
‒	Może	sam	się	przekonasz?
Ruszyli	na	parkiet,	a	potem	był	między	nimi	już	tylko	żar,	któ-

ry	ją	rozta piał.
Kiedy	przyłą czyli	się	do	nich	inni,	Kostas	przycią gnął	ją	moc-

niej	do	siebie,	da jąc	ja sno	do	zrozumienia,	jak	ta	noc	się	skoń-
czy.
Jej	 ból	 głowy	 ustą pił	 litościwie.	 Wypiła	 kieliszek	 szampa na,

potem	drugi,	żeby	stłumić	niespokojne	wyczekiwa nie,	które	bu-
zowa ło	w	jej	krwi.	Tassos	sza lał	na	parkiecie,	tak	jak	Alex,	Sofia
i	Jessie,	a	gdy	tańczyła	z	Aristosem,	była	świa doma	mrocznego
spojrzenia	swojego	męża.	Dozna ła	sa tysfakcji.	Odrobina	za zdro-
ści	nigdy	nie	szkodziła,	zwłaszcza	w	przypadku	mężczyzny	po-
kroju	Kosta sa.
Zegar	wybił	pół noc,	 jakby	 zosta ła	przekroczona	 ja kaś	niewi-

dzialna	linia.	Kostas	sprowa dził	Stellę	z	parkietu	i	poprowa dził
do	wyjścia.	W	 sali	wciąż	pa nował	gwar,	 ale	 ona	 słysza ła	 tylko
bicie	swojego	serca.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Stella	zsunęła	buty	w	głównej	sypialni,	którą	dekora tor	prze-
kształ cił	w	 oka za łe	 i	 ciepłe	 pomieszczenie	 o	 ka miennych	 ścia -
nach	i	średniowiecznej	atmosferze.	Było	wspa nia łe	z	wygodny-
mi	 krzesła mi	 i	ma honiowym	 łożem,	 ale	w	 tej	 chwili	wyda wa ło
się	klaustrofobiczne.
Rozsunęła	szkla ne	drzwi,	by	poczuć	na	skórze	rześkie	górskie

powietrze.	Pa trzyła	na	groźny	kra jobraz,	 tak	różny	od	migotli-
wego	piękna	Aka thinii.	Dowodziło	to	jedynie,	że	żyje	teraz	w	in -
nym	świecie.
Niepokój	przypra wiał	 ją	o	żywsze	bicie	serca.	Przecież	upra -

wia ła	wcześniej	 seks,	 ale	wiedzia ła,	 że	 tym	 ra zem	będzie	 ina -
czej.	Kostas,	jak	nikt	inny,	po ruszył	w	niej	ja kąś	pierwotną	stru-
nę.
Po	chwili	poczuła,	jak	obejmują	ją	silne	ręce	i	przycią ga ją	do

ciepłego	 męskiego	 cia ła	 ‒	 mógł	 z	 nią	 zrobić,	 cokolwiek	 ze-
chciał.	Wiedzia ła	 jednak,	 że	 posłużył by	 się	 swoją	 siłą	 tylko	po
to,	by	spra wić	jej	przyjemność.
Jego	usta	musnęły	wrażliwą	skórę	pod	uchem.
‒	Dla czego	jesteś	taka	zdenerwowa na?
Bo	ostatnim	ra zem	ją	odtrą cił.	Ale	to	było	dziesięć	lat	temu.
‒	Seks	to	spra wa	intymna.	Trudno	mi	oka zywać	obojętność.
‒	Choć	jesteś	gotowa	to	robić?	–	Przysunął	usta	do	jej	ra mie-

nia.	–	O	to	dzisiaj	chodziło?	O	obojętność	w	stosunku	do	mnie?
‒	Co	masz	na	myśli?
Ugryzł	ją	lekko,	jakby	chcąc	uka rać.
‒	Powrót	wyniosłej	i	wyobcowa nej	Stelli,	któ rej	nie	lubię.	Zni-

ka	 dziś	w	nocy.	 Te	warstwy	 lodu,	 które	 cię	 okrywa ją?	Nie	ma
ich.
Koił	językiem	miejsce	uką szenia,	a	ona	próbowa ła	za pa nować

nad	gwał townym	biciem	serca.
‒	Więc	mogę	za dbać	o	te	potrzeby,	o	których	mówiłeś?



‒	Nie.	Ja	mogę	za dbać	o	twoje.	Bardzo	tego	pra gniesz,	ale	nie
wiesz,	jak	to	zrobić.
Prawda.	Poczuł	na	skórze	dreszcz.
‒	Kupiłam	trochę	bielizny…	Powinnam	ją	włożyć.
‒	Nie	potrzebujemy	bielizny.	–	Jego	usta	pa liły	ją	teraz	w	dru-

gie	ra mię.	–	Wystarczy	to,	co	jest	między	nami.	Aż	nadto.
‒	Kupiłam	ją	specjalnie	dla	ciebie.	Nie	chcesz	jej	zoba czyć?
‒	Ja kiego	jest	koloru?
‒	Nie	czerwonego.
‒	Szkoda.	–	Zsunął	za mek	błyska wiczny	jej	sukienki	ku	dołowi

pleców,	gdzie	znajdowa ła	się	mała	za pinka.	Z	nią	też	sobie	po-
ra dził.	–	Włóż	swoją	zbroję,	jeśli	tego	chcesz.
Poszła	 do	 eleganckiej	 garderoby,	 zdjęła	 sukienkę,	 odwiesiła

sta rannie,	a	potem	za mieniła	nija ką	bieliznę	na	piękny	jedwab-
ny	sza firowy	komplet	ba bydoll.	Koszulka	sięga ła	ud,	podkreśla -
jąc	krą głość	piersi	i	bioder.	Ten	strój	spra wiał,	że	czuła	się	po-
cią ga ją ca	i	pewna	siebie.
Rozpuściła	 włosy,	 zdjęła	 biżuterię	 i	 popra wiła	 ma kijaż.	 Była

gotowa,	choć	nie	wiedzia ła	do	końca,	co	to	ozna cza.
Wróciła	peł na	niepokoju	do	sypialni.	Kostas	wciąż	miał	na	so-

bie	 rozpiętą	 koszulę	 i	 ciemne	 spodnie.	 Odłożył	 spinki,	 które
zdejmował,	i	oparł	się	o	toa letkę.	Jego	spojrzenie	pa liło	jej	skó-
rę.
‒	Podejdź	tu.
Zbliżyła	się	do	niego	niepewnie,	 jakby	nogi	odmówiły	 jej	na -

gle	posłuszeństwa.	Objął	ją	i	przycią gnął	do	siebie	z	za piera ją cą
dech	w	piersi	zwinnością.
Przesunął	 dłońmi	po	 jej	 udach,	 po	pośladkach,	 po	biodrach.

Potem	 posa dził	 ją	 na	 brzegu	 toa letki	 i	 zmiótł	 leżą ce	 na	 niej
przedmioty,	 które	 rozsypa ły	 się	 z	 brzękiem	 na	 ka miennej	 po-
sadzce.	Popa trzyła	z	biciem	serca	na	tego	dominują cego	i	agre-
sywnego	mężczyznę.
Sama	o	to	prosiła.
Dostrzegła	na	 jego	oliwkowym	policzku	rumieniec.	Uświa do-

miła	 sobie,	 że	 jest	 tak	 samo	 pochłonięty	 tą	 chwilą	 jak	 ona;
chwycił	 ją	za	włosy,	odchylił	do	tyłu	 jej	głowę	i	obda rzył	 ją	za -
dziwia ją co	delikatnym	poca łunkiem.	Za tra ciła	się	w	nim,	opie-



ra jąc	 dłonie	 na	 jego	 biodrach.	Nieba wem	 jej	 cia ło	 za częło	 się
rozta piać,	cał kowicie	podda wać	jego	woli.
Oparła	mu	dłoń	o	pierś,	kiedy	wniknął	w	jej	usta	językiem,	da -

jąc	 do	 zrozumienia,	 jak	 intymnie	 pra gnie	 pozna wać	 jej	 cia ło.
Jego	mroczna	erotyczna	esencja	przypra wia ła	 ją	o	za wrót	gło-
wy.
Po	chwili	oderwa li	się	od	siebie,	złaknieni	oddechu.
‒	Rozumiesz,	jak	bardzo	pra gną łem	cię	tamtej	nocy?	Jak	trud-

no	mi	było	cię	odrzucić?
‒	Nie	ka za łam	ci.
‒	Byłem	mą drzejszy	od	ciebie.
Nie,	nie	byłeś.	Powinnam	była	to	z	tobą	zrobić.
Na chyliła	się,	żeby	go	poca łować.
‒	Nie.	–	Powstrzymał	ją.	Była	cał kowicie	zda na	na	jego	ła skę.

–	Nie	ruszaj	się.
Jego	 spojrzenie	 spoczęło	 na	 jej	 unoszonych	 oddechem	 pier-

siach.	 Ich	 szczyty	 pod	 przezroczystym	 jedwa biem	 zdra dza ły
twardość.	Wziął	jeden	w	swoje	ciepłe	usta,	głęboko.	Gryzł	ją	le-
ciutko,	a	potem	koił	językiem,	ona	zaś	czuła,	jak	między	jej	no-
ga mi	wzbiera	żar.
Z	 jej	 krta ni	dobył	 się	 cichy	 jęk.	Skupił	 się	na	drugim	sutku,

znów	 przypra wia jąc	 ją	 o	 słodką	 udrękę,	 aż	w	 końcu	 jęk	 prze-
mienił	się	w	niecierpliwe	bła ga nie.
Oderwał	od	niej	usta,	ujął	 jej	biodra	 i	przycią gnął	do	siebie.

Jego	długie	palce	pozosta wia ły	gorą cy	ślad	na	miękkim	wrażli-
wym	ciele.	Przesuwał	kciuka mi	po	brzegu	 jej	majtek;	było	bli-
sko,	ale	nie	tak	bardzo,	jak	tego	pra gnęła.
Ścią gnął	z	niej	majtki,	a	ona	uniosła	biodra,	by	mu	to	uła twić.

Jego	duża	dłoń	dotknęła	w	geście	władczej	pieszczoty	jej	gorą -
cego,	złaknionego	cia ła.
Pa trząc	jej	w	oczy,	rozchylił	ją	i	wypeł nił	swoimi	długimi	pal-

ca mi.	Wzięła	go	bez	trudu	w	siebie.	To	było	dobre,	zbyt	dobre.
Za mknęła	oczy.
Wycofał	 się,	 a	potem	znowu	w	nią	wszedł,	 na rzuca jąc	 rytm,

który	udzielił	się	jej	biodrom.	Czuła,	jak	na ra sta	w	niej	na pięcie.
‒	Jestem	duży	–	wymamrotał	w	jej	ucho.	–	Musisz	być	na	mnie

gotowa.	Chcesz	najpierw	dojść	w	taki	sposób?



To	ostatnie	pyta nie	było	niemal	zwierzęcym	pomrukiem.
‒	Czekam	na	odpowiedź	–	rzucił	nieustępliwie.
‒	Tak…	Czy	za wsze	tak	mówisz?
‒	Za wsze.	Dzięki	 temu	wiem,	 że	daję	kobiecie	przyjemność.

I	jeszcze	jedno…
‒	Co?
‒	Musisz	pa trzeć.	Ta	część	jest	dla	mnie.
Otworzyła	oczy,	a	on	na grodził	ją	głębokimi,	mocnymi	pchnię-

cia mi	dłoni.	To	było	jak	za tra cenie	się	w	burzy	–	widzieć	swoją
rozkosz	 w	 jego	 bursztynowych	 oczach	 i	 słuchać	 wła snych	 ję-
ków.	Jej	wnętrze	zwiera ło	się	coraz	bardziej,	ale	ilekroć	docho-
dziła,	on	zwalniał	i	dręczył	ją	ła godniejszymi	rucha mi.
‒	Dobrze?
‒	Jeszcze	jak…
‒	Chcesz	dojść?
‒	Tak.
Wsunął	w	nią	dwa	palce	i	wypeł nił	ją,	dobywa jąc	z	jej	krta ni

jęk.
‒	Bła gam.
Był	gotów	ją	rozerwać,	zburzyć	każdą	cząstkę	jej	obrony.	Wi-

dzia ła	to	w	jego	oczach.	Pochła nia ły	ją	dozna nia,	którymi	ją	ob-
da rzał;	odpowia da ła	biodra mi	na	każdy	 jego	ruch.	Kiedy	prze-
sunął	 kciukiem	 po	 najwrażliwszym	miejscu	 jej	 cia ła,	 a	 potem
wykonał	jedno	zdecydowa ne	pchnięcie,	krzyknęła.
Ogarnęła	ją	ciemność.

Kostas	 za niósł	 bezwładną	 Stellę	 do	 łóżka	 i	 położył	 się	 obok
niej.	Za mierzał	zburzyć	mury,	ja kimi	się	otoczyła,	a	tymcza sem
jej	piękna	i	niepowstrzyma na	reakcja	kompletnie	go	znokauto-
wa ła.
Stwierdzenie,	 że	 dzia ła ła	 na	 niego,	 byłoby	 niedopowiedze-

niem.	 Przypomina ła	 za strzyk	 ożywczej	 krwi,	 spra wia ła,	 że
chciał	 być	 czymś	 więcej,	 niż	 był	 –	 mężczyzną	 z	 krwi	 i	 kości,
zdolnym	do	wszelkich	ludzkich	emocji,	na	które	nigdy	sobie	nie
pozwa lał.
Tylko	dzięki	niej	czuł	się	w	cią gu	tych	kilku	ostatnich	tygodni

żywy,	 kiedy	 wyda wa ło	 mu	 się,	 że	 oca lenie	 tego	 zra nionego



i	buntowniczego	kra ju	jest	ponad	siły	ja kiegokolwiek	człowieka;
była	 kimś,	 kto	 wspierał	 go	 mocą	 swojej	 wytrwa łości.	 Jednak
sama	myśl,	 że	mógł by	się	stać	człowiekiem,	 ja kiego	Stella	po-
trzebowa ła,	kimś,	kto	oferuje	więcej	niż	tylko	sza cunek,	sta no-
wiła	za powiedź	klęski.	Lepiej	trwać	przy	partnerstwie	i	wza jem-
nej	fa scyna cji	seksualnej.
Popa trzył	 na	 nią.	 Jej	 złota	 skóra	 połyskiwa ła,	 włosy	 były

zmierzwione;	 przypomina ła	 grecką	 boginię:	 silną	 i	 nieulękłą.
Dostrzegł	rumieniec	na	jej	policzku	i	przesunął	po	nim	dłonią.
‒	Co?	–	spytał.
‒	Twoje	cia ło	to	dzieło	sztuki.	Chcę	cię	widzieć.
Z	miejsca	ogarnęło	go	podniecenie.
‒	Jest	twoje.	–	Ujął	jej	dłoń	i	przycią gnął	do	erekcji,	która	na -

piera ła	mu	na	spodnie.	–	Możesz	się	nim	od	razu	posłużyć.
Jej	piękne	niebieskie	oczy	za płonęły	ogniem.	Rozsunęła	palce,

podczas	gdy	on	przesuwał	nimi	po	swojej	twardości.
‒	Rozbierz	mnie	–	na ka zał.
Rozpięła	mu	guziki	koszuli;	dotyk	 jej	palców	pa lił	mu	skórę.

Po	chwili	obna żyła	jego	ra miona.
‒	Jesteś	niesa mowicie	piękny.
‒	Czy	mężczyzna	powinien	uznać	to	za	komplement?
‒	Tak	–	odparła	stłumionym	głosem.
Rozpięła	 mu	 pa sek,	 potem	 za mek	 błyska wiczny	 spodni.	 Nie

miał	kobiety	od	ponad	roku	–	od	chwili,	gdy	wszystko	się	rozpa -
dło	–	wiedział	 jednak,	że	to	ta,	która	teraz	go	dotyka,	 jest	źró-
dłem	jego	pra gnienia,	a	nie	czas,	jaki	upłynął.
Zdjęła	 mu	 spodnie	 z	 bioder,	 wysunął	 z	 nich	 stopy	 i	 zrzucił

bokserki.	Jej	wzrok	przykuwa ła	jego	erekcja,	a	fa scyna cja	mie-
sza ła	się	z…	niepokojem?
Przycią gnął	ją	do	siebie.
‒	Widzia łaś	mnie	tamtej	nocy	w	moim	łóżku.
Opuściła	 rzęsy,	 ale	 zdą żył	 dostrzec	 błysk	 w	 tym	 niebieskim

ogniu.	Cień	bólu?	Nie	mógł	znieść	jej	cierpienia.
Ujął	 jej	pośladki	i	przycią gnął	ją	jeszcze	bardziej,	a	jego	mę-

skość	na parła	na	jej	brzuch.
‒	Nigdy	nie	pra gną łem	kobiety	bardziej	niż	tamtej	nocy.
‒	Nigdy?



Wiedział,	kogo	ma	na	myśli	–	dostrzegł	w	jej	oczach	za zdrość.
Jednak	Cassandra,	choć	olśniewa ją ca,	nigdy	nie	dotyka ła	go	tak
jak	Stella.
‒	Nigdy.
Zdjął	 jej	 przez	 głowę	 zwiewny	 jedwabny	 ka wa łek	 ma teria łu

i	rzucił	na	podłogę,	potem	oparł	dłonie	na	jej	biodrach	i	za czął
chłonąć	 ją	wzrokiem.	 Piersi	mia ła	 piękne,	 biodra	 ła godnie	 za -
okrą glone	nad	smukłymi	noga mi;	to	ona	była	dziełem	sztuki.
Przesunął	usta mi	po	 jej	wargach,	 zmusza jąc,	by	ociera ła	 się

o	jego	cia ło	w	najbardziej	intymnej	grze	wstępnej.	Gdy	do	niego
przywarła,	wyma wia jąc	szeptem	jego	imię,	wziął	ją	na	ręce	i	po-
łożył	na	łóżku.	Kła dąc	się	na	niej,	przesunął	dłonią	od	piersi	do
bioder	i	poczuł,	jak	na pręża	mięśnie	brzucha.	Wciąż	była	spięta.
Rozsunął	jej	nogi.	Popa trzyła	na	niego,	a	on	za czął	chłonąć	ją

wzrokiem.
‒	Kosta sie…
‒	Lubię	na	ciebie	pa trzeć.	–	Za kreślał	pla cem	kół ka	na	jej	ule-

głym	ciele,	a	gdy	jego	dłoń	spoczęła	na	jej	łonie,	wygięła	się.	–
Jesteś	jak	doskona ła	muszla,	która	czeka	na	odkrycie.	Popieścił -
bym	cię	usta mi,	gdybym	nie	pra gnął	tak	bardzo	być	w	tobie.
Wsunął	 rękę	 pod	 jej	 udo	 i	 zmusił	 ją,	 by	 objęła	 go	 w	 pa sie

nogą.	Widząc,	 jaka	 jest	 gotowa,	wsunął	 się	w	nią.	Westchnęła
głęboko	i	za cisnęła	palce	na	aksa mitnej	na rzucie.
‒	Spokojnie	–	mruknął.	–	Nie	będziemy	się	spieszyć.
Poczuł,	jak	jej	cia ło	rozta pia	się	wokół	niego.	Wsunął	się	w	nią

jeszcze	 głębiej.	 Wygięła	 biodra,	 jej	 wnętrze	 przyjmowa ło	 go
i	odrzuca ło	 jednocześnie.	Z	trudem	pa nując	nad	sobą,	na chylił
się	i	musnął	jej	usta.
‒	Jesteś	taka	zwarta,	taka	słodka.
Ssa ła	jego	wargę,	a	on	wsunął	dłoń	między	ich	cia ła	i	potarł

kciukiem	jej	czułe	miejsce,	szepcząc	 jej	do	ucha	na miętne	sło-
wa.	Za nurzyła	palce	w	jego	włosach	i	odda ła	mu	się	bez	reszty.
Wreszcie	za głębił	się	w	niej	do	końca.
Robiąc	to	po	raz	pierwszy	bez	prezerwa tywy,	chłonął	jej	mo-

krą	aksa mitność.	Nigdy	nie	doznał	niczego	równie	erotycznego.
‒	Kosta sie	 –	 rzuciła	bez	 tchu.	 –	 Jesteś	 taki	wielki.	Czuję	 cię

wszędzie.



‒	 To	 ja	 czuję	 cię	wszędzie.	 Spra wiasz,	 że	 pra gnę	 cię	 ponad
wszystko.
To,	czego	dozna wa ła,	co	w	niej	wyczuwał,	dotyka ło	go	głębiej,

niż	potra fił	to	sobie	wyobra zić.
‒	Powoli	–	wyszepta ła.	–	Chcę	cię	czuć	ca łego.
Zdołał	ja kimś	cudem	za pa nować	nad	sobą	i	wykonywać	bole-

śnie	niespieszne	ruchy.
‒	Podoba	ci	się?	–	spytał.	–	To,	jak	cię	wypeł niam?
‒	Tak	dobrze…	Nie	przerywaj.
Przywarł	do	niej	usta mi,	wbija jąc	się	w	nią	głębiej,	mocniej.

Jej	 drga ją ce	 cia ło	 było	 wyzwa niem	 dla	 jego	 sa mokontroli,	 ale
wstrzymał	się	i	uniósł	jej	udo	wyżej,	by	spra wić	jej	najbardziej
intensywną	rozkosz.
‒	Tak…	Czuję,	jak	za ciskasz	się	wokół	mnie.
Z	jej	krta ni	dobył	się	cichy	jęk.
‒	Kosta sie…
Chwycił	jej	biodra	i	za czął	wbijać	się	w	nią	gwał townie,	a	ona

odrzuciła	do	 tyłu	głowę	 i	krzyknęła,	gdy	 jej	cia ło	za cisnęło	się
na	 jego	ciele	w	przecią głym,	gorą cym	skurczu.	Wreszcie	uległ
i	rozlał	się	w	niej.
Intymność	tego	aktu	wstrzą snęła	nim	do	głębi	–	obda rzał	swą

siłą	życiową	kobietę,	która	w	za mian	obda rza ła	go	tym	sa mym.

Wiele	minut	 później,	 gdy	 spa ła	w	 jego	 ra mionach,	 on	wciąż
był	przytomny.	Kiedyś	sen	był	dla	niego	ucieczką	od	codzienno-
ści,	ale	w	mia rę	jak	ojciec	pogrą żał	kraj	w	cha osie,	trudno	mu
było	 zmrużyć	 nocą	 oko.	 Jak	mógł by	wypoczywać,	 wiedząc,	 że
jego	na ród	cierpi?
Miał	ochotę	obudzić	Stellę	i	znów	za tra cić	się	w	jej	cieple,	ale

pra gnął	za chować	dystans	–	 jak	za wsze,	gdy	 ludzie	zbliża li	się
do	niego	za	bardzo.
Ubrał	się	i	zszedł	na	dół	do	swojego	ga binetu,	gdzie	przeczy-

tał	 najnowszy	 ra port	 dotyczą cy	 dzia łalności	 genera ła	 Houlisa.
Człowiek,	który	życzył	im	szczęścia,	zdra dzał	coraz	większy	nie-
pokój	w	związku	z	nadchodzą cymi	wybora mi.
Odłożył	ra port	na	bok.	Miał	na dzieję,	że	Houlis	uświa domi	so-

bie,	 że	 nadszedł	 czas	 na	 zmia ny,	 ale	 polecił	 swoim	 ludziom



opra cować	plan	awa ryjny	na	wypa dek,	gdyby	generał	posta no-
wił	uderzyć.
Odchylił	się	w	fotelu;	na leża ło	skupić	się	na	za grożeniach,	on

tymcza sem	myślał	o	kobiecie,	która	spa ła	w	 jego	 łóżku	 i	która
zrzuciła	z	siebie	zbroję;	była	w	każdym	calu	tak	wrażliwa	i	na -
miętna,	jak	to	podejrzewał.
Idąc	ku	niemu	w	kościele,	wznosząc	emocjonalny	toast,	doty-

ka ła	 w	 nim	 struny,	 której	 istnienia	 na wet	 się	 nie	 domyślał.
Uwolnienie	na miętności,	jaka	między	nimi	płonęła,	tylko	pogłę-
biło	uczucia,	ja kich	nigdy	nie	powinien	żywić	wobec	swej	żony.
On	jednak	był	tak	skupiony	na	zła ma niu	oporów	Stelli,	że	zigno-
rował	możliwe	konsekwencje.
Jej	 przemowa	 tego	 wieczoru	 wzruszyła	 go,	 ale	 też	 zrodziła

w	jego	sercu	głęboki	konflikt;	uświa domił	sobie	z	całą	mocą,	że
nie	jest	człowiekiem,	za	ja kiego	go	uwa ża.
Poczuł	brzemię	winy,	które	dźwigał	 tak	długo,	 że	przestał	 je

dostrzegać.	 Nie	 stać	 go	 było	 na	 emocjonalną	 ruletkę	 z	 żoną,
zwłaszcza	teraz,	kiedy	był	bliski	wska za nia	swemu	na rodowi	ja -
śniejszej	przyszłości.
Nie	mógł	pozwolić,	by	cała	ta	spra wa	między	nim	a	Stellą	po-

głębiła	 się	 jeszcze	 bardziej.	 Lepiej	 stłumić	 uczucia	w	 za rodku
i	trzymać	się	za sad,	które	usta lili.
Stella	 już	czyniła	wyłom	w	 jego	murach	obronnych,	zmusza -

jąc	go,	by	kwestionował	to,	kim	jest,	kim	chce	być.	I	choć	trwa -
ła	przy	jego	boku	i	tak	mia ło	pozostać,	musiał	za chować	wobec
niej	dystans.	Wiedział,	co	się	dzieje,	kiedy	uczucia	przesła nia ją
ra cjonalne	myślenie.	Dobitnym	tego	przykła dem	był	jego	ojciec.
Oboje	mieli	ta kie	samo	zda nie	co	do	ich	mał żeństwa.	Nie	było

w	nim	miejsca	na	głębokie	emocje	i	miłość.

Stella	 obudziła	 się	 w	 dużym	 łóżku;	 była	 trzecia	 nad	 ra nem,
zbyt	wcześnie,	by	wsta wać.	Jej	mąż	był	jednak	na	nogach.
Na piła	 się	wody	 i	usia dła,	obejmując	kola na	ręka mi.	Nie	za -

skoczyła	jej	nieobecność	Kosta sa.	Nigdy	dobrze	nie	sypiał.	Jed-
nak	 to,	 że	 wziął	 ją	 tej	 nocy,	 a	 potem	 opuścił	 ich	 ślubne	 łoże,
żeby	pra cować,	obudziło	w	niej	na	nowo	uczucie	odrzucenia.
„Nigdy	nie	pra gną łem	żadnej	kobiety	bardziej	niż	ciebie”.



To	był	dla	niej	wstrząs	 –	odkrycie,	 że	Kostas	pra gnie	 jej	 tak
samo	 jak	 ona	 jego.	 Jednak	 towa rzyszyła	 temu	 świa domość,	 że
na ra ża	się	na	nowe	cierpienie,	znacznie	gorsze,	bo	teraz	musia -
ła	się	bronić	przed	dojrza łym	uczuciem	miłości,	o	wiele	bardzie
bolesnym	niż	jego	wcześniejsza	młodzieńcza	odmia na.
Wsta ła,	włożyła	 szla frok	 i	wyruszyła	 na	 poszukiwa nie	męża.

Siedząc	 za	 swoim	biurkiem,	wyglą dał	 jak	ktoś,	 kto	bardzo	po-
trzebuje	 snu.	 Popa trzył	 na	 nią,	 w	 jego	 wzroku	 ma lowa ło	 się
zmęczenie.
‒	Powinnaś	jeszcze	spać.
‒	 Chcia ło	mi	 się	 pić.	 –	Usia dła	 na	 biurku	 obok	 niego.	 –	 Za -

wsze	mia łeś	kłopoty	z	za śnięciem?
‒	Przez	większość	życia.
Bo	 nie	 czuł	 się	 bezpiecznie	 po	 śmierci	 babki.	 Bo	 wszędzie

prześla dował	go	strach	wzbudza ny	przez	ojca.	Nie	mogła	zmie-
nić	przeszłości,	ale	mogła	mu	teraz	pomóc.	Dostrzegła	głębokie
linie	na	jego	czole.
‒	A	co	nie	pozwa la	spać	ci	dzisiaj?
Wska zał	biurko.
‒	Mnóstwo	rzeczy.
‒	Ale	chodzi	o	coś	jeszcze.
Wziął	ją	na	kola na.
‒	Do	wyborów	pozostał	miesiąc.	Jestem	za jęty.	–	Popa trzył	na

jej	piersi	pod	 szla frokiem.	 –	Ale	 skoro	 się	obudziłaś,	wolę	 cie-
szyć	się	tobą.
Poczuła	żar	na	myśl	o	przyjemności,	jaką	mógł	jej	dać.	Zwal-

czyła	to	na głe	pra gnienie.
‒	Obieca łeś,	że	będziesz	się	ze	mną	wszystkim	dzielił.	Pozwól

mi	sobie	pomóc.
‒	Tak.	Ale	nie	dzisiaj.
‒	Za tęskniłeś	za	ojcem?
Wielu	ludzi	mówiło	o	zmarłym	królu	z	czcią.
‒	Nie.
Mogła	sobie	tylko	wyobra zić	złożoność	uczuć,	ja kie	żywił	wo-

bec	ojca.
‒	Siostra	twojej	matki	była	urocza.
‒	Nie	chcia ła,	by	jej	siostra	wychodziła	za	mojego	ojca.	Uwa -



ża ła,	że	 jest	zbyt	bezwzględny,	ale	matka	była	w	nim	za kocha -
na.
‒	Wyda je	się,	że	mia ła	na	niego	zba wienny	wpływ.
Skinął	głową.
‒	Potra fiła	nad	nim	za pa nować.	Kiedy	zmarła,	coś	się	w	jego

umyśle	przeła ma ło,	uwolniło	niepowstrzyma ny	głód	wła dzy.
‒	Zbyt	dużo	bólu	–	za uwa żyła.
‒	Niedługo	potem	jego	adiutant	zna lazł	go	w	ga binecie	z	bro-

nią	przysta wioną	do	głowy.	Za strzelił by	się,	gdyby	ten	człowiek
go	nie	powstrzymał	 i	nie	wezwał	 leka rza,	który	podał	ojcu	 lek
na	depresję.
‒	Miłość	bywa	destrukcyjna.
‒	Owszem.	–	Spojrzał	jej	w	oczy.	–	Dla tego	ten	nasz	układ	się

sprawdzi.	Oparliśmy	go	na	wza jemnym	sza cunku,	 a	nie	na	 ja -
kimś	iluzorycznym	uczuciu.
Skinęła	głową.	Ona	też	za mierza ła	trzymać	uczucia	na	wodzy.
Przesunął	palcem	po	jej	szyi.
‒	I	na	bardzo	gorą cej	chemii.
Poczuła	na	skórze	żar.	Odsunął	połę	szla froka	i	objął	jej	pierś

władczym	gestem.
‒	Powinniśmy	położyć	się	spać	–	powiedzia ła	chra pliwie.
‒	 Albo	 nie.	 –	 Za cisnął	 lekko	 zęby	 na	 jej	wardze.	 –	 To	 na sza

noc	poślubna.	Stworzenie	potomka	jest…	koniecznością.
Za kręciło	 jej	 się	 w	 głowie,	 kiedy	 ją	 poca łował.	 Za pra gnęła

odejść,	za nim	znów	zburzył by	jej	mury	obronne,	za głębił	w	mo-
rzu	pożą da nia.
Ale	to	była	jej	noc	poślubna.	Ra cjonalna	myśl	mogła	poczekać

do	rana.
Posa dził	ją	sobie	na	kola nach,	jej	nogi	obejmowa ły	jej	uda.	Po-

czuła	twardość	erekcji,	która	na piera ła	za borczo	na	najbardziej
intymną	część	jej	cia ła.
‒	Kosta sie…
Otarł	 się	 o	 nią	 swoją	męskością,	 a	 każdy	 jego	 ruch	 rozpa lał

w	niej	płomień	–	duża	dłoń	muska ją ca	jej	udo,	koniuszki	palców
na	biodrze.
‒	Dosiądź	mnie	–	wymamrotał	w	jej	ucho.	–	Tak	chcę.
Uwolniła	go	spod	 jedwabnej	piża my	 i	wsunęła	 jego	męskość



w	 swoje	 cia ło,	 oddycha jąc	 ciężko.	 Za stygła,	 świa doma	 jego
mocy	 wypeł nia ją cej	 jej	 delikatne	 wnętrze.	 Bra ła	 go	 w	 siebie
centymetr	po	centymetrze,	aż	w	końcu	zna la zła	się	na	kra wędzi
rozkoszy.	Nigdy	nie	czuła	się	tak	wypeł niona,	tak	posia da na.
‒	 Masz	 mnie	 teraz	 ca łego	 –	 rzucił	 bez	 tchu.	 –	 Tak	 dobrze,

yineka	mou?
Skinęła	 tylko	 głową	 i	 oparła	 dłonie	 na	 jego	 ra mionach.	 Zo-

rientowa ła	 się	 po	 jego	 ciemnych	oczach,	 że	 coś	do	niej	 czuje,
ale	w	jej	głowie	rozbrzmiał	dzwonek	ostrzegawczy.
Skupiła	się	bez	reszty	na	przyjemności,	która	za lewa ła	 ją	ni-

czym	 fala.	 Kostas	 podnosił	 ją	 i	 opuszczał	 rozmyślnie	 powoli,
w	końcu	odrzuciła	do	tyłu	głowę	i	jęknęła	z	rozkoszy.
Ujął	 jej	 pośladki	mocniej	 i	 za czął	 wbijać	 się	 w	 nią	 głęboko,

wiodąc	ku	gra nicom	rozkoszy,	których	nigdy	wcześniej	nie	prze-
kroczyła.
‒	Kosta sie…
Szepcząc	jej	do	ucha	peł ne	żaru	słowa,	przycisnął	kciuk	do	jej

delikatnego	 i	wrażliwego	 za kątka,	 przypra wia jąc	 ją	 o	 orgazm.
Przywarł	do	jej	ust	i	za czął	ją	wypeł niać	głębokimi,	rozmyślny-
mi	pchnięcia mi;	podczas	gdy	z	jej	krta ni	dobywał	się	głuchy	jęk.
Potem	za niósł	 ją	do	 łóżka.	Tym	ra zem,	kiedy	przez	okna	na -

pływa ło	rześkie	powietrze,	za snął.	Stella,	z	głową	na	jego	pier-
si,	na pa wa ła	się	tym	drobnym	zwycięstwem,	a	potem	sama	po-
grą żyła	się	w	nieświa domości.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Śnia da nie	weselne	poda no	w	odnowionej	sali	ja dalnej	zamku
dla	bliskich	przyja ciół	 i	 rodziny,	 która	mia ła	 tego	dnia	wra cać
do	Carnelii.	Wnętrze	było	ucztą	dla	oka	–	za chowa no	freski	na
ścia nach	i	suficie,	wielkie	witra że	i	ciemną	rzeźbioną	stolarkę.
Wokół	stołu	za sta wionego	kryszta ła mi	i	porcela ną	rozbrzmie-

wa ły	ożywione	rozmowy.	Tylko	panna	młoda	wyda wa ła	się	przy-
ga szona.
Siedzia ła	wraz	z	Alex,	Sofią	i	Jessie	na	jednym	końcu,	podczas

gdy	po	drugiej	stronie	jej	mąż	rozma wiał	z	Nikiem.	Znów	obu-
dziła	się	sama	o	siódmej,	peł na	sprzecznych	myśli	wywoła nych
przez	minioną	noc.
Nie	była	pewna	swych	uczuć	i	martwiła	się	o	niego.	Bała	się,

że	zna czy	dla	niej	więcej,	niż	była	to	gotowa	przyznać.
Wyglą dał	na	za troska nego	–	jak	poprzedniego	wieczoru	–	kie-

dy	wszedł	tego	ranka	do	ja dalni,	poca łował	ją	i	przysiadł	się	do
Nika.	Odnosiła	wra żenie,	że	dzieje	się	coś,	o	czym	nie	chce	jej
powiedzieć.
‒	Jak	minęła	noc?	–	spyta ła	Alex,	kiedy	Sofia	i	Jessie	odda liły

się	na	chwilę.
Stella	spojrza ła	na	nią	zna czą co.
‒	Pytasz	o	szczegóły	mojej	nocy	poślubnej?
‒	 Tak	 –	 odparła	 niezra żona	 Alex.	 –	 Chcę	 wiedzieć,	 czy	 ten

przystojniak	jest	tak	dobry,	jak	wyglą da.
‒	Owszem.
Alex	zrobiła	ura żoną	minę.
‒	I	to	wszystko?
‒	Tak.
Jej	siostra	nie	musia ła	wiedzieć,	jak	wspa nia ła	była	noc	z	Ko-

sta sem.	Że	dotknął	 jej	 tam,	gdzie	nigdy	nie	była	dotyka na.	Że
zburzył	 jej	mury	 obronne	 i	 obna żył	 bez	 reszty,	 odsła nia jąc	 jej
wrażliwość.



‒	W	porządku?	–	Alex	przyglą da ła	jej	się	z	uwa gą.
‒	Zmęczona.
‒	Mogę	być	brutalnie	szczera?
‒	Za leży,	o	co	chodzi.
‒	Każdy	widzi,	że	da rzycie	się	głębokim	uczuciem.	Nie	próbuj

sa botować	tego	związku	tak	jak	poprzednich.
‒	Nie	robię	tego.
‒	Wręcz	przeciwnie.
‒	To	partnerstwo,	Alex.	Jest	za	późno	na	szuka nie	miłości.	Nie

znajduję	jej	w	sobie,	i	on	nie	znajduje.	Pod	tym	względem	jeste-
śmy	idealną	parą.
‒	Nie	są dzisz,	że	możecie	być	 inni?	Że	możecie	budować	na

tym,	co	w	sobie	nosicie?	Aristos	też	się	zmienił,	sama	wiesz.
‒	Aristos	sza lał	za	 tobą	od	sa mego	początku.	–	Spojrza ła	na

męża.	–	Kostas	kształ tował	się	w	atmosferze	stra chu	i	dyscypli-
ny,	uczono	go,	by	nie	oka zywał	uczuć,	bo	w	przeciwnym	ra zie
za pła ci	wysoką	cenę.	Nie	wierzę,	bym	zdoła ła	go	zmienić.
‒	Myślisz,	że	ze	mną	i	Aristosem	było	ina czej?	Wszyscy	się	za -

sta na wia li,	jak	długo	nasz	zwią zek	przetrwa.	A	ja	kocha łam	go
coraz	bardziej.	To	było	jak	stą pa nie	po	ruchomych	pia skach.
Trafna	ana logia.
‒	 To	 nie	 to	 samo.	Wierzę,	 że	 Kosta sowi	 za leży	 na	mnie.	 Że

możemy	dokonać	wielkich	rzeczy	dla	tego	kra ju.	Ale	to	wszyst-
ko.
Ostatni	 gość	wyszedł	 późnym	popołudniem.	 Jej	mąż	wy cofał

się	do	ga binetu,	wspomina jąc	coś	o	pilnym	telefonie.	Już	stę sk-
niona	za	rodziną	Stella	usia dła	z	książką	w	oranżerii.
Jej	na strój	pogarszał	się	wraz	z	upływa ją cymi	godzina mi,	pod-

czas	gdy	Kostas	tkwił	przy	biurku.	Zgodziła	się	na	part nerstwo,
nie	na	to,	by	pa trzeć	obojętnie,	jak	jej	mąż	zmierza	do	autode-
strukcji.
O	 dziewią tej	 wieczorem	 poczuła,	 że	ma	 dosyć.	 Za puka ła	 do

jego	ga binetu	i	weszła.	Kostas	podniósł	wzrok	znad	ja kiegoś	do-
kumentu.
‒	Przepra szam.	Nie	za mierza łem	spędzić	tu	ca łej	nocy.
‒	Co	się	dzieje,	Kosta sie?	Mogę	w	czymś	pomóc?
‒	Kwestie	zwią za ne	z	wybora mi.	Nudne,	ale	konieczne.



‒	Więc	mnie	za nudź.
‒	Muszę	jeszcze	za dzwonić.	Potem	do	ciebie	przyjdę.
Odwróciła	się	na	pięcie	i	wyszła.	Po	powrocie	do	ich	prywat-

nego	aparta mentu	rozebra ła	się	i	włożyła	skromniejszą	bieliznę
niż	ta	z	poprzedniego	wieczoru.
Jej	mąż	zja wił	się	kilka	minut	później.
‒	Myśla łam,	że	musisz	za dzwonić.
‒	Za ła twiłem	to	szybko.
Czesa ła	włosy.
‒	Stello…
Odwróciła	się	do	niego.
‒	Rozma wiaj	ze	mną	albo	wra caj	do	pra cy.
‒	Nie	jest	to	coś,	co	by	dotyczyło	ciebie.
‒	Mam	 inne	 zda nie.	 Jesteś	 rozkoja rzony.	 I	 prowa dziłeś	 oży-

wioną	rozmowę	z	Nikiem.
‒	Chodzi	 o	Houlisa.	Ra porty	wywia dowcze	dowodzą,	 że	 jest

coraz	bardziej	zdesperowa ny,	że	może	uderzyć	przed	wybora mi.
Wła śnie	rozma wia łem	z	szefem	mojej	ochrony.
Poczuła	lodowa ty	chłód.
‒	Generał	życzył	nam	wczoraj	wszystkiego	dobrego.
‒	Pozory.
‒	 Mamy	 dosta teczne	 wsparcie	 na	 wypa dek,	 gdyby	 zechciał

dzia łać?
‒	Tak	są dzę,	ale	przekona my	się,	gdy	na dejdzie	czas.
‒	Ten	sprzeciw	wobec	twoich	pla nów	moderniza cji…	może	to

wykorzystać?
‒	Tak,	ale	gdybym	się	cofnął,	podał bym	w	wątpliwość	swoje

przywództwo.	Dał	mu	powód	do	ata ku.
‒	Może	być	nim	ostatni	tydzień	przed	wybora mi,	przy	nieza -

dowoleniu	opinii	publicznej.
‒	Nie	będę	o	tym	rozma wiał.
Był	uparty.	Dała	sobie	spokój.
‒	Co	za mierzasz	w	ra zie	kłopotów?
‒	Wsa dzić	genera ła	 i	 jego	 zwolenników	do	więzienia,	 za nim

dojdzie	do	przewrotu.	Jeśli	chodzi	o	ciebie,	opra cowa liśmy	z	Ni-
kiem	plan	ra tunkowy.
‒	Plan	ra tunkowy?	Jestem	tu	królową.	Nie	ucieknę.	Tworzymy



zespół.	Wiedzia łam,	na	co	się	decyduję.
‒	Jeśli	coś	ci	będzie	groziło,	wyjedziesz.
‒	Nie.
‒	Tak.
‒	Jestem	twarda…	tak	jak	ty.
‒	Owszem	–	przyznał.
‒	Nie	możesz	do konać	tego	w	pojedynkę,	Kosta sie.	Nie	jesteś

już	sam.	Ja	z	tobą	jestem.
‒	W	porządku.	Obiecuję,	że	będę	ci	o	wszystkim	mówił.	Nic

więcej	nie	możemy	zrobić
Wpa trywa ła	 się	w	 jego	 stoicką	 twarz.	Miał	mnóstwo	na	gło-

wie,	a	mimo	to	był	nieporuszony.	Ale	mia ła	przed	sobą	człowie-
ka,	 którego	wła sny	 ojciec	 uwa żał	 za	 za grożenie.	 Za sta na wia ła
się,	jak	trzeba	być	twardym,	by	zma gać	się	z	taką	sytuacją.	Tak
twardym	 jak	 jej	mąż,	 który	 za mykał	 się	w	 sobie,	 ilekroć	 poja -
wia ło	się	za grożenie,	fizyczne	czy	emocjonalne.
Usia dła	na	łóżku.	Wiedzia ła,	że	jeśli	dotrze	do	jego	niedostęp-

nego	wnętrza,	to	być	może	dowie	się,	 jak	zosta ło	ukształ towa -
ne.
‒	 Jak	wyglą da ło	 twoje	 życie?	W	sytuacji,	gdy	byłeś	protego-

wa nym	ojca?
Ta	zmia na	tema tu	go	za skoczyła.
‒	Za leży	ci	na	na szym	związku	–	powiedzia ła	cicho.	–	Niczego

nie	ukrywaj.	Próbuję	cię	zrozumieć.
Oparł	się	o	toa letkę.
‒	Nie	 zna łem	 innego	 życia.	 Przede	wszystkim	na uka,	 babka

na	to	na lega ła.	Poza	tym	spędza łem	czas	z	ojcem.	Co	ozna cza ło
w	gruncie	rzeczy,	że	byłem	pod	opieką	jego	ochrony.
‒	Nie	mia łeś	nia ni?
‒	Ojciec	nie	tolerował	ta kich	osób.	Mówił,	że	przez	nie	czło-

wiek	sta je	się	sła by.
‒	Wolno	ci	było	z	kimś	się	przyjaźnić?
‒	Pyta nie,	czy	kto kolwiek	chciał	się	przyjaźnić	ze	mną.	Byłem

synem	 dykta tora,	 mój	 ojciec	mógł	 któregoś	 dnia	 wtrą cić	 jego
rodziców	do	więzienia.	 Cza sem,	 na	 rozkaz,	 ba wiły	 się	 ze	mną
dzieci	służby	pa ła cowej.
Ścisnęło	jej	się	serce.



‒	Kiedy	ojciec	spędzał	ze	mną	czas	–	cią gnął	–	skupiał	się	na
utrzyma niu	 na szego	 dziedzictwa.	 Byłem	 jego	 najważniejszym
uczniem.	Chodziło	o	kontrolę	i	wła dzę	nad	ludźmi	i	juntą,	która
nas	wspiera ła.	Żadnych	emocji…	uzna wa no	to	za	sła bość.
‒	Emocje	nie	są	sła bością.	Są	siłą.	Świadczą	o	tym,	ja kim	je-

steś	władcą,	jak	porozumiewasz	się	z	ludem.	Twoja	babka	o	tym
wiedzia ła.
‒	Tak,	ale	ona	i	dzia dek	sta nowili	wyją tek	w	dyna stii.	Wszyscy

moi	przodkowie	rzą dzili	za	pomocą	stra chu,	jak	mój	ojciec.
‒	A	mentalna	i	fizyczna	kontrola,	jaką	nad	tobą	spra wował…

na	czym	to	polega ło?
‒	Wszystko	za leża ło	od	jego	na stroju.	Jeśli	ogarnia ło	go	przy-

gnębienie,	 ignorował	mnie	 ca łymi	dnia mi	 i	 za mykał	w	pokoju.
A	cza sem	ka zał	mnie	ka rać.	W	chwilach	ma niackiego	ożywienia
wpa jał	 mi	 potrzebne	 umiejętności.	 Dobrze	 strzela łem	 jak	 na
swój	wiek,	ale	chciał,	żebym	był	ta kim	mistrzem	jak	on.	Jeśli	nie
tra fia łem	w	cel	od	razu,	musia łem	powta rzać	to	na za jutrz.	Tak
się	wyćwiczyłem,	że	dorównywa łem	snajperom.
‒	Ale	nie	było	 to	warte	ceny,	 jaką	pła ciłeś.	Żadnego	dziecka

nie	wolno	zmuszać	do	osią ga nia	ta kiej	perfekcji.
‒	Nie.	Mówię	ci	tylko,	jak	mnie	kształ towa no.	Nie	decydowa -

łem	o	tym.	Taki	po	prostu	jestem.
‒	 Odczuwasz,	 Kosta sie,	 i	 nie	 przesta łeś	 odróżniać	 dobra	 od

zła.	Nie	pozwoliłeś,	by	ten	potwór	za władnął	twoją	duszą.	Sza -
cunek,	 jaki	 żywisz	wobec	 swojego	na rodu,	 ból,	 ja kiego	dozna -
wa łeś	po	śmierci	Atha mosa…	to	wszystko	dowodzi	głębi	twoich
uczuć.	Możesz	ich	nie	oka zywać,	ale	to	zupeł nie	inna	spra wa.
‒	 Tak,	 odczuwam,	ale	 to	wszystko.	Nie	oczekuj	po	mnie	 cu-

dów.
‒	Nie	oczekuję,	tylko	cię	szukam.	Wiem,	że	gdzieś	tam	jesteś.
Jego	twarz	zmieniła	się	w	nieprzeniknioną	ma skę.
‒	Uwa żaj,	czego	pra gniesz.	Może	ci	się	to	nie	spodobać.	Masz

o	mnie	wygórowa ne	mniema nie.
‒	Nie.	Może	kiedyś,	ale	nie	teraz.	Byłam	nieuczciwa,	mierząc

cię	wedle	 swoich	 standardów.	Wszyscy	mamy	wady	 i	 sła bości,
ale	musisz	je	sobie	wyba czyć,	żebyś	mógł	mą drze	rzą dzić.
‒	Wyba czyłem	sobie.



‒	Na prawdę?
Upłynęła	chwila	milczenia.	Pa trzyła,	 jak	Kostas	chowa	się	za

tą	swoją	nieprzeniknioną	fa sa dą.
‒	Mam	dużo	pra cy.	Nie	czekaj	na	mnie.
Wyszedł	z	pokoju,	a	ona	przekonywa ła	się	w	duchu,	że	na leża -

ło	mu	to	powiedzieć.	Wciąż	nie	zda wał	sobie	spra wy	ze	skutków
swoich	dzia łań	wobec	na rodu	 i	 tego,	 jak	bardzo	może	 za szko-
dzić	sa memu	sobie.
Położyła	się	do	łóżka	wyczerpa na.	Wciąż	słysza ła	jego	słowa:

„Uwa żaj,	czego	pra gniesz…”.
Nie	mia ła	wobec	niego	nierealistycznych	oczekiwań.	Przyzna -

ła	się,	że	potraktowa ła	go	nieuczciwie.	A	może	Tassos	miał	ra -
cję?	Może	Kostas	za mknął	się	w	sobie,	bo	uwa żał,	że	nie	za słu-
guje	na	wyba czenie?	Czy	może	dręczyły	go	inne	demony,	o	któ-
rych	mia ła	się	nigdy	nie	dowiedzieć?
Czuła	się	w	tym	wielkim	łożu	sa motna,	jak	nigdy	dotąd.	Może

dla tego,	że	minionej	nocy	doświadczyła	uczuciowej	więzi,	której
bra kowa ło	 jej	 przez	 całe	 życie.	 Ironia	polega ła	na	 tym,	 że	do-
świadczyła	jej	z	Kosta sem,	który	tego	nie	pra gnął.
To,	 co	powiedział	 jej	 o	 swoim	dzieciństwie,	 zmroziło	 ją	 i	po-

zwoliło	jej	lepiej	go	poznać.	Ale	też	ka za ło	się	za sta na wiać,	o	co
wła ściwie	chodzi:	czy	Kostas	nie	chce	miłości,	czy	może	nie	wie,
czym	ona	 jest	tak	na prawdę.	Czy	wpojono	mu	przekona nie,	że
to	sła bość,	którą	ktoś	może	przeciwko	niemu	wykorzystać?
Bał	 się	 tego.	 Gdyby	 kogokolwiek	 do	 siebie	 dopuścił,	 gdyby

stał	się	mniej	nieprzenikniony,	wszystko	mogło	się	za wa lić.
Za gryzła	 wargę,	 czując	 smak	 krwi.	 Co	 mogła	 zrobić?	 Tylko

trwać	przy	 jego	boku,	za pewniać	mu	bezwa runkowe	wsparcie,
ignorować	fakt,	że	z	każdym	upływa ją cym	dniem	jej	prawdziwe
uczucia	wobec	niego	ujawnia łyby	się	coraz	bardziej,	kompliku-
jąc	 i	 tak	 już	 trudną	 sytuację,	 choć	mówiła	 sobie,	 że	 nigdy	 do
tego	nie	dopuści.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Kostas	siedział	w	ga binecie,	wiedząc,	że	Stella	wróciła	już	za -
pewne	ze	spotka nia	cha ryta tywnego,	ale	posta nowił	zwlekać	do
kola cji.	 Unika nie	 żony	 wyda wa ło	 się	 ła twiejsze	 niż	 roz mowa
o	wyba cza niu,	czego	nie	mógł	znieść.
Tak	było	od	cza su	ich	konfronta cji	w	sypialni.	Uwa żał,	że	 le-

piej	oszczędzić	żonie	bólu	na	dłuższą	metę,	niż	pozwolić,	by	do-
wiedzia ła	się	o	nim	zbyt	wiele.	By	prosiła	o	coś,	czego	nigdy	nie
mógł by	jej	dać.
Ra nił	Stellę	swoją	obo jętnością,	widział	to	w	jej	oczach.	Wie-

dział,	że	nie	powinien	tego	robić	kobiecie,	która	często	dozna -
wa ła	w	życiu	odrzucenia,	ale	jaki	miał	wybór?
Próbował	 jej	 to	wyna grodzić,	 pozwa la jąc	 uczestniczyć	w	 ze -

bra niu	rady	wykonawczej	przygotowują cej	się	do	zmia ny	po	wy-
borach.	Dobrze	było	widzieć,	 jak	Stella	się	ożywia,	 jak	gorącz-
kowo	coś	notuje;	zła godziło	to	odrobinę	jego	poczucie	winy.	Ale
oczekiwa ła	po	nim	czegoś	więcej	–	jak	za wsze.
Poja wił	się	Ta kis,	żeby	omówić	pla ny	na	ten	dzień.	Ogłoszono

wła śnie	wyniki	najnowszych	sonda ży.	Były	ka ta strofalne.
‒	Jesteś	pewien,	że	są	wia rygodne?
Ta kis	skinął	głową.
Kostas	poczuł,	jak	ga śnie	w	nim	serce.	Poparcie,	które	zyskał

od	chwili	objęcia	tronu,	wypa rowa ło	w	wyniku	tego	przeklętego
artykułu	i	ogólnego	nieza dowolenia.	Wrócił	wła ściwie	do	punk-
tu	wyjścia,	a	do	wyborów	pozosta ło	trzy	i	pół	tygodnia.	Klę ska,
przed	którą	przestrzega ła	go	żona.
‒	Muszę	 to	przemyśleć.	 –	Popa trzył	na	doradcę.	 –	Zaj miemy

się	tym	rano.	Omówimy	stra tegię.
Kiedy	Ta kis	wyszedł,	Kostas	za klął.	 Jak	mógł	być	tak	krót ko-

wzroczny?	Tak	błędnie	ocenić	na stroje?
Stella	od	początku	mia ła	ra cję.	Na leża ło	słuchać	ludzi,	szukać

kompromisów.	Tymcza sem	on	pra gnął	za	wszelką	cenę	udo wod-



nić,	że	jego	nieżyją cy	ojciec	mylił	się	co	do	nie go,	że	on,	Kostas,
potra fi	 przywrócić	 wolność	 temu	 na rodowi,	 za siał	 ziarno	 wła -
snej	porażki.	Dał	wojskowym	oka zję	do	odwetu.
Podszedł	 do	 barku	 i	 na lał	 sobie	 drinka.	 Potem	 sta nął	 przy

oknie	 i	 popa trzył	na	ciemny	bezmiar	Morza	 Jońskiego	u	 ska li-
stych	klifów	Carnelii.
Walczył	o	głos	swego	ludu.	Głos,	w	który	na leża ło	się	wsłuchi-

wać.	 Ale	 on	 o	 tym	 zapomniał	 w	 swej	 ślepej	 ambicji	 oca lenia
tego	kra ju.
Zma gał	 się	 z	 dziedzictwem	 ojca,	 wiedział	 o	 tym.	 Rozdarty

między	tym,	czego	uczyła	go	babka,	a	tym,	co	kładł	mu	do	gło-
wy	ojciec,	za chowywał	swoje	myśli	dla	siebie.	Za mykał	się,	za -
mieniał	w	nieprzeniknioną	siłę,	 jak	 jego	rodzic.	Czynił	 się	nie-
złomnym,	by	przetrwać.
Jego	 arogancja,	 pra gnienie	 bycia	 niezwyciężonym,	 sta ły	 się

u	niego	obsesją,	określa ły	jego	egzystencję.	Potra fił	trzymać	tę
obsesję	 w	 ryzach,	 ale	 skończyło	 się	 to	 tamtej	 nocy,	 zrodzonej
z	chwilowego	sza leństwa,	gdy	sa mochód	Atha mosa	runął	z	kli-
fu.	Potem	już	nic	nie	mia ło	sensu.
„Ka rzesz	 sa mego	 siebie?”	 –	powróciły	do	niego	 słowa	Stelli.

Robił	tak?	Sa dził,	że	uporał	się	ze	śmiercią	Atha mosa,	że	wy ba -
czył	sobie	to,	że	wtedy	przeżył,	by	osią gnąć	to,	czego	pra gnął.
Teraz	jednak,	pa trząc	na	morze,	z	którego	wydobyto	sa mochód
na stępcy	 tronu,	za sta na wiał	się,	czy	 to	prawda.	Czy	Stella	nie
ma	ra cji	–	że	uczynił	sobie	z	tego	kra ju	na rzędzie	pokuty…	czy
ta	 jedna	 rzecz,	 o	 której	 nigdy	 nikomu	 nie	 powiedział,	 jest	 tą,
której	nigdy	nie	mógł by	sobie	wyba czyć…
Wzbiera ła	w	nim	zna joma	ciemność,	niszczycielskie	poczucie

winy,	 które	 niegdyś	 zja da ło	 go	 żywcem.	Od	 śmierci	 Atha mosa
podą żał	jakby	na	autopilocie,	zdecydowa ny	podnieść	kraj	z	po-
piołów,	oca lić	coś	z	ruin	swojego	życia,	a	jego	żona	była	jedyną
osobą,	która	mogła	go	od	tego	uwolnić.
Stra cił	 swą	 pa sję,	 swój	 idealizm.	 Stella	mia ła	 ra cję.	Nie	 po-

zna wał	już	na wet	sa mego	siebie.
Ujrzał	 w	 myślach	 sa mochód	 Atha mosa	 zjeżdża ją cy	 z	 drogi,

usłyszał	rozpaczliwy	pisk	ha mulców.	A	potem	na stą piła	cisza.
Serce	wa liło	mu	jak	młotem.	Tamta	noc	była	piekłem,	wieczną



ska zą	na	jego	duszy.	Wiedział	jednak,	że	musi	powrócić	do	lek-
cji	udziela nych	przez	jego	guru,	tych,	których	się	na uczył.	Inne
mia ły	się	jeszcze	poja wić,	wiedział	o	tym.
Przyszło	mu	 do	 głowy,	 że	 jeśli	 chce	 na prawdę	 czegoś	 doko-

nać,	to	ważne	jest	nie	to,	by	stać	się	tym,	kim	był	niegdyś,	ale
tym,	kim	mógł by	się	stać.	Kimś	lepszym,	za sługują cym	na	dru-
gą	szansę,	którą	mu	dano.
Był	pewien,	że	nie	za wiedzie.

Stella	przyglą da ła	się	mężowi	nad	butelką	sta rego	bordeaux;
cierpienie,	 ja kie	w	nim	dostrzega ła,	 ła ma ło	 jej	 serce.	Nie	była
w	sta nie	niczego	przełknąć	i	w	końcu	odłożyła	sztućce.
Kostas	też	nie	miał	apetytu.
‒	Nie	za mierzasz	powiedzieć:	„a	nie	mówiłam?”.
Pokręciła	głową.
‒	Myślę,	że	już	się	dosta tecznie	uka ra łeś.
Na pił	się	wina	i	odsta wił	kieliszek.
‒	Za dzwoniłem	do	Aristosa	i	poprosiłem,	żeby	mi	powiedział,

jak	sobie	ra dził	ze	sprzeciwem	wobec	swoich	inwestycji.
Nie	 kryła	 za skoczenia.	Dobry	 pomysł,	 zwa żywszy,	 że	Aristos

budował	hotele	i	ka syna	na	ca łym	świecie.
‒	I	co	ci	powiedział?
‒	Poinformował	o	głównych	grupach	interesu.	Które	przecią -

gnąć	na	swoją	stronę,	żeby	zneutra lizować	opozycję.
‒	Dobra	rada.	Ale	to	potrwa.	Potrzebujesz	czegoś,	co	można

zrobić	 od	 razu	 i	 co	wpłynie	na	opinię	publiczną	 jeszcze	przed
wybora mi.
‒	Nie	wiem,	czy	coś	ta kiego	istnieje.
‒	A	rada	miejska?	Niech	się	wypowie.	Kiedy	wyra zi	swoją	opi-

nię,	będziesz	mógł	wybrać	 te	grupy	 interesu,	o	których	mówił
Aristos,	a	które	mogłyby	cię	wspomóc.	Przynajmniej	wysłucha ją
twoich	obietnic.
Popa trzył	na	nią	sceptycznie.
‒	Będą	prosić	o	gwiazdkę	z	nieba.
‒	Nie	 obiecasz	nic,	 czego	nie	mógł byś	 speł nić.	 Pójdziesz	 na

kompromis.
‒	Przedsta wię	się	jako	empa tyczny	przywódca,	który	nie	wy-



cofuje	się	ze	swoich	za mierzeń.
‒	Tak	–	odparła.	–	Nic	na	tym	nie	stra cisz.
‒	Ludzie	mają	pra wo	czuć	się	sfrustrowa ni.	Powinienem	był

zrobić	coś	o	wiele	wcześniej.
‒	 Sytuacja	 w	 kra ju	 jest	 efektem	 kilkudziesięciu	 lat	 rzą dów

twojego	ojca.	Nie	możesz	wszystkiego	przewidywać.
‒	Trudno	nie	myśleć	o	tym,	ja kim	szkodom	mogłem	za pobiec.
‒	 Ale	 to	 nie	 rozwią że	 twojego	 problemu.	 Musisz	 zosta wić

przeszłość	za	sobą.
Milczał	przez	chwilę.
‒	Na prawdę	uwa żasz,	że	to	możliwe?
‒	Tak.	Od	tak	dawna	próbujesz	sobie	udowodnić,	że	masz	ra -

cję,	 że	 nie	 jesteś	 jak	 ojciec,	 że	 za tra ciłeś	wizję,	 która	 ci	 przy-
świeca ła	i	której	ludzie	po	tobie	oczekują.
‒	Cza sem	posuwam	się	za	da leko,	wiem	o	tym.	Mam	w	sobie

dużo	z	ojca.
‒	Więc	się	otwórz,	pokaż	wszystkim,	kim	jesteś,	udowodnij	lu-

dziom,	że	stoisz	po	ich	stronie.	–	Pokręciła	głową.	–	Zdecydowa -
łam	się	na	życie	z	człowiekiem,	który	na	na szym	przyjęciu	wy-
głosił	mowę	 o	 sa mosta nowieniu	 swojego	 na rodu.	 Z	Kosta sem,
który	siedział	na	drzewie	i	mówił	mi,	że	chce	być	dobrym	kró-
lem.
Odwrócił	wzrok	i	sięgnął	po	wino.
‒	Boisz	się,	że	ludzie	coś	dostrzegą?	–	spyta ła.	–	Że	ja	coś	do-

strzegę?	Co	to	ta kiego?	Dla czego	odgrodziłeś	się	ode	mnie	tam-
tej	nocy?
‒	Psycholog	potrzebował by	lat,	żeby	to	odkryć.
‒	I	to	wszystko?	Zrobiłeś,	co	trzeba,	masz	żonę,	którą	za szu-

fladkowa łeś,	 teraz	 tylko	 czekać	 na	 potomka.	 Żadnego	 więcej
wysił ku	w	 kwestii	 tego	 tak	 zwa nego	 związku,	 ja kiego	 pra gną -
łeś?
‒	Wiesz,	że	tak	nie	jest.
‒	Powiedz	mi,	jak	jest,	bo	nie	mam	zielonego	pojęcia.
‒	 Tworzymy	 świetny	 zespół.	 Sta ra łem	 się.	 Powiedzia łem	 ci

o	 rzeczach,	 o	 których	 nikomu	 nie	 mówiłem.	 Ale	 trzeba	 wie-
dzieć,	kiedy	przystą pić	do	bitwy	i	kiedy	się	wycofać.
‒	Więc	odchodzisz,	kiedy	robi	się	zbyt	gorą co?	„Uwa żaj,	cze-



go	pra gniesz,	Stello”.	Co	to	w	ogóle	zna czy?
‒	Przypisujesz	temu	zbyt	wielkie	zna czenie.
‒	Chyba	nie.	–	Wlepiła	w	niego	wzrok.	–	Na	początku	poprosi-

łeś	mnie,	żebym	ci	za ufa ła,	a	ja	to	zrobiłam.	Teraz	musisz	grać
według	tych	sa mych	za sad.	Potra fisz	się	otworzyć,	udowodniłeś
to.	Na	tym	opiera	się	na sze	mał żeństwo.	A	jeśli	są dzisz,	że	nie
zniosę	 prawdy,	 pa miętaj:	 to	 ja,	 ktoś,	 kto	 próbuje	 wraz	 z	 tobą
oca lić	kraj,	podczas	gdy	za	kulisa mi	czai	się	sza leniec.
‒	Wiem,	że	zniesiesz	prawdę,	ale	to	nieodpowiednia	pora.
Wstał	od	stołu,	a	ona	pa trzyła	z	ga sną cym	sercem,	jak	się	od-

da la.	Mia ła	 tylko	na dzieję,	 że	 dzięki	 niej	wszystko	 sobie	 prze-
myśli.
Poszła	do	łóżka,	ale	potem	krą żyła	niespokojnie	po	ich	pięknej

sypialni.	Wyda wa ło	jej	się	tego	wieczoru,	że	ją	i	Kosta sa	dzielą
tysią ce	kilometrów.	Czuła	lęk.
Dopuściła	do	głosu	uczucia,	a	Kostas	się	za mykał,	 sta jąc	się

niedostępnym	człowiekiem	jak	jej	ojciec.	Milczenie	i	niemal	na -
ma calne	na pięcie	 towa rzyszą ce	 oficjalnym	posił kom	w	pa ła cu,
do	których	była	 zmusza na	wraz	 z	 rodzeństwem,	wyda wa ły	 się
czymś	 toksycznym	 –	 ból	 i	 gniew	matki,	 niepewność	 ojca.	 Nik
sta rał	się	od	tego	uciekać.
Kiedy	 już	 nie	 mogła	 dłużej	 znieść	 ota cza ją cej	 ją	 pustki,	 za -

dzwoniła	do	Alex.	Rozma wia ły	przez	chwilę	o	 tym	 i	owym,	ale
potem	Stella	odzywa ła	się	coraz	rza dziej.
‒	W	porządku?	–	spyta ła	siostra.
Stella	otarła	policzki	z	łez.
‒	Czuję	się	tak,	jakbym	stą pa ła	po	ruchomych	pia skach	–	wy-

szepta ła.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Bentley	przemykał	przez	nocną	ciemność;	kierowca	zmierzał
krętą	 drogą	 do	 zamku,	 zgodnie	 z	 za sa da mi	 bez pieczeństwa
w	obliczu	za grożenia	ze	strony	junty.
Stella	mia ła	serce	przepeł nione	dumą.	Jej	mąż	sta nął	odważ-

nie	 przed	 salą	 peł ną	 ludzi,	 członka mi	 rady	miejskiej	 –	 jak	 ten
Kostas,	 którego	 niegdyś	 zna ła,	 jak	 człowiek,	 który	 miał	 dość
siły,	by	zjednoczyć	na ród,	stworzyć	dla	niego	przyszłość.	Czło-
wiek,	ja kim	był,	o	czym	za wsze	wiedzia ła.
Nie	poszło	 tak	 ła two;	mieszkańcy	Carnelii	 chcieli	mieć	pew-

ność,	 że	 są	 słysza ni.	Kostas	 odpowia dał	 na	 każde	 ich	 pyta nie,
a	potem,	za	jej	sugestią,	obiecał	włą czyć	ich	przedsta wicieli	do
swojego	cia ła	doradczego.
Wła ściciel	restaura cji	też	się	zja wił.	Teraz	to	byli	także	jej	lu-

dzie.	Nie	wyda wa li	jej	się	już	obcy.	Odczuwa ła	serdeczność	pły -
ną cą	z	ich	serc,	odwa gę	i	hart	ducha.
‒	Byłeś	niewia rygodny	–	powiedzia ła	Kosta sowi,	przerywa jąc

milczenie	w	sa mochodzie.	–	Myślę,	że	zyska łeś	ich	za ufa nie.
Spojrzał	na	nią.
‒	To	był	twój	pomysł.	Może	generał	Houlis	miał	ra cję.	Może

sta niesz	się	prawdziwą	siłą.
Szuka ła	w	 jego	 twa rzy	oznak	sarka zmu,	ale	dostrzegła	 tylko

skupienie.
‒	To	w	ciebie	wierzą	–	za uwa żyła.	–	To	ciebie	pra gnęli	dziś	zo -

ba czyć.	I	zoba czyli.
Popa trzył	przez	szybę	wozu.
‒	 Muszę	 ci	 podziękować…	 za	 to,	 że	 sta łaś	 u	 mojego	 boku.

Wiem,	że	to	nie	było	ła twe.	Wiem,	że	i	ze	mną	nie	jest	ła two.
‒	Nie	 tylko	 ty	 dotrzymujesz	 obietnic.	 Ja	 też	 ich	 do trzymuję.

Za wsze.
‒	Mia łaś	ra cję,	wtedy	wieczorem,	w	moim	ga binecie.	Za gubi-

łem	swój	idealizm,	za gubiłem	sa mego	siebie.	Za sta na wia łaś	się,



jak	ra dzę	sobie	z	 tym,	kim	 jestem.	Sta łem	się	nieprzeniknioną
siłą,	 zgodnie	 z	wolą	 ojca.	To	pra gnienie	wygrywa nia	 określa ło
całe	 moje	 życie.	 To	 był	 mój	 mecha nizm	 obronny,	 kiedy	 życie
zbytnio	się	komplikowa ło.	Do	tamtej	nocy,	gdy	zginął	Atha mos.
Potem	już	nic	nie	mia ło	sensu.
‒	Nikt	nie	może	być	nieprzenikniony.	To	 stra tegia	obliczona

na	sa mozniszczenie.
Skinął	głową.
‒	 Zrobiłem	 to.	 Odszedłem.	 Ale	 to	 tylko	 pogłębiło	 poczucie

winy,	bo	opuściłem	swój	kraj.	Pozosta wiłem	go	na	pa stwę	agre-
sji	wła snego	ojca.	Mój	duchowy	doradca	w	Tybecie	pomógł	mi
dojść	do	siebie,	uświa domił,	 że	 to	moje	niepoha mowa ne	dą że-
nie	mnie	za bija.	Tak,	poją łem	tę	lekcję,	ale	kiedy	wróciłem,	kie-
dy	 zmarł	 mój	 ojciec,	 za mkną łem	 się	 pod	 wpływem	 na pięcia.
Chcia łem	tylko	oca lić	kraj,	odpokutować	za	to,	co	zrobiłem.	Nie
dostrzega łem,	 że	 pra gnienie	 pomocy	 na rodowi	 sta ło	 się	 śle pą
obsesją.
‒	Mia łeś	dobre	intencje.
‒	Błędne.	Traktowa łem	ten	kraj	 jako	pokutę,	karę.	Bo	nigdy

sobie	do	końca	nie	wyba czyłem.
‒	A	teraz?
‒	 Nie	 wiem,	 czy	 kiedykolwiek	 sobie	 wyba czę.	 Ale	 wiem,	 że

dano	mi	drugą	szansę.	Chcę	się	oka zać	jej	warty.
Poczuła	ucisk	w	piersi.	Szansa,	której	Atha mos	nie	otrzymał.

Powinna	dozna wać	gniewu,	że	Kostas	tak	mówi	o	tamtej	nocy,
ale	jej	uczucia	przewa żyły.	Ujęła	jego	dłoń.
‒	To	rozsądne.
Spojrzał	jej	w	oczy.
‒	Jesteś	wojownikiem,	Stello,	ale	też	kimś	nieskończenie	mą -

drym.	 Wspiera łaś	 mnie,	 kiedy	 nie	 chcia łem	 słuchać.	 Jestem
twoim	dłużnikiem.
‒	Tworzymy	zespół.	 I	nie	za pominaj,	 że	złożyliśmy	obietnicę

tamtego	dnia	na	drzewie.	Że	uczynimy	świat	lepszym.
‒	Tak	–	odparł.

Kostas	odpowiedział	na	kilka	telefonów	po	powrocie	do	zam-
ku,	 potem	usiadł	 za	 biurkiem	w	ga binecie.	 Pomyślał,	 że	może



Stella	ma	ra cję.	Ale	najważniejsza	była	 jej	nieza chwia na	wia ra
w	niego.
Za sta na wiał	się	po	raz	pierwszy,	czy	to	możliwe,	by	wyba czyć

sobie	w	peł ni	–	wszystko.	Zosta wić	przeszłość.	Stać	się	mężczy-
zną	zdolnym	do	miłości?	Ta kim,	ja kim	Stella	chcia ła,	by	był?
Ożenił	się	z	nią,	bo	jej	pra gnął,	nie	ze	względów	politycznych.

Bo	za wsze	jej	pra gnął	–	odszedł	kiedyś,	bo	się	bał,	że	nie	spro-
sta	jej	oczekiwa niom.
Jego	żona	mia ła	ra cję	–	nie	było	odwrotu,	oboje	poświęcili	się

temu	związkowi.	Czy	mogła	mu	pomóc	wykorzystać	drugą	szan-
sę?
Na wet	 jeśli	 potra fił	 sobie	wyba czyć,	 czy	 kiedykolwiek	 dał by

jej	to,	o	co	prosiła?	Czy	mógł by	się	dosta tecznie	otworzyć?
Pomimo	stosu	pa pierów	na	biurku	wstał	i	zga sił	świa tło,	ule-

ga jąc	sile	na tury,	której	nie	za mierzał	się	już	opierać.
Czesa ła	włosy	przed	lustrem,	kiedy	wszedł	do	pokoju.	Na	wi-

dok	 jej	 szczupłego	 cia ła	 pod	 jedwabną	 halką	 poczuł	 gorą co
krwi.
Pa trzył	na	nią	przez	chwilę,	dozna jąc	na tychmia stowego	pod-

niecenia.	 Tylko	 Stella	 tak	 na	 niego	 dzia ła ła.	 Jakby	 dzięki	 niej
odna lazł	w	sobie	ukryte	głęboko	człowieczeństwo.
Podszedł	do	niej	i	objął	ją.
‒	Kosta sie…
Przyłożył	pa lec	do	jej	ust.
‒	Dość	rozmów	na	dzisiaj.
Przywarł	usta mi	do	jej	karku,	chłonąc	smak	skóry.	Za czął	po-

cierać	palca mi	jej	sutki,	a	kiedy	ugryzł	ją	lekko	w	ra mię,	Stella
wypuściła	z	dłoni	szczotkę,	która	spa dła	z	brzękiem	na	toa letkę.
Widok	jej	twa rzy	w	lustrze	rozpa lał	każdy	skra wek	jego	cia ła.

Pra gnął	sma kować	róża ne	szczyty	jej	piersi	na piera ją cych	na	je-
dwabny	ma teriał.	Wsunął	dłoń	między	jej	uda	i	za czął	nią	mia -
rowo	poruszać.
‒	Jeszcze	cię	nie	sma kowa łem.	Mogę	przysiąc,	że	jesteś	słod-

ka	jak	miód.
Wziął	 ją	 na	 ręce	 i	 za niósł	 do	 łóżka.	 Położył	 się	 ra zem	 z	 nią

i	podcią gnął	do	góry	przezroczysty	ma teriał,	odsła nia jąc	kremo-
wą	skórę.



Wziął	w	usta	sutek	 i	 za czął	go	mocno	ssać,	potem	drugi,	aż
z	 jej	 krta ni	 dobył	 się	 zmysłowy	 jęk.	 Zsunął	 się	 niżej;	 woń	 jej
podniecenia	pochła nia ła	go	bez	reszty.
Pa trzyła,	jak	chwyta	ją	za	kostkę	i	odsuwa	nogę	na	bok.	Otwo-

rzyła	 się	 przed	 nim	 pięknie.	 Leża ła	 nieruchomo	 ze	 ściśniętą
krta nią.	Odsunął	jej	drugą	nogę	i	poca łował	wewnętrzną	część
kola na.	 Potem	 za czął	wodzić	 usta mi	 po	 jej	 aksa mitnym	udzie,
świa domy	jej	drżenia.
Kiedy	dotarł	do	 jej	 łona,	chwyciła	go	za	włosy,	 jakby	przyna -

gla jąc.	On	 jednak	przywarł	 usta mi	do	drugiego	kola na	 i	 znów
za czął	wędrówkę	ku	górze.
Upojony	jej	wonią,	za stygł	nad	centrum	jej	cia ła.	Wygięła	bio-

dra	 w	 niemej	 prośbie,	 a	 kiedy	 przesunął	 językiem	 po	 śliskim
rozwarciu,	za cisnęła	palce	na	jego	włosach.
‒	Jeszcze…
‒	Co	jeszcze?
‒	Przestań	mnie	dręczyć.	Proszę.
Pochylił	głowę	i	znów	drażnił	ją	i	dręczył	delikatnie,	a	gdy	za -

częła	go	bła gać	urywa nym	szeptem,	za czął	ją	dosłownie	pochła -
niać.	Jej	kobiecy	smak	był	osza ła mia ją cy,	grzesznie	cudowny.
Kiedy	 była	 bliska	 speł nienia,	 zbyt	 szybko,	 zmienił	 stra tegię

i	za czął	muskać	ją	nieznacznie.	Jej	na prężone	cia ło	przypomina -
ło	doskona ły	instrument.
Popa trzył	na	nią.
‒	Wiedzia łem,	że	będziesz	słodko	sma kować.	Jak	miód.
Chwyciła	 go	 za	 głowę	 i	 zmusiła,	 by	 do	 niej	wrócił.	 Jego	 po-

mruk	za dowolenia	przypra wił	ją	o	dreszcz.	Poruszał	teraz	języ-
kiem	szybciej,	a	kiedy	za częła	prosić,	by	pozwolił	jej	dojść,	wsu-
nął	w	nią	pa lec	i	pieścił	głęboko.	Potem	przywarł	do	niej	usta -
mi,	ssąc	mocno.	Jej	krzyk	pozba wił	go	sa mokontroli.
Zsunął	się	z	 łóżka	 i	zrzucił	ubra nie,	a	potem	przywarł	do	 jej

warg,	by	mogła	posma kować	samą	siebie,	i	jednocześnie	usa do-
wił	się	między	jej	uda mi.
Była	mokra	i	gotowa,	ale	też	spięta	i	bezbronna.	Nie	spiesząc

się,	wszedł	w	nią,	a	gdy	wypeł nił	 ją	do	końca,	z	 jej	ust	dobyło
się	westchnienie.
‒	Czuję	cię…	bardziej,	niż	powinienem.



Z	usta mi	na	 jej	 ustach,	wbijał	 się	w	nią,	 a	 ona	odpowia da ła
mu	ruchem	bioder.	Przesuwał	po	jej	wargach	językiem,	kocha -
jąc	się	z	jej	usta mi	tak	jak	z	cia łem.
Za częła	 drżeć,	 jej	 zmysłowa	 reakcja	 owładnęła	 nim	cał kowi-

cie.	Uległ	 jej	żą da niom	i	wbijał	się	w	nią	coraz	szybciej	 i	moc-
niej.	Wyma wia jąc	 jego	 imię,	 na kłoniła	 go	 do	 speł nienia,	 które
nim	wstrzą snęło.
Potem,	w	nocnej	ciemności,	tulił	do	siebie	żonę	i	gła skał	ją	po

włosach.	 Za snęła	 niemal	 na tychmiast,	 ale	 on,	 choć	 zmęczony,
wciąż	miał	oczy	otwarte.
Upływa ły	minuty,	a	on	wiedział,	że	przekroczył	 tej	nocy	bez-

powrotnie	pewną	gra nicę.
Pra gnął	 teraz	 wszystkiego,	 czego	 nigdy	 nie	 miał.	 Dopuścił

Stellę	do	 siebie	 jak	nikogo	 innego	 i	 na wet	 jeśli	 ta	myśl	wzbu-
dza ła	w	nim	strach,	był	gotów	za ryzykować.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Stella	 wyszła	 ze	 spotka nia	 rady	 wykonawczej	 z	 Ko sta sem
u	boku,	po	 raz	ostatni	przed	wybora mi	za pla nowa nymi	na	na -
stępny	dzień.
Było	 to	niezwykle	ożywione	posiedzenie.	Tym	ra zem	za bra ła

głos	i	mówiła	o	przyszłości,	o	krzywdach,	ja kie	spotka ły	miesz-
kańców	kra ju,	i	o	progra mie	na prawczym.
Niektóre	z	jej	słów	mia ły	wa lor	krytyki	i	wzbudza ły	sprze ciw

zdominowa nej	 przez	mężczyzn	 rady,	 ale	Kostas	 oświadczył,	 że
postula ty	jego	żony	są	słuszne.
Potem	usiadł	obok	niej	w	sa mochodzie,	a	ona	zerknęła	na	nie-

go.
‒	Jesteś	na	mnie	zły?
‒	 Przestrzega nie	 protokołu	 nie	 na leży	 do	 twoich	 moc nych

stron.	Na	szczęście	wiesz,	jak	oka zać	posłuszeństwo,	kiedy	jest
to	konieczne.
Poczuła	szybsze	bicie	serca.	Podoba ło	mu	się	wyda wa nie	po-

leceń,	kiedy	wziął	ją	poprzedniej	nocy	do	łóżka.	Surowych	i	sek-
sualnie	 niedwuznacznych.	 Speł nia ła	 każde,	 pochłonięta	 rozko-
szą,	którą	jej	spra wiał.
Posa dził	ją	sobie	szybkim	ruchem	na	kola nach.
‒	Jesteśmy	w	sa mochodzie,	Kosta sie…
‒	 O	 przyciemnionych	 szybach.	 Twoja	 dzisiejsza	 władczość

mnie	podnieca.
Jego	 poca łunek	 był	 gorą cy	 i	 za borczy,	 a	 ona	 za reagowa ła

z	uległością,	której	żą dał.
Wraz	 z	 każdym	dotykiem,	 cielesnym	czy	 przypadkowym,	 za -

nurza ła	się	w	wir,	którym	był	Kostas.	I	uświa da mia ła	sobie	co-
raz	bardziej,	że	pra gnie	miłości	tego	mężczyzny.
Oderwa ła	się	od	niego,	chłonąc	twardość	 jego	rysów	–	twar-

dość,	 która	 nie	 ma lowa ła	 się	 tylko	 w	 jego	 oczach.	 Widzia ła
w	nich	to,	co	do	niej	czuje.	Nie	wiedzia ła	tylko	jak	głęboko.



Może	z	cza sem	by	ją	pokochał.	Może	by	im	się	uda ło.	A	może,
żywiąc	ta kie	na dzieje,	była	po	prostu	największą	idiotką	na	Zie-
mi.
‒	Co?	–	spytał.
‒	Później	–	wymamrota ła,	zsuwa jąc	się	z	jego	kolan.

Po	powrocie	do	zamku	Stella	poszła	od	razu	do	sypialni,	a	Ko-
stas	do	ga binetu.	To,	co	ka za ła	kupić,	znajdowa ło	się	w	szufla -
dzie.	Z	biją cym	sercem	wyjęła	z	opa kowa nia	dwa	testy	cią żowe
–	dwa	dla	pewności,	choć	zna ła	już	odpowiedź.
Piersi	 mia ła	 na brzmia łe,	 na strój	 zmienny.	 Spodziewa ła	 się

tego,	zwa żywszy	na	niepoha mowa ną	żą dzę	Kosta sa,	ale	tak	na -
prawdę	nie	 była	 przygotowa na	na	widok	dwóch	plusów,	 które
zoba czyła	kilka	chwil	później.
Potomek	dla	Carnelii.	Kraj	 tego	oczekiwał…	Wrzuciła	dowód

do	kosza	i	usia dła	na	za bytkowym	ta borecie.	Taki	był	cel,	oczy-
wiście.	Najważniejszy,	zwłaszcza	że	poparcie	dla	jej	męża	wzra -
sta ło.
Wiedzia ła,	 że	 to	 wspa nia ła	 wia domość,	 ale	 dła wił	 ją	 strach.

Czy	 będzie	 dobrą	 matką,	 zwa żywszy	 na	 wła sne	 dzieciństwo?
Czy	 zdoła ją	 obda rzyć	 swoje	 potomstwo	 bezwa runkową	 mi ło-
ścią,	której	oboje	nigdy	nie	za zna li?	Czy	sta ną	się	rodzica mi,	ja -
kich	nigdy	nie	mieli?
Wszystko	 to	 ozna cza ło,	 że	 trzeba	 uwolnić	 się	 od	 bolesnych

doświadczeń	i	ufać,	że	przyszłość	może	być	inna.
Stella	musia ła	przyznać,	że	Alex	mia ła	ra cję;	sa botowa ła	każ-

dy	zwią zek,	bo	bała	się	bólu.	Może	nadszedł	czas,	by	przeszłość
przesta ła	 odciskać	 na	 niej	 swe	 piętno?	 Czy	 nie	 tego	 sa mego
oczekiwa ła	od	męża?	Czy	 i	ona	nie	powinna	zdobyć	się	na	od -
wa gę?

‒	Ja kiś	porucznik	ma rynarki	chce	mówić	z	Wa szą	Wysokością.
Kostas	 podniósł	 wzrok	 znad	 ra portu.	 Ma rynarka	 podlega ła

Houlisowi.
‒	Sprawdzono	go?
‒	Tak.	Twierdzi,	że	to	spra wa	osobista.
‒	Niech	wejdzie.



Ostrzyżony	 na	 wojskową	 modłę	 oficer	 był	 pod	 trzydziestkę.
Przedsta wił	się	 jako	porucznik	Miles	Colonomos.	Kostas	wska -
zał	mu	krzesło.
‒	W	czym	mogę	pomóc?
Młody	człowiek	wyjął	pudeł ko	z	kieszeni	i	położył	na	biurku.
‒	Jeden	z	moich	ludzi	zna lazł	to	podczas	rutynowego	pa trolu

po	za chodniej	stronie	wyspy	u	podnóża	klifu.
Kostas	 poczuł	 drgnienie	 serca.	 Sa mochód	 Atha mosa	 spadł

z	klifu	wła śnie	przy	za chodnim	wybrzeżu,	ale	cia ła	porwa nego
przez	prą dy	nigdy	nie	odna leziono.
Za cisnął	 palce	 na	 pudeł ku	 i	 podniósł	wieko	 –	 zoba czył	 dwie

prostokątne	blaszki	na	łańcuszku.	Nieśmiertelniki.	Identyfika to-
ry	 pilotów.	 Widnia ły	 na	 nich	 dane:	 imię	 i	 na zwisko	 żoł nierza,
grupa	krwi	 i	wyzna nie.	 Jeden	był	za wsze	przezna czony	dla	ro-
dziny.	Wiedział,	co	z	nich	wyczyta.

Atha mos	Consta tinides
102300
Grupa	krwi:	0
Wyzna nie:	greckoka tolickie

Pa trzył	ze	ściśniętym	gardłem	na	te	dwa	ka wał ki	meta lu.
‒	Zna leźliście	coś	jeszcze?
Oficer	pokręcił	głową.
‒	Te	nieśmiertelniki	musia ły	zostać	zerwa ne	z	cia ła	na stępcy

tronu	podczas	upadku.	Tkwiły	w	rozpa dlinie.	Ska ła	się	prawdo-
podobnie	przesunęła.	Tylko	dzięki	temu	je	zna leźliśmy.
‒	Dziękuję.	Proszę	za chować	tę	informa cję	dla	siebie.	Trzeba

powia domić	rodzinę.
Oficer	skinął	głową	i	wyszedł.	Kostas	podszedł	do	okna,	sta ra -

jąc	 się	 za pa nować	 nad	 oddechem.	Nie	mógł	 przywrócić	 Atha -
mosa	do	życia,	ale	przeka za nie	Stelli	nieśmiertelników	to	była
zupeł nie	inna	spra wa.
Jego	 ówczesna	 lekkomyślność	 na pa wa ła	 go	 teraz	 wstydem.

I	sła bość,	która	spra wiła,	że	nie	powiedział	rodzinie	Atha mosa
wszystkiego.	 Także	 przekona nie,	 że	mógł	 ukryć	 prawdę	 przed
żoną.



Musiał	 jej	 powiedzieć.	 To	 był	 znak,	 że	 wciąż	 trwa ła	między
nimi	 nieujawniona	 prawda.	 Wierzył	 niemą drze,	 że	 ukryje	 ją
przed	Stellą,	ale	przecież	owa	prawda	istnia ła by	na dal	i	są czyła
truciznę;	było	to	wykluczone	w	sytuacji,	gdy	zyskał	pewność,	że
kocha	żonę.
Przerodziła	 się	 na	 jego	 oczach	 z	 nieposłusznej	 księżniczki

w	 silną	 i	 peł ną	współ czucia	 królową.	Miał	 na dzieję,	 że	 ra zem
przetrwa ją	 burzę,	 bo	w	przeciwnym	 ra zie	 stra cił by	 jedyną	ko-
bietę,	która	zna czyła	dla	niego	wszystko.

Stella	chodziła	niespokojnie	po	oranżerii,	czeka jąc	na	Kosta -
sa.	W	końcu	w	drzwiach	poja wił	się	Ta kis.
‒	Gość	Jego	Wysokości	już	poszedł.
Ruszyła	ka miennym	koryta rzem	do	biur	królewskich.	Za puka -

ła	 i	otworzyła	drzwi.	Od	razu	się	zorientowa ła,	 że	coś	 jest	nie
tak.
‒	O	co	chodzi?
‒	Podejdź	tu.
Weszła	 za	 biurko	 i	 usia dła	 mu	 na	 kola nach.	 Poca łował	 jej

dłoń.
‒	Muszę	ci	coś	poka zać.	–	Sięgnął	po	małe	czarne	pudeł ko.	–

Nurek	ma rynarki	zna lazł	to	dzisiaj.
Zmarszczyła	czoło.
‒	Co	to	jest?
‒	Otwórz.
Ton	jego	głosu	zmroził	jej	krew	w	żyłach.	Otworzyła	pudeł ko

drżą cymi	ręka mi	i	od	razu	wiedzia ła,	co	to	jest.	Nieśmiertelniki
Atha mosa.
‒	Zna leziono	jego	cia ło?
‒	Nie.	Przykro	mi.
Wzięła	w	dłoń	dwa	ka wał ki	meta lu.	Były	zimne.	Jak	osta tecz-

ność.
Świa domość	prawdy	przypra wiła	ją	o	łzy.	To	było	wszystko,	co

pozosta ło	po	jej	bra cie.	Popa trzyła	na	męża.
‒	Nigdy	nie	wróci.
‒	Nie.
Tulił	 ją,	a	ona	pła ka ła	niepowstrzyma nie.	Po	chwili	się	uspo-



koiła.
‒	Dziękuję.	Mamy	przynajmniej	ja kąś	jego	cząstkę.
Kostas	milczał.	Wyczuła	jego	na pięcie.
‒	O	co	chodzi?	–	spyta ła	cicho.
‒	Muszę	ci	coś	powiedzieć.
Poczuła	dreszcz	na	karku.	Spodziewa ła	się	kolejnego	ciosu.
Spojrzał	jej	w	oczy.
‒	Tamtej	nocy,	kiedy	ściga łem	się	z	Atha mosem,	byłem	wście-

kły	 na	 ojca	 za	 jego	 postępowa nie,	 za	wszystkie	 szkody,	 ja kich
mógł	dokonać,	za nim	przejął bym	wła dzę.	Byłem	zły,	że	nic	nie
mogę	zrobić…	Cassandra	jest	piękną	kobietą,	obaj	jej	pra gnęli-
śmy.	Atha mos	za kochał	się	w	niej	na	za bój,	bardziej	niż	ja.	Ale
wiedzia łem,	że	ona	jest	mną	bardziej	za interesowa na,	że	może
na wet	mnie	kocha.	Powinienem	był	ustą pić,	ale	pra gnienie	zwy-
cięstwa	było	silniejsze.
‒	Kosta sie,	nie…
‒	Musisz	poznać	prawdę.	Do	końca.
Położyła	mu	dłoń	na	piersi,	by	go	powstrzymać	i	nie	słuchać

tego	w	tej	chwili,	bo	wszystko	za leża ło	od	tego,	czy	uda	im	się
oca lić	ich	mał żeństwo.	Ale	on	trzymał	ją	mocno,	jak	w	żela znej
obręczy.
‒	Traktowa łem	to	jak	grę.	Chęć	udowodnienia,	że	mogę	zdo-

być	 tę	 kobietę.	 Atha mos	 był	moim	 przyja cielem,	 a	 jednak	 nie
obchodziło	mnie	to.	Prowokowa łem	go,	pewny,	że	przyjmie	wy-
zwa nie.	Ponosiłem	odpowiedzialność	za	jego	śmierć.
Podniosła	obronnym	ruchem	ręce.
‒	Dla czego	mówisz	mi	to	wła śnie	teraz?
‒	Bo	gdybym	to	przed	 tobą	ukrył,	 zniszczył bym	sa mego	sie-

bie.	Bo	potrzebujemy	przyszłości	wolnej	od	przeszłości.
‒	Zniszczył byś	sa mego	siebie?	–	Zsunęła	się	z	jego	kolan,	za -

nim	zdą żył	ją	powstrzymać,	i	sta nęła	przed	nim.	–	Rzuciłeś	mo-
jemu	bra tu	wyzwa nie,	wiedząc,	że	kocha	kobietę,	z	którą	tylko
igra łeś.	Ukra dłeś	mi	jego	życie,	Kosta sie.
Jego	twarz	zdra dza ła	ból.
‒	Myślisz,	że	nie	wolał bym	sam	spaść	z	tego	klifu?	Że	nie	do-

prowa dziło	mnie	 to	pra wie	do	obłędu?	Ale	nie	mogę	 tego	zro-
bić,	nie	mogę	za jąć	jego	miejsca.	Nie	potra fię	wskrzeszać	mar-



twych.	Mogę	tylko	sobie	wyba czyć	i	zrobić	wszystko,	żeby	zro-
dziło	się	z	tego	coś	dobrego.
Za mknęła	 oczy,	 bo	 te	 ra cjonalne	 słowa	 nie	 umniejszyły	 jej

żalu.
Kostas	zbliżył	się	do	niej.
‒	 Jest	 między	 nami	 coś	 szczególnego,	 Stello.	 Za wsze	 było.

Tak,	na sze	mał żeństwo	to	przymierze,	ale	wiesz,	że	cię	pra gną -
łem.
‒	Pra gną łeś?	–	rzuciła	mu	w	twarz.	–	Ta	twoja	gra	się	nigdy

nie	skończyła	i	nie	skończy.	Tylko	do	tego	jesteś	zdolny.
‒	To	nie	gra.	To	coś	między	nami	jest	rzeczywiste.
‒	Da łam	ci	tyle	oka zji,	byś	mógł	powiedzieć	mi	prawdę.	Wciąż

ją	ukrywasz.	Jak	mogę	ci	wierzyć?
‒	Bo	cię	kocham.
Cofnęła	się.
‒	Nie	wiesz,	jak	kochać	kogokolwiek.	Sam	tak	mówiłeś.
‒	Na prawdę	cię	kocham.	Za wsze	kocha łem.
‒	Wła śnie	to	zniszczyłeś.
Odwróciła	 się	 i	 wypa dła	 z	 pokoju,	 kierując	 się	 do	 drugiego

skrzydła.
Otarła	 łzy	 z	 policzków	 i	 wbiegła	 na	 schody	 prowa dzą ce	 do

części	 królewskiej.	 Ponieważ	 wszędzie	 na potyka ła	 kogoś	 ze
służby,	 ruszyła	 tylnymi	 schoda mi	 na	 szczyt	 zamku.	 Po	 chwili
zna la zła	się	na	wa łach	obronnych	z	widokiem	na	góry	i	wybrze-
że.
Nie	wiedzia ła,	 jak	 długo	 siedzia ła	 na	 ka miennej	 ławce,	 pod-

czas	gdy	słońce	z	wolna	za chodziło.
Nie	było	już	za ga dek	ani	ta jemnic.	Jej	brat	sza lał	na	punkcie

Cassandry.	Może	wiedział,	że	ta	kobieta	kocha	Kosta sa,	a	i	tak
jej	 pra gnął.	 A	może	 nie	 wiedział.	 Jedno	wyda wa ło	 się	 pewne:
dwoje	 ludzi	 –	 Kostas	 i	 Cassandra	 –	 mogło	 położyć	 kres	 temu
sza leństwu,	lecz	tego	nie	uczyniło.
Pa trzyła	na	fale	rozbija ją ce	się	o	klif,	z	którego	sa mochód	jej

bra ta	runął	do	morza.	Tak,	Atha mos	też	był	odpowiedzialny	za
wyda rzenia	 tamtej	 nocy,	 ale	 Kostas	 ponosił	 największą	 winę,
ponieważ	postępował	z	premedyta cją.	Chciał	wygrać,	nie	zwa -
ża jąc	na	konsekwencje.



Nie	mógł	przewidzieć,	co	się	sta nie,	pojmowa ła	też	frustra cję,
która	 nim	kierowa ła,	wie rzyła,	 że	 żal	 niemal	 go	 zniszczył.	 Ale
jak	mia ła	być	pewna	–	zwa żywszy	na	determina cję,	z	jaką	chciał
oca lić	kraj	–	że	nie	jest	dla	niego	tylko	pionkiem	i	niczym	wię-
cej?
Ponieważ,	jak	podpowia dał	jej	cichy	głos,	nie	musiał	ci	powie-

dzieć.	 Mógł	 ta jemnicę	 tamtej	 nocy	 za brać	 ze	 sobą	 do	 grobu.
Nikt	nie	poczuł by	się	zra niony.	Ale	tak	nie	postą pił.
„Uwa żaj,	czego	pra gniesz”.
Przeżywał	męki.	Na gle	wszystko	na bra ło	sensu.	Wyzna jąc	jej

prawdę,	 robił	 dokładnie	 to,	 czego	 od	 niego	 żą da ła	 –	 odsła niał
najmroczniejszą	część	sa mego	siebie.	Bo	chciał,	żeby	im	ra zem
wyszło.
Wiedzia ła,	że	mówił	szczerze,	ale	czy	mogła	wierzyć	w	to,	co

powiedział?	Że	człowiek,	który	przyzna wał	się,	że	nie	jest	zdol-
ny	do	miłości,	na gle	odkrył,	że	jest	ina czej?



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Kostas	spał	jeszcze	mniej	niż	zwykle.	Wstał	i	ubrał	się	o	świ-
cie	w	ciemny	garnitur	i	sza ry	kra wat.
Pierwsze	 wybory	 w	 historii	 kra ju	 mia ły	 zdecydować	 o	 jego

przyszłości.	I	przyszłości	Stelli.
Jego	żona	posta nowiła	spać	w	innej	sypialni;	powiedzia ła,	że

potrzebuje	 przestrzeni.	 Pełen	 ulgi,	 że	 go	 nie	 opuściła,	 zgodził
się.
Zma gał	się	ze	spinka mi,	czując,	jak	wali	mu	serce.	Wyda wa ło

mu	się	wcześniej,	że	pora dził	sobie	z	wielkimi	błęda mi	ży ciowy-
mi,	ale	to,	że	nie	powiedział	Stelli	peł nej	prawdy	o	Atha mosie,
nie	 korzysta jąc	 z	 szans,	 ja kie	mu	da wa ła,	mia ło	 go	prześla do-
wać	jeszcze	bardzo	długo.
Dla	 kogoś,	 kto	 uwa żał	 się	 za	 niezdolnego	 do	miłości,	 był	 to

grzech	 za niecha nia,	 ale	 dla	 kogoś,	 kto	 uświa da miał	 sobie,	 że
potra fi	kochać,	była	to	skrajna	głupota.
Popijał	 espresso,	 oma wia jąc	 z	 Ta kisem	 plan	 dnia.	Miał	 tego

ranka	spotkać	się	z	przewodniczą cym	komisji	wyborczej,	a	po-
tem	 odwiedzić	 loka le	 wyborcze	 i	 witać	 swoich	 roda ków.	 Jego
żona	nie	poja wiła	się,	kiedy	opuszczał	za mek.	Wsiadł	do	sa mo-
chodu	i	ka zał	się	za wieźć	do	mia sta.
Wychodził	z	siedziby	rzą du	po	spotka niu	z	prze wodniczą cym

komisji	wyborczej,	gdy	wokół	rozległy	się	strza ły.

Stella	wsta ła	po	długiej	bezsennej	nocy;	kocha ła	Kosta sa.	Nie
za mierza ła	po	tym	wszystkim	zosta wiać	go	w	ten	dzień	sa mego.
Nie	chcąc	czekać	na	powrót	męża,	poprosiła	Da riusa,	żeby	za -
wiózł	 ją	 do	 mia sta.	 Za mierza ła	 odwiedzić	 kilka	 loka li	 wybor-
czych.
Przypomnia ła	 sobie	 tłumy	 na	 ich	 przyjęciu;	 tamten	 wie czór

był	pełen	na dziei.	Czy	ten	dzień	miał	być	jej	kulmina cją?	Speł -
nieniem	mężowskich	ma rzeń?



Da rius	 podjechał	 pod	 schody	wejściowe,	mówiąc	 coś	 do	mi-
krofonu,	 który	 sta nowił	 jego	 nieodłączny	 rekwizyt.	 Za miast
wsiąść	 do	wozu,	 czeka ła.	 Był	 piękny	 dzień.	Dzień	 nowego	 po-
czątku.
Jej	ochroniarz	miał	posępny	wyraz	twa rzy;	za niepokoiło	ją	to.

Za częła	się	przysłuchiwać,	podczas	gdy	Da rius	mówił	coś	szyb-
ko.	 Niewiele	 do	 niej	 dotarło,	 ale	 poczuła,	 jak	 stygnie	 w	 niej
krew.
„Strzela nina…	Junta…	Za grożony”.
Ochroniarz	rozłą czył	się.
‒	Musisz	wejść	z	powrotem	do	zamku.
‒	Dla czego?	Co…
Jej	uwa gę	przycią gnął	krzyk	od	strony	bra my.	Za myka li	cięż-

kie	żela zne	wrota.
‒	Da rius…	o	co	chodzi?
‒	Wojsko.	Próbuje	przejąć	wła dzę.
‒	A	Kostas?
‒	Wychodził	z	siedziby	rzą du,	kiedy	się	za częło.	Nie	mogę	po-

łą czyć	się	z	Henrim	telefonicznie.	Wszystko	jest	wyłą czone.
Poczuła	 lodowa ty	 chłód.	Obeszła	wóz,	 żeby	usiąść	 z	przodu.

Da rius	z	miejsca	ruszył	za	nią.
‒	Musisz	postą pić	zgodnie	z	protokołem	i	wejść	do	zamku.
‒	Nie	obchodzi	mnie	protokół.	Jedziemy	tam.
Ochroniarz	pokręcił	głową.
‒	Muszę	wykonać	plan	awa ryjny.	Wejdź	do	środka.
Sięgnęła	po	kluczyki	do	wozu,	a	on	je	schował	do	kieszeni.
‒	Mogło	mu	się	coś	stać!	–	krzyknęła.	–	Za wieź	mnie	tam.
Chwycił	ją	i	przerzucił	sobie	przez	ra mię.
‒	Jestem	królową	tego	kra ju.	Puść	mnie,	na	Boga!
Nie	posłuchał,	dopóki	nie	 zna leźli	 się	wewnątrz	 zamku	 i	nie

za mknięto	drzwi.	W	holu	na potka li	Ta kisa.
‒	Wia domo	coś	o	Kosta sie?	–	spytał	ochroniarz.
Starszy	człowiek	pokręcił	głową.
Da rius	znowu	sięgnął	po	telefon.	Nie	słucha ła.	A	jeśli	Kostas

został	postrzelony?	Dla czego	Henri	nie	odbierał?
Ochroniarz	skończył	rozmowę.
‒	Helikopter	będzie	tu	za	kilka	minut.	Za bierz	swoje	rzeczy.



‒	Mówiłam	ci,	zosta ję.
‒	 Twój	 brat	 i	mąż	wyda li	mi	 polecenie,	 Stello.	 Jeśli	 na tych-

miast	cię	stąd	nie	za biorę,	potem	może	być	już	za	późno.
‒	Nieważne.	–	Skrzyżowa ła	ra miona.	–	Nigdzie	nie	 jadę.	Ko-

stas	był	przygotowa ny.	Na sze	oddzia ły	przejmą	kontrolę.
Da rius	 za czął	 kląć,	 a	 ona	 wyjęła	 komórkę	 i	 za dzwoniła	 do

Nika.	Odebrał	po	drugim	sygna le.
‒	W	porządku?	–	spytał.
‒	Tak.	Za ata kowa li	siedzibę	rzą du.
‒	Wiem.	Za raz	przyleci	po	ciebie	helikopter.
‒	Nie	zosta wię	Kosta sa,	Nik.
‒	Tak	zdecydowa liśmy,	Stello.	Może	dojść	do	anarchii.	Wsia -

daj	do	śmigłowca	i	wra caj	do	domu.
‒	Posłuchaj,	nie	wyja dę.	Kocham	go.	Powiedz	mi	więc,	co	ro-

bić.
‒	Wiem,	że	go	kochasz.	Ale	musisz	się	stamtąd	wynieść.	Ko-

stas	zrobi	z	tym	wszystkim	porzą dek.
‒	Nie.
‒	Jeśli	coś	ci	się	sta nie…
‒	Nic	się	nie	sta nie,	ani	mnie,	ani	Kota sowi	–	odparła	za wzię-

cie.	 –	 Powiedzia łam,	 że	będę	przy	nim	 trwać.	Sofia	 też	 by	 cię
nie	opuściła.
‒	Dobrze.	Wysła liśmy	na	pomoc	Kota sowi	 i	 jego	 ludziom	od-

dzia ły	specjalne.	Będę	cię	informował	na	bieżą co.	Nie	wyłą czaj
komórki.
‒	Okej.
Potem	minuty	 i	 godziny	wlokły	 się	w	nieskończoność,	 a	 ona

niemal	 umiera ła	 w	 oczekiwa niu	 na	 wieści.	 Wreszcie,	 tuż	 po
dwuna stej,	 za dzwonił	 szef	ochrony	Kosta sa.	Król	był	bezpiecz-
ny,	jego	oddzia ły	aresztowa ły	Houlisa	wraz	z	rebelianta mi	i	za -
mknęły	w	więzieniu.	Frakcje	popiera ją ce	genera ła	opuściły	go
w	ostatnich	godzinach	puczu.
Ugięły	 się	 pod	 nią	 nogi.	Około	 czwartej	w	 drzwiach	 poja wił

się	jej	mąż,	oczy	miał	podkrą żone.	Peł na	ulgi,	widząc	go	ca łym
i	 zdrowym,	omal	nie	upa dła.	Kostas	podbiegł	do	niej	 i	 ją	pod-
trzymał.
‒	Powinnaś	była	wyjechać.	–	Wziął	ją	na	ręce.



‒	Obieca łam,	że	tego	nie	zrobię.	Tworzymy	zespół.
Wtuliła	twarz	w	jego	szyję,	chłonąc	jego	męską	woń.
Kostas	mruknął	coś	do	Ta kisa,	potem	za niósł	 ją	do	oranżerii

i	usiadł	z	nią	na	sofie.
Popa trzyła	na	niego.
‒	 Kocham	 cię.	 Za mierza łam	 ci	 to	 powiedzieć,	 kiedy	 Da rius

zmusił	mnie	do	pozosta nia	w	zamku.
‒	I	dobrze.	Wciąż	postępujesz	wbrew	protokołowi.
‒	Słysza łeś,	co	powiedzia łam?	Kocham	cię.
‒	Tak.	Czy	to	ozna cza,	że	mi	wyba czasz?
‒	Jeśli	obiecasz,	że	nie	będzie	więcej	sekretów.	Że	będziesz	ze

mną	rozma wiał.	Za wsze	i	o	wszystkim.
Skinął	głową,	potem	poca łował	 ją	mocno.	Kiedy	oderwał	 się

od	jej	ust,	ból	w	jego	oczach	rozdarł	jej	serce.
‒	To,	co	się	sta ło	tamtej	nocy	z	Atha mosem,	to	pla ma	na	mo-

jej	 duszy.	Uwa ża łem,	 że	 nie	 za sługuję	 na	wyba czenie	 ani	wła -
sne,	 ani	 twoje.	 Są dziłem,	 że	 ochronię	 nas	 oboje,	 proponując
mał żeństwo	 z	 rozsądku,	 oparte	 tylko	 na	 seksie	 i	 czułości,	 bo
wtedy	cię	nie	zra nię.	Nie	uświa da mia łem	sobie,	że	moje	uczucia
wobec	 ciebie	 za wsze	 były	 głębokie.	 To	 nigdy	 nie	 mogło	 się
udać.
‒	Trzeba	mi	było	powiedzieć.	Umówiliśmy	się.	Za ufa nie	i	cał -

kowita	szczerość.
‒	 Ba łem	 się,	 że	 odejdziesz.	Masz	 ra cję,	 ale	 nigdy	nie	 są dzi-

łem,	że	wszystko	zajdzie	tak	da leko.	Dzięki	tobie	poczułem	się
żywy,	uświa domiłem	sobie	swoją	przeszłość	i	emocje.	Potem	za -
kocha łem	się	w	tobie	 i	nie	mogłem	ryzykować,	bo	wiedzia łem,
że	mnie	zniena widzisz.
‒	 To	 wszystko,	 co	 powinnam	wiedzieć?	Wytrwam,	 Kosta sie,

ale	nie	może	być	między	nami	więcej	ta jemnic.
‒	Nie	mogę	obiecać,	że	to,	co	się	jeszcze	ujawni	–	to,	kim	je-

stem	 –	 będzie	 ujmują ce.	 W	 mojej	 przeszłości	 jest	 zbyt	 dużo
brzydoty.	Ale	powiedzia łem	ci	całą	prawdę.	Nie	ma	już	żadnych
sekretów.
‒	Wobec	tego	pora dzimy	sobie.
Przycią gnęła	jego	głowę	i	obda rzyła	go	peł nym	obietnicy	po-

ca łunkiem.



‒	Dzięki	tobie	chcę	być	kimś,	kim	nigdy	nie	mógł bym	być,	jak
są dziłem	 –	 wyznał	 Kostas.	 –	 I	 pra gnę	 tego,	 czego	 nigdy	 nie
mógł bym	mieć,	jak	są dziłem.
‒	Skoro	o	tym	mowa,	też	chcia ła bym	ci	coś	powiedzieć.
‒	Jesteś	w	cią ży?
‒	Skąd	wiesz?
‒	 Za uwa żyłem	 pewnego	 wieczoru,	 że	 nie	 na piłaś	 się	 wina

przy	kola cji,	ale	ponieważ	o	niczym	nie	wspomnia łaś,	uzna łem,
że	się	mylę.
‒	Zrobiłam	test,	na wet	dwa,	tak	dla	pewności.	Dały	wynik	po-

zytywny.
‒	 I	zdecydowa łaś	się	zostać	tu	dzisiaj?	Co	ty	sobie	myśla łaś,

Stello?
‒	Że	dokonujemy	tego	ra zem,	tak	jak	sobie	obieca liśmy.	I	do-

kona my,	gdy	tylko	ogłoszą	wyniki	wyborów.
‒	Pewna	siebie	jak	za wsze.
‒	Wierzę	w	ciebie.	–	Poca łowa ła	go.	–	Kiedy	zrozumia łeś,	że

mnie	kochasz?
‒	W	dniu,	w	którym	zoba czyłem	cię	na	drzewie.

Sta li	ra zem	u	szczytu	schodów	nowej	siedziby	rzą du;	potwier-
dzono	wyniki	wyborów.	Tłum	wydał	okrzyk	ra dości.	Carnelia	za -
chowa ła	monarchię,	z	Kosta sem	na	czele	rzą du	i	zgroma dzenia
na rodowego.	Za częła	się	nowa	epoka,	kończąc	najmroczniejszy
okres	w	historii	tego	ma łego	śródziemnomorskiego	kra ju.
Stella	wspięła	 się	 na	 palce	 i	musnęła	 usta mi	wargi	 swojego

króla.
‒	Znowu	na ruszyłam	protokół?
‒	Akurat	się	tym	przejmujesz	–	odparł	Kostas,	po	czym	obda -

rzył	 żonę	 poca łunkiem,	 który	 na	 długo	miał	 zostać	w	 pa mięci
tłumu.
Buntownicza	księżniczka	sta ła	się	królową.	Wiedzia ła,	że	przy

tym	mężczyźnie	nikt	nie	podetnie	jej	skrzydeł.
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